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0 POWAGĘ W PODEJMOWANIU
zobowiązań naukowych

25 stycznia br. przodu jący gó rn ik  
ś ląski W ik to r M ark iew ka za in ic jo ­
w a ł nową fo rm ę współzawodnictwa 
■ p racy  —  zobowiązania d ług o te rm i­
nowe, postanaw ia jąc wydobyć w  
przeciągu trzech . m iesięcy 1620 ton 
węgla zam iast przew idzianych n o r­
mą 540.

N a ten apel tysiące robotn ików  
i  chłopów odpowiedziało nowym i zo­
bowiązaniam i. Nowa fo rm a  współza­
wodnictwa przerodziła  się w  masowy 
n ich , obejm ujący swym zasięgiem 

wszystkie dziedziny p rodukcji.

. Ruch długoterm inowego współza­
wodnictwa ogarnął również i  wyższe 
uczelnie. Po raz p ierwszy uczelnie 
nasze prze ję ły, fo rm y  pracy k lasy ro ­
botniczej.

N a terenie całego k ra ju  studenci 
wyższych uczelni podejm ują d ługo­
term inowe zobowiązania naukowe — 
indyw idualne i zespołowe.

Ja k i je s t cel tych studenckich zo­
bowiązań?

Dostarczyć k ra jo w i wysoko k w a li­
fikow anych fachowców w  ja k  n a j­
kró tszym  czasie.

W  zależności od zaawansowania 
w  studiach i ich k ie runku, różne są 
fo rm y  podjętych zobowiązań.

A  więc —  absolwenci wyższych 
Uczelni zobowiązują się do złożenia 
egzaminów końcowych w  term in ie  
kró tszym  od przewidzianego p ro g ra ­
mem nauczania; słuchacze la t n iż- 
‘Szycb zobowiązują się do składania 
obowiązujących ich egzaminów co 
n a jm n ie j, w  przew idzianym  term in ie .

W  obu tych  wypadkach zobowiąza­
nia uzupełnia postu la t w arunkujący 
is to tn y  sens zobowiązań —  zdać eg­
zam iny z w yn ik iem  co na jm n ie j do­

brym , nie osłabiając równocześnie 
aktyw ności w pracy społecznej.

Fa la  zobowiązań naukowych, jaka 
objęła i  obejm uje w  dalszym ciągu 
coraz w ięcej studentów, jest poważ­
nym  osiągnięciem, nie ty lk o  produk­
cy jnym  wyższych uczelni, ale i po­
ważnym krokiem  naprzód w  przebu­
dowie świadomości po lityczne j i  spo­
łecznej nowego młodego in te ligen ta .

F o rm y  pracy prze ję te przez s tu ­
dentów od klasy robotniczej wiążą 
młodą in te ligenc ję  jeszcze bardziej 
* ca łym  procesem produkc ji w  na­
szym k ra ju , wdraża ją ich w metody 
planowania swej pracy naukowej 
i  p rzygo tow u ją  do znalezienia swego 
miejsca w  p rzysz łe j pracy zawodo­
wej. S tudent podejm ując zobowiąza­
nie naukowe w czasie studiów  w idz i 
przed sobą swoje określone miejsce 
i  funkc ję  w planie 6-letnim , przy 
określonym  warsztacie p rodukcy j­
nym .

Jeżeli ta k  rozum iem y głęboki sens 
naszych zobowiązań, to tym  większa

spoczywa na nas odpowiedzialność za 
obliczenie rea lnych m ożliwości w yko ­
nania podjętego zobowiązania.

Bo trzeba to sobie powiedzieć o t­
warcie —  dotychczasowe zobowiąza­
nia  naukowe studentów nie zawsze 
podejmowane są rozważnie, z pe ł­
nym  poczuciem odpowiedzialności za 

sform ułow any tekst zobowiązania, 
k tó re  się. podpisuje i  k tó re  przecież 
w inno się w  te rm in ie  i rzete ln ie  w y ­
konać.

Dotychczasowe doświadczenie każe 
nam rozróżnić trz y  typ y  studenckich 
zobowiązań naukowych.

Po pierwsze —  m am y zobowiąza­
nia  realne, przemyślane do końca. Są 
to przede w szystk im  te zobowiąza­
nia, które  oparte są na konkre tnym  
planie. E lem entam i planu są tu : licz ­
ba pozostałych do zdania egzaminów, 
czas potrzebny na dokładne p rzygo ­
towanie każdego przedm iotu, ■ przy  
uw zg lędn ien iu . indyw idualnych m oż li­
wości opanowania określonego m ate­
r ia łu  naukowego, w  określonym  cza-, 
sie.

Tak przemyślane zobowiązanie 
gw aran tu je  wykonanie podjętego zo­
bowiązania do zdania egzaminów 
przed term inem  z w yn ik iem  ja k  n a j­
lepszym.

Jest to  tym  ważniejsze, że nie 
uwzględnienie p rzy  podejmowaniu 
zobowiązań naukowych elementu rze­
telności w  opanowaniu m a te ria łu  w y ­
pacza sens zobowiązania naukowego.

Po drugie —  m am y zobowiązania 
wyrasta jące bezspornie z całego, 
szicżerego, młodzieńczego entuzjaz­
mu prze jęcia fo rm  bohaterskie j i 
szlachetnej p racy robo tn ika , ale nie 
podbudowane rea ln ie  wypracowa­
nym  planem pracy.

Podjęcie tak ich  zobowiązań nie da­
je, bo nie może dać, gw aranc ji ich 
wykonania.

T y lko  emocjonalne podejście do r u ­
chu zobowiązań, chęć uczestniczenia 
w  nim , chociaż je s t przejawem  pozy­
tyw nym  —  w  rezultacie zaprzecza 
is to tn e j treści tego ruchu, którego 
podstawą jes t przecież rea lny plan 
pracy. I  dlatego, aby wykonać pod­
ję te  ju ż  zobowiązanie, trzeba je  ko­
niecznie uzupełnić indyw idualnym  
lub zespołowym, precyzyjnym  p la ­
nem pracy.

Po trzecie —  m am y wreszcie tak ie  
zobowiązania, k tó re  są ca łkow itym  
zaprzeczeniem tego .szlachetnego ru ­
chu.

Bo czyż nie świadczy o zupełnym 
braku powagi i poczucia odpowie­
dzialności pode jm ow m ie zobowiązań, 
form ułow anie ich w  indyw idualne, 
czy zespołowe uchwały, w których 
oprócz słowa „zobow iązu jem y się“  
n ie  ma niczego, co św iadczyłoby

o planowanym , konkre tnym  w ys iłku  
czy postawieniu, sobie zadania, .wy­
biegającego w  czym kolw iek poza 
podstawowy obowiązek każdego s tu­
denta.

I  źle się stało, że bezkrytyczn ie 
publikow ało je  także „Po p rostu “ .

W  jednym  z tak ich  zobowiązań 
czytam y: „bezwzględnie podporząd­
kować się dyscyp lin ie pracy na uczel­
n i“  —  a m yśmy m yśle li, że to pod­
stawowe, natura lne zadanie każdego 
s tudenta !

„T erm inow o zgłaszać się do egza­
m inów “  —  także no rm a lny  obowią­
zek studenta.

Jeżeli nawet w  te j g rup ie  zobowią­
zań znajdzie się zobowiązanie, w y ­

chodzące poza podstawowe obowiązki 
studenta, to brak w nim  konkre tne­
go term inu, czy jak ichko lw iek  k ry te ­
riów  jakościowych.

Np. zobowiązanie opiewa —  „pod­
nieść postępy w  nauce w  swoim 
ZSN-ie“ . W  czym zaw iera się tu  kon­
kretne zadanie, k tó re  chce rea lizo­
wać zespół i ja k i s taw ia przed sobą 
te rm in  ?

N a  ten typ  zobowiązań należy 
zwrócić szczególną uwagę.

O ile  w  d ru g ie j g rup ie  zobowiązań 
m ie liśm y do czynienia ze szlachetną 
in tencją  i żywą chęcią uczestniczenia 
w ruchu przodownictw a, ty lk o , że 
tym  gorącym  sercom brak- było  do­
statecznej rozw agi, o ty le  osta tn i typ  
zobowiązań budzi poważne w ą tp liw o ­
ści wychowawcze.

N ie można nazywać zobowiąza­
niem, przodownictwem  —  te j pracy, 
k tó rą  się i  tak  m usi wykonać, jeże li 
chce się pozostać na uczelni.

Z norm alnej solidności nie można 
rob ić bohaterstw a!

Gdzie należy szukać przyczyny, że
w  bezsprzecznie pozytyw nym  ruchu 
zobowiązań naukowych studentów 
spo tykam y jednak poważne w ypa­
czenia ?

W  pierw szym  rzędzie w  braku w y ­
pracowania konkretnych fo rm  pracy
i odpowiednich kom órek o rgan izacy j­
nych, k tó re  by zobowiązania p rz y j­
m ow ały i  kon tro lo w a ły  ich wykona­
nie.

Przed organizacją Z A M P -ow ą s ta ­
je  więc konkretne zadanie stworze­
n ia  tna u-eżelniach odpowiednich fo rm  
organizacyjnych, aby to  poważne ó- 
siągnięcie stu .lsn tów , ja k im  jes t ruch 
zobowiązań naukowych, ustrzec od 
wypaczeń i mądrze nim  pokierować.

P rzy współudziale uczestników ru ­
chu zobowiązań i  w  oparciu o do­
świadczenia metod i  fo rm  współza­
wodnictwa robo tn ików , organizacja 
ZAM P-owa w inna wypracować kon­
kretne ju ż  fo rm y  organizacyjne.

Może będą to  studenckie kom isje 
rac jona lizac ji pracy, może fu n kc je  
te spełniać będzie k ie row n ictw o 
ZSN-ów.

Form  je s t wiele, trzeba wybrać 
najlepsze i  ja k  na jszybc ie j w p ro w a . 
dzić je  w życie.

P O C H W A Ł A
M in is te r R o ln ictw a Jan D ąb-Ko- 

c io ł udzie lił przedstaw icie low i PAP 
wyw iadu w  zw iązku z rozpoczęciem 
prac wiosennych w  polu. M in. M i­
n is te r om ów ił u d z ia ł.w  akc ji siewnej 
studentów z lubelskiego UMCS oraz 
studentów w rocław skich.

„M łodzież naszych uczelni na tych­
m iast odpowiedziała na apel ZG 
ZM P —  s tw ie rdz ił M in is te r. —  Z 

g łębok im  uznaniem  podkreślam  udz ia ł 
w kam pan ii siewnej studentów z 
U n iw e rsy te tu  MCS w Lu b lin ie  i  U n i­
w ersyte tu  we W rocław iu . M łodzież 
ta na ca ły miesiąc wyjecha ła w  te ­
ren, aby pomagać w akc ji s iewnej“ .

O j.)

Do S tu d e n te k  
i  Studentów  

Polski Ludowej
K O L E Ż A N K I I  K O L E D Z Y !

W  dniach 16, 17 i  18 kw ie tn ia  br. zbiorą się w  sto licy 
naszej ludowej ojczyzny przedstaw icie le dem okratycznej 
m łodzieży akadem ickie j z całego k ra ju , aby powołać do 
życia jedno litą , powszechną, o charakterze zawodowym i  sa­
m orządowym organizację studentów polskich —  ZR ZESZE­
N IE  S TU D E N TÓ W  PO LS K IC H .

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  zjednoczy całą 
szczerze oddaną spraw ie ludu pracującego m łodzież aka­
demicką, w pracy dla k ra ju  i walce o pokój.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  stanie się po­
ważną s iłą  w m ob ilizac ji mas studenckich do rea lizac ji 
w ie lk iego planu 6-letniego, planu na jp iękn ie jszych i  n a j­
szczęśliwszych perspektyw  młodego pokolenia.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  wzmocni de­
m okra tyczny ruch studencki w jego trosee o codzienne w a­
ru n k i nauk i i  pracy mas studenckich, pod opieką i  p rzy 
sta le  w zrasta jące j pomocy naszego ludowego państwa.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  pomoże nam 
uspraw nić naszą w alkę o podniesienie poziomu i  postępową 
treść naszej nauki.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  pozwoli nam 
rozw inąć i  rozbudować wśród mas studenckich życie k u l­
tu ra lne  i  sportowe.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  w yrasta  z n a j­
żyw otn ie jszych potrzeb mas studenckich, z głębokiego zro­
zum ienia konieczności ujednolicenia i  uspraw nienia s tru k tu ­
ry  życia studenckiego w nowych warunkach w ładzy ludowej.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  pracować bę­
dzie dla dobra mas studenckich u boku Zw iązku M łodzieży 
Polskie j w b ra te rs tw ie  z m łodżieża pracującą m iast i  wsi.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H , jako  organ iza­
cja  o charakterze zawodowym zbliży i  zwiąże jeszcze ba r­
dziej dem okratyczny ruch studencki ze Zw iązkam i Zawo­
dowym i —  szkoła socja lizm u mas pracujących.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  zjednoczy nas 
z dem okratycznym  ruchem studenckim , k tó ry  pod sztanda­
ra m i Międzynarodowego Zw iązku Studentów walczy o pokój, 
niezależność narodową, dem okratyzację nauczania i  lepsze 
życie m łodzieży.

Z R Z E S ZE N IE  S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H  zacieśni p rzy ­
jaźń i  b ra te rs tw o polskich studentów z boha te rsk im i s tu ­
dentam i w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego, ze studentam i 
k ra jó w  budujących socjalizm  i  k ra jó w  walczących.

K O L E Ż A N K I I  K O L E D Z Y !
Droga do budowy Zrzeszenia Studentów Polskich w iodła 

przez konsekwentną i  zwycięską walkę postępowych s ił 
społeczności studenckiej o jedność dem okratycznego ruchu 
studenckiego —  od K om ite tu  Koordynacyjnego, przez Fe­
derację Polskich O rgan izac ji Studenckich do Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich.

W  walce te j przew odził i  nadal przewodzić będzie ma­
som studenckim  przodujący oddział polskiego ruchu s tu ­
denckiego —  Z W IĄ Z E K  A K A D E M IC K IE J  M ŁO D Z IE Ż Y  
P O LS K IE J.

KO NG RES S TU D E N TÓ W  P O LS K IC H , na k tó rym  po­
wołam y do życia Zrzeszenie Studentów Polskich, stanie się 
potężną m anifestacją  w o li jedności i  s iły  naszego dem okra­
tycznego ruchu studenckiego.

Na Kongresie Studentów Polskich w W arszaw ie odpo­
w iem y na w ys iłek  mas pracujących naszego k ra ju : S T U ­
D E N C I P O LS K I LU D O W E J B U D U JĄ  I  U M A C N IA J Ą  
SW Ą JEDNOŚĆ, A B Y  L E P IE J  SŁUŻYĆ B U D O W N IC T W U  
P O LS K I SO C JA LIS TY C ZN E J.

K O L E Ż A N K I I  K O L E D Z Y !
W  szeregach Zrzeszenia Studentów Polskich n ie  może 

zabraknąć an i jednego studenta szczerze oddanego spraw ie 
mas pracujących Polski, an i jednego młodego budowniczego 
pokoju!

N IE C H  ŻY JE  Z R Z E S ZE N IE  S TU D E Ń TÓ W  P O LS K IC H !
N IE C H  Ż Y JE  PR ZO D U JĄC Y O D D Z IA Ł  S TU D E N TÓ W  

P O LS K IC H  - -  Z W IĄ Z E K  A K A D E M IC K IE J  M ŁO D Z IE Ż Y  
P O LS K IE J !

N IE C H  Ż Y JE  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  Z W IĄ Z E K  S T U ­
D EN TÓ W !

R A D A  N A C Z E L N A  FPOS
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IE D Y  sp o tka łe m  W ic ia  
K o tle w s k ie g o  z p lik ą  no­
ta te k  'Z te c h n o lo g ii m e­
ta l i  pod pachą, by łem  
m ocno zd z iw ony . E g z a ­
m in  z w y ż e j w sp o m n ia ­

ne j te c h n o lo g ii m a m y  ju ż  od dw u  la t  
poza sobą, a ten  ( to  znaczy W ic io )  
nag le  zaczyn a  s tu d io w a ć  od now a  
re a kc je  w  w ie lk im  p iecu , s k ła d y  s to ­
pów  itp . techno log iczne  k o n ik i.

Z d z iw ie n ie  m o je  w z ro s ło  do n ie ­
p o ko ją cych  ro z m ia ró w , gd y  Jasio  Sy- 
g ito w ic z  zaczą ł p rze ra b ia ć  „Z b ió r  
Zadań z F iz y k i“  d la  szk ó ł pods ta w o ­
w ych , a J u re k  G óra  zam ęcza ł siebie  
i ko legów , żąda jąc  b łyskaw icznego
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ro z w ią z y w a n ia  ró w n a ń  e dw iem a  
n ie w ia d o m y m i sposobem g ra fic z n y m .

P o s ta n o w iłe m  te  „ n iepoko jące “  fa k ­
ty  w y ś w ie t lić  i  p o n iże j poda ję  opo­
w ieść, k tó rą  w  fo rm ie  w y ja ś n ie n ia  
us łysza łe m  od ko l. K o w a le w sk ie g o  
A le k s a n d ra .

K o ło  N r  2 na W y d z ia le  L o tn ic z y m  
postano>wiło zo rg a n izo w a ć  k o re p e ty ­
c je  z b io ro w e  d la  M ie js k ie j S zko ły  
Z aw odow e j na  u l. S a n d o m ie rsk ie j.

S zko ła  ta  b y ła  b lis k o  gm a ch u  W a -  
w e lb e rczykó w , w y k ła d o w c y  p rz y ję ­
l i  p ro p o zyc ję  p o d c ią gn ię c ia ' uczn ió w  
d w ó jk o w y c h  z en tuz jazm e m , a K o ło  
R o d z ic ie lsk ie  g w a ra n to w a ło  op iekę  
nad ca łą  a kc ją .

Zaczę ło  się od u s ta le n ia  p rze d m io ­
tó w , z  k tó ry c h  ko re p e ty c je  są ko ­
n ieczne  i  od zeb ra n ia  l is t  uczn ió w  
d w ó jk o w y c h , k tó rz y  m ie lib y  obow ią ­
zek chodzenia  na  te d o da tkow e  go­
dz iny .

„N a ra d y  p ro d u k c y jn e "  z w y k ła d o ­
w c a m i szko ły , w ś ró d  k tó ry c h  z n a la ­
z ło  się k i lk u  s tu d en tó w  nasze j U cze l­
n i, p o d a ły  zagadn ien ia , k tó re  na  ko ­
re p e ty c ja c h  m a ją  być „ ro z g ry z a n e "  
i  o k re s  p rz y g o to w a w c z y  zo s ta ł za­
kończony.

N a  p ie rw s z y  og ień  posz ła  m a te m a ­
ty k a . W a lczą c  z  tre m ą  n o w i „ p ro ­
fe s o ro w ie "  w k ra c z a li dc k las , w  k tó ­
ry c h  zg ro m a d ze n i b y li  dw ó jko w icze .

P o pogadance w y ja ś n ia ją c e j cel do­
d a tk o w y c h  godz in , i  zapozna ją ce j no ­
we „c ia ło  pedagog iczne"  ze s ta ry m i 
u c z n ia m i, ru s z y ły  do a k c j i  zadania  
dom owe.

P ie rw sze  lo d y  zo s ta ły  prze łam ane. 
N a  do d a tko w e  god z in y  zaczę li uczę­
szczać n ie  ty lk o  u czn io w ie  d w ó jk o ­
w i,  k tó ry c h  obecność b y ła  sp raw dza ­
na, a le  i  c i „ le p s i" ,  k tó rz y  m ie li „ p e ł­
n e " t r ó jk i ,  c z w ó rk i, a n a w e t p ią tk i.

Z a  m a te m a ty k ą  poszła  f iz y k a ,  che­
m ia ,, tech no lo g ia  m e ta li. C odziennie  
dw óch, lu b  trze ch  Z A M P -o w c ó w

w k ra c z a ło  do k la s , w  k tó ry c h  przez  
dw ie  g o d z in y  ■ są „ p ro fe s o ra m i“  i  w  
k tó ry c h  coraz w ię c e j „ m ik ru s ó w “  
czeka  na pom oc w  zd o b yw a n iu  w ie ­
dzy.

In s p e k to r  sz k o ły  n a b ie ra ł pew no­
śc i, a k c ja  pom ocy szko le  n ie  b y ła  s ło­
m ia n y m  ogniem .

„ ’W iz y ta c je "  na  k i lk u  k o re p e ty ­
c ja ch  s t w ie r d z i l i ż e  s tu d en c i dosko­
na le  d a ją  sobie radę  z ty m i „ n a j ­
g o rs z y m i"  w  k lasach .

O dpow iedz i d w ó jk a rz y  p o p ra w ia ły  
się z ty g o d n ia  na ty d z ie ń  i ; c i p ra w ­
d z iw i p ro fe so ro w ie  za czę li zg łaszać  
się  do k ie ro w n ik a  a k c j i  ko l. K o w a ­
le w sk ie g o  z  n o w y m i p ro p o zyc ja m i. 
Ó za o p ie kow an ie  się p ro s iła  W ieczo­
ro w a  S zko ła  Z aw odow a  na  Sando­
m ie rs k ie j,  S zko ła  Z aw odow a na T a r ­
g o w e j, o p o lon is tę  p ro s iła  ob. p ro fe ­
so r, k tó ra  w ie rz y ła , że w ś ró d  p rz y ­
sz łych  in ż y n ie ró w  z n a jd u ją  się do­
b rz y  h um an iśc i.

O le k  K o w a le w s k i k o n fe ro w a ł z po­
trz e b u ją c y m i, n o to w a ł p ro śb y , roz ­
d z ie la ł p racę  w śró d  s tu d en tó w , k tó ­
r z y  z g ło s il i się na  w yk ła d o w có w .

A b y  u ła tw ić  sp raw ozdaw czość, k a ż ­
d y  z  k o re p e ty to ró w  w  sp e c ja ln ym  
d z ie n n ik u  n o tu je  p rz e ro b io n y  m a te ­
r ia ł,  poda je  obecność i  sw o je  spo­
s trzeżen ia . ;

A k c ja  „ d o ta r ła  s ię"  i  na  p ie rw ­
szą w n /w iadów kę będą je j  k o n k re tn e  
w y n ik i.

K ie ro w n ic tw o  te j a k c ji  p o m yś la ło  
i  o n a g ro d a ch  d la  dobrze uczących  
się d w ó jk a rz y . C i, k tó rz y  w y c ią g n ą  
się n a  d o b ry  s to p ie ń  będą la ta li.  P i­
lo c i Z A M P -o w c y  w  ra m a c h  sw ych  
go d z in  lo tu  w  A e ro k lu b ie  W a rsza w ­
s k im  pokażą  b y ły m  d w ó jk a rz o m  ja k  
to  p rz y je m n ie , gd y  się k to ś  dobrze  
u c z y . '

Po w y s łu c h a n iu  te j  opow ieści 
u s p ra w ie d liw iłe m  ty c h , k tó rz y  w ra ­
ca ją  do daw no za p o m n ia n ych  zagad­
n ie ń  i ju t r o  b io rę  się do u k ła d a n ia  za­
dań z dw ie m a  n ie w ia d o m ym i.

P ro je t  jednego zadan ia  ju ż  m a m :  
„ N a  kon iec  ro k u  szko lnego w  szko ­
le  na S a n d o m ie rs k ie j sum a uczn iów  
d w ó jk o w y c h  i p ią tk o w y c h  b y ła  ró w ­
n a  500. G dyby od lic z b y  uczn ió w  
p io n ko w ych  od jąć  liczbę  d w ó jk a rz y ,  
o trz y m a lib y ś m y  500.

P y ta n ie : I lu  by ło  p ią tk o w ic z ó w , a  
i lu  d w ó jk a rz y ? "  (Jeże li rozw iążec ie  
to  zadanie  c z y te ln ic y , to  p o m yś lc ie  
o K o le  N r  2 Z A M P -u , k tó re g o  p ra ca  
spo łeczna p rz y c z y n iła  się do w y n ik u ) .

JÓ Z E F  R O M A N O W S K I

. Od R e d a kc ji.

C zekam y na podobne zadan ia  u ło ­
żone p rzez inne  ko la  Z A M P , a całość, 
m a te r ia łu  w y d a m y  w  zb io rze :

„Z a d a n ia  P la n u  S ześcio le tn iego
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ZOBOWIĄZAŃ IA
P M  i m V O M A I O W I

!  W Y M I A N A

■ „R ozw ija jąc  i  wzm acniając naszą 
gospodarkę —  m ów ił na kw ie tn io­
wym  plenum KC PZPR tow . B ie ru t 
—  rozw ijam y i wzm acniam y jedno­
cześnie siłę gospodarczą i obronną 
całego fro n tu  an tykape ria lis tyczne - 
go, rozw ija m y  i  wzm acniam y siłę 
pokoju“ .

A pe l cementowni „G rodziec“  zmo­
b ilizow a ł całą polską klasę rob o t­
niczą do uczczenia czynem produk­
cy jnym  Międzynarodowego Święta 
Robotniczego. M asy pracujące nasze­
go k ra ju  podejm ując zobowiązania 
produkcyjne wzm acnia ją potęgę go­
spodarczą P o lsk i Ludowej, a tym  
Samym —  s iły  światowego obozu 
pokoju i  socjalizm u.

Gzyn P ierw szom ajow y pod ję li ro ­
bo tn icy b u ty  im . Józefa S talina , zo­
bowiązując się wyprodukować w 
kw ie tn iu  o 200 ton s ta li ponad plan, 
hu tn iczk i „S ta lo w e j W o li“ , górnicy 
kopa ln i Żabrze-Zachód, kole jarze, 
budowlani, ch łop i i  m łodzież.

A pe l robo tn ików  „G rodziec“  zna­
laz ł oddźwięk wśród m ilionowych 
rzesz robotn ików , chłopów i  in te li­
gencji pracującej naszego kra ju , 
św iadczy to  o wciąż rosnącej św ia­
domości po lskich mas pracujących,

w yraża jące j się w  potężnym  rozw o­
ju  ruchu współzawodnictwa pracy 
i  jego doskonalszej, wyższej f o r ­
m y —- w spółzawodnictw ie d ług o fa ­
low ym  o ilość i jakość p rodukc ji. 
Świadczy to o p rzysw a jan iu  sobie 
przez tysiące i se tk i tys ięcy robo t- 
n ików  nowych, socja listycznych me­
tod jra c y . Świadczą coraz większe 
osiągnięcia produkcy jne  gospodar­
k i narodowej naszej Ludowej O j­
czyzny —  przedterm inow e wykona­
nie P lanu T rzy le tn iego  —  przekra­
czanie planów  m iesięcznych przez 
w iele zakładów pracy, św iadczy o 
tym  wreszcie zeszłoroczny Czyn 
p ierwszom ajowy, k tó ry  ob ją ł wszy-, 
s tk ie  fa b ry k i, hu ty , kopaln ie , k tó ry  
s ta ł się w ie lką  m an ifes tac ją  s ił i  
ogrom nych m ożliwości wyzw olonej 
spod ja rzm a  kap ita lizm u po lsk ie j 
k lasy robotniczej.

W łaśn ie dzięki tem u wzmożone­
mu w y s iłk o w i mas pracujących 
dzięki czynom robotniczym , w yko ­
nany zosta ł w  2 la ta  i  10 m iesięcy 
Plan T rz y le tn i,  k tó ry  s tw o rzy ł moc­
ne podstawy gospodarcze —  pewny 
i śm ia ły  s ta r t  do wkroczenia w  Plan 
Sześcioletni —  plan budowy fu n d a ­
mentów socja lizm u w  Polsce.

Tegoroczny 1-szy M a ja  spotyka­
m y w  ogniu w a lk i m ilionow ych mas 
pracujących o pokój, w  k tó re j sku­
p ia ją  się w okó ł k la sy  robotn icze j 
najszersze masy ludzi. Knowaniom  
podżegaczy wojennych —  na czele 
z im p e ria lis ta m i am erykańskim i —  
przeciwstaw ia się nieugięcie wola 
narodów —  umocnienia s i ł  pokoju.

Dzień 1-szy M a ja  —  śrwięto mas 
pracujących całego św ia ta  —  ucz­
czą rob o tn icy  cem entowni „G ro ­
dziec“  i  m ilio n y  lu dz i p racy nasze­
go k ra ju  now ym  w ys iłk ie m  dla do­
b ra  P o lsk i Ludowej, stojącej u bo­
ku Zw iązku Radzieckiego, razem z 
w szys tk im i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej na s traży  pokoju światowego.

M asy pracujące ' P o lsk i Ludowej 
so lida ryzu ją  się z w a lką  ro b o tn i­
ków  francuskioh, w łoskich, am ery­
kańskich, z w a lką  k lasy  robotn icze j 
w szystk ich  państw  im p e ria lis tycz ­
nych o możność pracy, o możność 
życia, o pokój —  z w a lką  przeciwko 
us tro jow i kap ita lis tycznem u, rodzą­
cemu nędzę, głód, bezrobocie. 
Polskie m asy pracujące wiedzą, że 
na jlepszym  prze jawem  te j so lida r­
ności je s t wzm acnianie potęgi swo­
je j Ludowej O jczyzny —  je s t czyn 
p rodukcyjny podjęty dla uczczenia 
1-go M a ja  —  M iędzynarodowego 
św ię ta  Robotniczego.

K . S.

W  związkH z zainscenizowanymi przez k lik ę  T ito  „w yb o ra m i“  w Ju ­
gosław ii przeprowadzono masowe aresztowania pa trio tów  ju go s ło ­
w iańskich, zwaln ia jąc wzam ian ko laboraojomisitów i  przestępców w o­
jennych. (z  prasy)

Sąd nad zdrajcami
P roku ra tu ra  Sądu Okręgowego w 

S o fii og łos iła  ak t oskarżenia w sp ra ­
w ie szpiegów i  dywersantów —  oby­
w a te li jugosłow iańskich i  b u łg a r­
skich, agentów w yw iadu jugos ło ­
wiańskiego, przerzuconych do B u ł­
g a r ii w celu zorganizowania, pod 
bezpośrednim k ierownictwem  am ba­
sady jugosłow iańskie j w S o fii, dzia­
ła lności szpiegowskiej i  d yw e rsy j­
ne j, wym ierzonej przeciwko lega lne­
mu rządow i B u łga rsk ie j Republik i 
Ludowej.

A k t  oskarżenia stw ierdza, że po 
klęsce w ojsk h itle row sk ich  pod S ta­
lingradem , m ocarstwa im p e ria li­
styczne p rzys tąp iły  do rea lizac ji 
swego szatańskiego planu okupowa­
nia Bałkanów i  sk ie row a ły do Jugo­
s ła w ii m isję, na czele k tó re j s ta li 
gen. Mac Lean i  Randolph Church ill. 
M iędzy tą m is ją  a k lik ą  T ito  —  
Rankowicza złożoną z trock is tów  
i  prowokatorów , zwerbowanych 
uprzednio przez im peria listyczne 
ośrodki szpiegowskie, naw iązany zo­
s ta ł ścisły kon tak t. K lik a  T ito  — 
Rankowicza m ia ła  być awangardą 

przy wykonaniu ko lon izatorskiego 
p lanu swych mocodawców.

W  ten Właśnie sposób powstał 
konsp iracy jny trockistow sko-szp ie- 
gow.jki, kon trre w o lucy jny  ośrodek 

tito w s k i, k tó ry  oddał Jugosławię 
pod władzę im peria lis tów . D ok ład­
nie stw ierdzono, że natychm iast po 
dniu 9 września 1944 r . k ierowniczy 
działacze Jugosław ii, organa UDB 
(ta k  zwany Jugosłow iański urząd

Gracze,
którzy tracą głowy

F rank is to w ska  H iszpania od daw­
na za jm u je  ju ż  nader ważne m iejsce 
w  agresyw nych planach m onopoli­
s tów  am erykańskich. „H iszpan ia , 
zdaniem A m eryka ńsk ie j Narodowej 
Rady Bezpieczeństwa, stanow i cenną 
bazę stra teg iczną w  E urop ie “  —  p i­
sało angielskie czasopismo „N ew  
Statesm an and N a tio n “ .

bezpieczeństwa państwowego) oraz 
dyplom aci z ambasady jugos łow iań­
skie j w S ofii, nadużywając zau ftl.iia  

i  gościnności, okazanych im  przez 
bu łgarsk i rząd ludowy, pod ję li dzia­
łalność szpiegowsko-dywersyjną oraz 
akcję te rro rys tyczną  w B u łg a rii, 
wciągając do tego w szystkich daw­
nych szpiegów Jugosław ii m onar- 
cho-faszystowskie j.

Podczas procesu T ra jczo Kostowa 
udowodniono, że bezpośrednio po 9 
września 1944 r. po łączyli się oni 
ze swym i bu łg a rsk im i w spóln ika­
m i —  agentam i im peria lis tycznym i 
i  zdra jcam i z k l ik i  Kostowa, przy 
pomocy k tó rych  us iłow a li oderwać 
B u łga rię  od obozu pokoju i  demo­
k ra c ji i przekszta łcić ją  w kolonię 
im peria lis tyczną, w bazę podżegaczy 
do nowej w o jny przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu.

P lany titow ców , kostowców i  ich 
mocodawców poniosły jednak w tym  
wypadku fiasco.

Jednakże to  niepowodzenie nie 
pow strzym ało  tych  ostatn ich od da l­
szej dyw ers ji. K on tynuow a li on i swą 
działalność szpiegowską przeciwko 
B u łga rsk ie j Republice Ludowej d ro ­
gą przerzutu  do B u łg a r ii p rzy  koń­
cu 1949 r . reakcyjnych elementów 
faszystowskich i  zbrodniarzy, zbie­
g łych do Jugosław ii, k tó rym  zleco­
no zbieranie in fo rm a c ji szpiegow­
skich, organizowanie grup sabotażo­
wych i  dokonywanie aktów  te r ro ry ­
stycznych przeciwko rządow i B u ł­
ga rsk ie j Republiki Ludowej.

Dyp lom aci jugosłow iańscy wbrew 
zwyczajom  m iędzynarodowym, gw a ł­
cąc wszelkie obowiązujące w stosun­
kach dyplom atycznych zasady, nadu­
żywając swych o fic ja lnych  stano­
w isk, s ta li na czele te j bandy szpie­
gów, do k tó re j w erbowali najgorsze 
kanalie  i  elementy przestępcze.

K lasa robotnicza państw  demo­
k ra c ji ludowej, broniąc swych h is to ­
rycznych zwycięstw , czujn ie s to i 'na 

s traży ich nienaruszalności. Każda 
próba im peria lis tów  i  ich titow sk ich  
sługusów, nawet zamaskowana dzia­
łalnością dyplom atyczną będzie bez­
litośn ie  demaskowana i  niszczona.

S. E.

SY T U A C J A  po lityczna we 
W łoszech zaoistrza się coraz 
bardzie j. Pogłębiające się 

wciąż k o n f lik ty  klasowe, w zm aga ją­
cy się te rro r  i  bezprawie ze strony 
p o lic ji Scelby, coraz b ru ta ln ie jsza 
presja zte s trony  am erykańskiego im ­
peria lizm u —  oto problem y, wokół 
k tórych koncentru je  się dziś uwaga 
w łosk ie j k la sy  robotniczej.

..Palm iro T o g lia tt i,  sekretarz gene­
ra ln y  Kom unistycznej P a r t i i W łoch, 
zam ieścił ostatn io w  dzienniku „U n i­
ta “  a r ty k u ł pod ty tu łe m  „O d Mode- 
ny do W enecji“ , w  k tó ry m  poddaje 
g runtow nej analiz ie  obecny układ 
s ił po litycznych we W łoszech oraz 
wskazuje na istotne przyczyny tru d ­
ności gospodarczych, w  ja k ie  popaś 
d ły  W łochy na skutek p o lity k i rządu 
de Gasperiego.

M io tany  w ew nętrznym i sprzecz­
nościami i  k ryzysam i kap ita lizm , 
pociąga za sobą żyw io łow y roz­
w ój i  w zrost s iły  rew olucy jne j 
w łoskiego p ro le ta ria tu . B ru ta lny , 
nienasycony im peria lizm  am ery­
kański napotyka w  narodzie w ło ­
skim  na nieprzebytą zaporę na-

—  Panie de Gasperi, ambasador 
n ie  może pana p rzy jąć, ponieważ za­
ję ty  je s t obeeniè form ow aniem  pań­
skiego rządu.

rodow ej w spó lnoty in teresów  wszyst­
k ich ludzi pracy. N a krw aw e p ro ­
wokacje po licy jne  lud  w łosk i odpo­
wiada masowym, zorganizowanym  
ruchem s tra jkow ym , coraz bardziej 
stanowczo domaga się należnych mu 
praw . Opozycja przeciwko rządom 
„ te a tru  m arione tek“  z de Gasperim 
na czele rośnie w k ra ju  z każdym 
dniem.

O tym , ja k  w yg ląda „reo rgan iza­
c ja “  gospodarki W łoch pod auspicja­
m i i  „op ieką“  P ią te j Avenue, prze­
konują się W łos i na jle p ie j na w ła ­
snej skórze. W ie lk ie  ob iek ty  prze­
m ysłowe jeden po d rug im  przecho­
dzą w  ręce am erykańskich kom panii 
i  trus tów . Tak np. fina lizow ane są 
obecnie rozm owy w  spraw ie odstą­
pienia am erykańskiem u tru s to w i 
„Consolidated V u ltee“  dwóch ogrom ­
nych fa b ry k  lo tn iczych „B reda“  i 
„C apron i“ , a przedstaw icie l tru s tu  
farm aceutycznego „C ra per & Co“

P o t ę ż n y

rewolucyj
p e rtra k tu je  o zakupienie k ilk u  w ięk­
szych zakładów przem ysłow ych na 
terenie W łoch. Rzecz jasna, zaprze- 
dawanie przez ka p ita lis tó w  przem y­
słu w łoskiego Am erykanom  powo- 
duje gw a łto w ny  spadek potencja łu 
gospodarczego k ra ju , a co za tym  
idzie -—- spadek stopy życiowej ro ­
botnika. T o g lia tt i stw ierdza, że re ­
alna wartość płacy pracowniczej 
spadła w porównaniu z rokiem  1945 
praw ie trzy k ro tn ie , podczas gdy zy ­
ski sześciu na jw iększych koncernów 
przem ysłowych w zrosły  średnio o 
85 —  110 proc.

Ten stan rzeczy ma głębokie uza- 
sadnienie po lityczne. W ciągnięcie 
W łoch w  orb itę  paktu  atlantyckiego, 
podporządkowanie w łosk ie j gospo­
d a rk i mocodawcom z W aszyngto­
nu, wreszcie geopolityczna sytuacja  
W łoch —  to  w szystko spraw iło , że 
s ta ły  się one w idownią na jbardzie j 
jaw nej i  bezprzykładnej penetracji 
am erykańskiego im peria lizm u w we­
wnętrzne sprawy k ra ju . E p ite t „am e­
rykań sk i okupant“ , stosowany w  od­
niesieniu do żo łn ie rzy am erykań­
skich, stacjonujących we Włoszech, 
zm ien ił d iam etra ln ie  swoje znacze­
nie: z pó ł-pogardliwego, pó ł-pobłaż- 
liwego s ta ł się synonimem p raw dzi­
wej okupacji, s ta ł się lap idarną kon­
k luz ją  obecnej sy tua c ji po litycznej.

Oczywicfe, am erykańska ’ penetra­
c ja  n ie  przeszkadza, ba, je s t na rę ­
kę w łosk im  kap ita lis tom  i  ich so­
jusznikom  spod znaku różnych „de ­
m okrac ji, chrzecijaństwa i  postępo­
wego kup iectw a“ . Jest na rękę, po­
nieważ obcy ciemiężca stanow i, jak  
dotąd, pewną i  bezpieczną rękojm ię, 
że i sk lep ik  z ryba m i pana Gorteci 
i  kom binat w łókienn iczy hrabiego 
G irv i nie padnie o fia rą  „rozruchów, 
prowokowanych przez elem enty w y ­
w rotowe“ . D latego zbrodnie p o lic ji 
Scelby spo tyka ją  się u nich, je ś li nie 
z aplauzem, to z m ilczącą aprobatą, 
dlatego p o lity k a  zaprzedawania k ra ­
ju  im peria lis tom  spod znaku „ f a ł ­
szywych gw iazd“  znajduje poparcie 
wśród faszystów  z P a r t i i Szarego 
Człowieka, wśród mieszczańskiej 
k o łtu n e rii, zgrupowanej w okó ł drob­
nych p a rty je k  o zabarw ien iu k le ry - 
ka lno -libe ra lnym , , a przede w szyst­
k im  wśród fab ryka n tów , obszarni­
ków i k le ru .

A le  lud w łosk i wie, ja k  walczyć
0 swe prawa. Pod kierow nictw em  
P a rt ii • K om unistycznej zacieśnia się
1 wzmacnia f ro n t  an ty im pe ria lis tycz- 
ny, krzepnie zwartość i  s i ła . szere- 
gów, w zrasta rew olucyjna bojowość 
i rozmach. W spania łym  przykładem  
te j rew olucyjne j s iły  są w ystąp ienia

rozmach ruchu
te'

nego we Włoszech

D latego w łaśnie am erykańscy spe­
c ja liśc i w o jskow i od dawna ju ż  p ro ­
wadzą zakro jone na szeroką skalę 
budownictw o wojenno-stra tegiczne 
w  H iszpan ii, udzie lając jednocześnie 
wszechstronnej, ekonomicznej i  p o li­
tycznej pomocy krwawem u dyk ta to ­
ro w i .f ranco. N aw et la D o u rzys to w - 
ska „T rib u n e " zmuszona by ła  p rzy ­
znać, że „bez pom ocy z zewnątrz, 
sprzedajny i  n ieudolny reż im  F ranco 
doznałby k a ta s tro fy  ekonom icznej“ .

W  swych oświadczeniach praso­
w ych am erykańscy mężowie stanu 
d a li niedawno do zrozum ienia, że 
U S A  skłonne są naw iązać norm alne 
stosunki dyp lom atyczne z fra n k i-  
s towską H iszpanią, rozszerzyć sto­
sunk i handlowe itd . Sekretarz S tanu 
USA Acheson ośw iadczył, że rząd 
am erykańsk i zaproponował F ranco 
rozpoczęcie rokow ań o podpisaniu 
pak tu  przy jaźn i, ja k  rów nież umów 
w  sprawach hand lu i  żeglugi.

Tak więc wodzire je  W a ll S treetu 
drą na strzępy zobowiązania m iędzy­
narodowe, rezolucję ONZ o potępie­
n iu  frank is to w sk ie j H iszpan ii.

Im p e ria liśc i am erykańscy zacho­
w u ją  się ja k  gracze, k tó rz y  tracą  
głowy. P rzeg ra li on i s taw kę  na ko­
nia  kuom in tangow skiego“ , k tó ra  ko­
sztowała ich ju ż  k ilk a  m ilia rd ó w  do­
larów. Obecnie U S A  us iłu ją  puścić w  
ruch  p rzeciw ko siłom  poko ju  i demo­
k ra c ji „fra n k is to w sk ie g o  ko n ia “ . A  
nuż przyn iesie  on im  w ięcej szczę­
ścia.

Płonne nadzieje! H isteryczne m io­
tan ie  się dyp lom acji am erykańskie j 
podkreśla jedyn ie je j zmieszanie.

P O  P R O  S T U

Kolaboracjonista w koronie
E L G IA  pragn ie powro­
tu  kró la . Tak tw ierdzą 
w każdym  razie repre­
zentanci tych  kó ł, k tó ­
re  we wszystkich k ra ­
jach kap ita lis tycznych  

samozwańczo w ystępują „w  im ien iu  
na rod il“ , „w  obronie o jczyzny“  itd . 
W ystępu ją , a raczej us iłu ją  w y ­
stępować —  i  to  z coraz słabszym 
sukcesem. W  B e lg ii dzisiejszej ro lę 
wyłącznych rzeczników w o li na ro ­
du wzię ła na siebie ka to licka  p ra ­
wica, k tó re j dzie ln ie sekundują 
przywódcy lib e ra ln i i  socjal-dem o- 
k ra tyczn i.

Ta w łaśnie „B e lg ia “  p ragn ie  po­
w ro tu  kró la  —  i  to  n ie  byle ja k ie ­
go kró la . N ie  po prostu pasożyta 
w koronie, zbędnego, lecz często 
nieszkodliwego tru tn ia , szczegółu 
dekoracyjnego, k tó ry  wraz z t r o ­
nem, dworem i  szeregiem innych ko ­
sztownych akcesoriów schlebiałby 
snobizm owi i m egalom anii m iesz­
czańskich obyw a te li n iew ielkiego 
państwa. „B e lg ia “  pragn ie powrotu 
Leopolda I I I ,  skom prom itowanego 
kolaboracją z h itle row cam i —  oku­
pantam i i  gnębicie lam i jego narodu.

N ić  dziwnego, że rozpętana przez 
elementy reakcyjne kam pania na 
rzecz powrotu zdra jcy i  nagrodze­
nia jego zasług koroną, napotyka 
na coraz to  s iln ie jszy opór i  to  n ie  
ty lk o  ze strony zdecydowanie postę­
powych s ił narodu be lg ijskiego.

Przeciwko pow ro tow i zdra jcy w y ­
stępują ci, k tó rzy  w  czasie okupa­
c ji  dochowali w ierności narodowi. 
T ak więc uważa się w B e lg ii na ­
wet, że sam b ra t Leopolda I I I ,  ks ią ­
żę K a ro l, obecny regen t B e lg ii, nie 
obdarza swego b ra ta  sym patią. 
Trzeba przyznać, że wówczas, gdy

Leopold u trz y m y w a ł kon tak ty  z ko ­
laborantam i, K a ro l zw iąza ł się z 
organ izacjam i ruchu oporu. W  cza­
sie niedawnego pobytu có rk i Leo­
polda, księżniczki C h a rlo tty , w B e l­
g ii, K a ro l n ie  p rz y ją ł swej b ra ta ­
nicy u siebie.

W  przesileniu rządowym  w  Bel-

SPRZEDANY, ALE CZY GO DONIOSĄ?

chłopów w łoskich  na S ycy lii i  K a la - 
b r ii, k tó rz y  nie bacząc na te rro r  po­
lic ji,  rozpoczęli zajm owanie n ieu ży t­
ków, należących do obszarników. 
Równie im ponującym  dowodem do­
skonałej o rgan izac ji i  rewolucyjno- 
ści b y ły  masowe s tra jk i i  demon­
strac je  w  odpowiedzi na m asakry, 
urządzane przez po lic ję  de Gaspe­
riego w  Modenie, W enecji, Le ite lla , 
T uryn ie , M ediolanie i  innych m ia ­
stach. W  w ie lk im  s tra jku  powszech­
nym , ogłoszonym ja k o  pro test prze­
ciwko m asakrze w  Modenie, bra ło  
udzia ł z górą 2 m ilio n y  uczestników. 
W  samej ty lk o  F lo re n c ji s tra jko w a ­
ło  ponad 150 tysięcy robotników, 
a w  mniejszych m iastach, ja k  F o r łi, 
Pescina, czy P iem ont s tra jkow a ło  
100 proc. robotników . S tra jk  spara­
liżow a ł całe życie w w ielu p ro w in ­
cjach.

N ie sposób omówić sy tua c ji we 
Włoszech, nie wspom inając o stano­
w isku W atykanu. Pius X I I ,  zw iąza­
ny klasowo z obszarnictwem i  f in a n - 
s je rą, obdarzony asp irac jam i w ie l­
kiego p o lity k a  p rz y  w y ją tkow e j 
krótkowzroczności po lityczne j, p rze- 
szedł w  swoim  osta tn im  orędziu 
ostatecznie na pozycje, wytyczone 
przez oś W aszyngton —  W atykan. 
Jego po lityczny „¡koadiustator“ , m r. 
M yron T ay lo r i  bezpośrednie na­
tchnienie —  m in is te r finansów  —

Snyder, nie m a ją  zbyt dużych k ło ­
potów z utrzym an iem  te j osi na „od­
powiednim “  poziomie.

Reasumując swą analizę, P a lm iro  
T o g lia tt i nap isa ł: „W a lk a  z imoe- 
ria lizm em , jedność p ro le ta ria tu , w a l­
ka o pokój —  oto naczelne zadania 
w łoskie j k lasy robotn icze j“ , (w ig ) .

Z p ra sy : ,

Szef am erykańskie j m is ji ekono­
micznej we Włoszech ośw iadczył, że 
liczba bezrobotnych przekracza 2 
m iliony  ludzi, zapowiadając p rzy 
tym  redukcję dalszych 2 m il. robot­
n ików.

—  Panie de Gasperi, u pana ciai 
jeszcze je s t za m ało bezrobotny.

W kilku
Smutna ¿Łatifóiifka

W  artyku le  p t. „O grom ne zubo­
żenie un iw ersyte tów  we F ra n c ji“ , 
zamieszczonym w  francusk im  piśm ie 
studentów-m edyków, podano, że ro ­
czne w yd a tk i na studenckie sto łów ­
k i i na potrzeby un iw ersyte tów  ra ­
zem wzięte, równe są sumie, k tó rą  
w ydaje rząd francu sk i na 1 dzień 
w o jny  w  V ie tnam ie. Środki m ate­
ria lne , k tó re  wydawane są w  ciągu 
12 dni na wojnę, przeciw  narodowi 
vietnam skiem u, s ta rczy łyby  na u - 
dzielenie stypendiów rocznych w szy­
s tk im  studentom  we F ranc ji.

W  A n g lii w yd a tk i na 1 żołn ierza 
rocznie przewyższają 12— 15 razy  
sumę, asygnowaną na nauczanie 1 
studenta.

G iełda p ra cy  w  D olne j Saksonii 
(b ry ty js k a  s tre fa  okupacyjna N ie ­
m iec) podała niedawno do w iado­
mości, że ty lk o  40 proc. m łodzieży, 
k tó ra  skończy w  bieżącym roku  
szkoły, licea i  un iw e rsyte ty , będzie 
mogło liczyć na o trzym anie pracy.

Gazeta „N e w  Y o rk  H era ld  T r i­
bune“  w  a rtyku le  pod ty tu łe m  „Ja k  
dziś znaleźć pracę?“  wskazuje, iż  
1,5 m iliona am erykańskich chłop­
ców i  dziewcząt, k tó rz y  skończyli 
różne szkoły, bezowocnie szuka p ra­
cy i środków do życia.

Smutna s ta tys tyka !

d i a k a u T â c i

Z prasy:
Oś W aszyngton —  W atyka n  fo rsu je  pow ró t k ró la  Leopolda I I I  do B e lg ii.

g ii K a ro l wydaje się w yraźn ie  nie 
popierać kó ł prokrólewskich. Stano­
w isko regenta w yw o ła ło  nawet w y ­
raźnie niezadowolenie p raw icy k a ­
to lick ie j.

Zdecydowane stanow isko mas ro ­
botniczych i  P a r t i i Kom unistycznej 
w yw o ła ło  odpowiednie wrażenie na­
wet w kołach chw ie jnych i  wyraźnie 
prokró lew skich. Potężne s tra jk i p ro ­
testacyjne sp ra w iły , że socjaldemo­
k ra c i chcąc nie  chcąc musizą obrać 
lin ię  postępowania, zgodnie z W'olą 
szerokich mas. N aw et praw ico­
w y przywódca socjaldem okratyczny 
Spaak m usia ł na wdecu w B rukse li 
p rzy jąć  tezę kom unistów  o kon ie­
czności użycia wszelkich środków* 
z pow itan iem  zbro jnym  włącznie, w 
celu niedopuszczenia do powrotu 
Leopolda. 11 ów nie zdecydowanie w y­
stępuje Generalna Federacja Pracy.

T a k i rozw ój wypadków zm usił 
również dziennik „L a  N a tion  Bel- 
ge“ , w yrażający opin ię większości 
przywódców p a r t i i ka to lick ie j, do 
zm iany tonu. L ibe ra łow ie  zaś są już  
podobno sk łonn i do kom prom isu, 
k tó ry  polegałby na tym , że Leopold 
po powrocie abdykowałby na rzecz 
swego syna, księcia Baudonin.

Takie , czy inne „kom prom isy“  nie 
p o tra fią  be lg ijsk im  masom ludowym 
zam ydlić oczu. B e lg ijscy robotnicy, 
lud be lg ijsk i nie dopuści do usank­
cjonowania zdrady. Lud be lg ijsk i, 
k tó ry  w ciągu w ie lu  la t  doznał na 
w łasnej skórze szczęścia panowania 
faszystów , n ie  dopuści do powrotu 
faszysty  na tro n  B e lg ii.

J. P.

Niedawno w yw iad am erykański 
dz ia ła jący m. in. pod wyw ieszką 
„Z jednoczonej Rady Inżyn ie rów  
U S A “  rozesła ł ank ie ty  inżyn ie rom  
i  uczonym S zw a jca rii, przeważnia 
fizykom  i  chemikom, prosząc o pod­
danie specjalności, dośw iadczeni.^ 
w ieku itd .

Z lis tu  załączonego do ankiety: 
w yn ika ło , iż pytan ia  m ają znacze­
nie dla wojskowego re jes tru  U S A . 
W spomniana ankieta w yw owała ta k  
w ie lk ie  oburzenie w k ra ju , że Fe­
deralny Departam ent Spraw W ew­
nętrznych zmuszony zosta ł do za­
brania głosu, radząc na ankietę nie 
odpowiadać z szacunku „d la  tra d y ­
cy jne j neutra lności S zw a jca rii“ , j

U/ Hi ó z y i a n u

W e frank is to w sk ie j H iszpan ii 
wyższe szkoły są całkow icie z m ili­
taryzowane. Każdy student hiszpań­
sk i je s t au tom atycznie członkiem  
p o lic ji un iw ersyteckie j. Osiągnąwszy 
w iek poborowy studenci o trzym u ją  
m undur, w k tó rym  uczęszczają na 
w yk łady, przechodząc specjalny kurs  
wojennego przygotow ania, a po 
skończeniu un iw ersyte tu  wstępują 
jako  oficerow ie do wojska.

H  i i  i  a r i a
Jak wiadomo, am erykańskie ko ła  

rządow\» opanowane są h is te rią  wo­
jenną. R ezu lta ty  tego da ją się od­
czuć we wszystkich dziedzinach ży- 
c ja  przeciętnego obywatela am ery­
kańskiego. H is te ria  ta nie om inęła 
i szkół. W  szkołach wojskowych 
wprowadzone zostały w yk łady na te .  
m at „Specja lne j s tra te g ii w o jny 
przeciwko ZSRR“ . Zaślepieni im pe­
r ia liś c i nie zdają sobie spraw y, że
0 w o jn ie  decydować będą narody, 
a nie nieliczna grupa monopolistów;
1 m ilia rderów .



GRUPA NA PRZEGLĄDZIE
K orespondenc ja  w łasna z Moskiewskiego Instytutu Ekonomicznego

D
OBRE rezu lta ty  pracy 
naukow ej studenta ra ­
dzieckiego', jego w yso­
k i  poziom jako  specja­
lis ty  w  pracy zawodo­
w e j są w y n ik ie m  ra ­

dzieckie j m etody wychowawcze j, 
m etody złożonej z szeregu czynn i­
ków , w yn ika ją cych  z 32-letniego do­
świadczenia. P rzebudowując p ro ­
g ram y i  m etodykę nauczania w  na - 
Bzych szkołach m usim y bezwzględ­
nie, i  to jes t w a run k iem  powodze­
nia' naszych w ys iłków , korzystać z 
radzieck ich  doświadczeń i  osiągnięć.

C hc ia łbym  się z W am i podzie lić  
W rażeniam i z  tzw . ogólnego p rze ­
glądu grupy. S uden t I  ku rsu  W UZ 
(Wyższego Z ak ładu  Naukowego), w  
p ie rw szym  okresie s tud iów  może 
popełn iać szereg błędów i  napotkać 
na przeróżne trudności.

W a lka  o usunięcie tych n iedociąg­
nięć jest p row adzoną różnym i d ro ­
gam i: przez w ładze uczeln i, pczez 
P artię , K om som oł, a także w  pew ­
nym  s topn iu  poprzez g rupy sem i­
n a ry jn e  t j .  podstawowe jednostk i 
kursu . W grupach panuje atm osfe­
ra  bo lszew ick ie j k ry ty k i-  i  sam okry­
ty k i,  wszystko je s t jasno 1 po k o ­
leżeńsku staw iane. Jedną z metod 
z rob ien ia  „s tuden ta  ze s tudenta“ , 
■wciągnięcia byłego ucznia średn ie j 
szkoły do ba rdz ie j sam odzielnej 
pracy, postaram  się opisać.

M n ie j w ięce j w  po łow ie semestru 
(semestr trw a  cd w rześnia do g ru d ­
nia) dziekanat, b iu ro  P a rt ii,  b iu ro  
W L K Z M  i b iu ro  Zw . Zaw. (odpo­
w iada  m n ie j w ięce j samorządowi) 
urządzają ta k  zw any ogólny p rze­
gląd g rupy, k tórego g łów nym  ce­
lem  jes t w łaśnie przedyskutow anie 
n iedociągnięć w  p racy g ru p y  i  w y -  
iu n ię c ie  w n ioskó w  na przyszłość.

I  o to  jesteśm y św iadkam i tak iego 
przeglądu. W  dużym  au dy to rium  
zgrom adzony jest cały I-s z y  kurs . 
N a lew o p ie rw sza  grupa I  ku rsu  
Ogólnoekonomicznego W ydzia łu  M o­
skiewskiego Państwowego In s ty tu tu  
Ekonomicznego (ta k  w łaśnie nazy­
w a  się m oja  uczelnia), oczekująca 
z naprężeniem  c h w ili rozpoczęcia 
przeglądu. Za stołem  zasiadają: 
dziekan, jego zastępca, asystenci 

prowadzący sem inaria , p rzedstaw i­

cie le b iu ra  P a rt ii,  b iu ra  Kcm iscm o- 
łu , b iu ra  Zw . Zaw.

D ziekan o tw ie ra  przegląd. G łcs 
zabiera S pa rtak  F ig u ro w , starosta 
g rupy (starosta odpow iedzi- ln y  jest 
za dyscyp linę, frekw e nc ję  j, poziom  
naukow y g rupy), k tó ry  „przedista- 

■ w ia “  grupę i  ocenia poszczególnych 
studentów . D ow iadu jem y się, że g ru ­
pa je s t p a rty jn o  -komscmoltska (2 
cz łonków  W KP(b), 26 kom som ol­
ców, no i  nas 5 P o laków  —  Z A M P - 
owców —  niezorgan izow snych nie  
ma). W  g ru p ie  jes t 6 m edalistów , 
t j .  ta k ich , k tó rz y  uko ńczy li średnią 
6zkołę ze z ło tym  m edalem  i  żcsta li 
p rzy ję c i bez egzaminu. Trzech s tu­
dentów  b ra ło  ud z ia ł w  W o jn ie  O j­
czyźnianej. G rupa po 2 m iesiącach 
p racy ma ju ż  sw oje osiągnięcia — 
aktyw ność na sem inariach, samo­
dzie lna  praca studentów  nad le k tu -  

. rą, ud z ia ł w  ko łach  naukow ych ; w  
grup ie  p tn u je  duch k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i.  „A le  isą ii b ra k i“  —  m ó w i 
Spartak. N ie wszyscy w  sposób do­
stateczny p rzygo tow u ją  s ię  do se­
m in a rió w , grupa n ie  je s t jeszcze 
pe łnym , z w a rtym  i, zży tym  k o le k ty ­
wem, dyscyp lin a  n ie  zawsze jest 
dostateczna, n ie  docenione jest przez 
n iek tó rych  ko legów  znaczenie w y ­
chowania fizycznego.

Po staroście p rzem aw ia  W ołcd ia  
M ożyn, kom sorg (sekretarz g ru py  
kom som olskie j), k tó ry  m ó w i o  p ra ­
cy po lityczno-ideo log iczne j, dobrze 
na g ru p ie  postaw ione j, o udzia le 
w  życ iu  społecznym In s ty tu tu . B ra ­
k iem  jes t słaba praca nad gazet­
k ą , 're d a k c ja  n ie  w yw ią zu je  się ze 
swych obow iązków  i  w yda ła  dopiero 
jeden num er. D a le j m ó w i jeszcze 
Lus ia  Suchowa o p racy  k u ltu ra ln e j 
g rupy. i ,

Po w ystąp ien iach p rzedstaw ic ie li 
gruipy następują py tan ia . „Dlaczego 
ko l. C e lińsk i bierze za m a ły  udzia ł 
w  sem inoriach z ekonom ii p o lity c z ­
ne j? “  —  py ta  dziekan. „C o rohii re ­
dakto r, by napraw ić  stan rzeczy 
w  igazetce“  —  p y ta  p rzedstaw ic ie l 
b iu ra  P a rt ii.  I  szereg pcdobnj'Ch 
pytań, m ających na celu analizę 
sy tua c ji gruipy i je j poszczególnych 
członków. S tudenci odpow iadają. 
N ie wszyscy samo k r y  tycznie pod­
chodzą do s w e j, na u k i i  pracy.

K R A K Ó W  P I S Z E  
o  swej pracy prasowej

0  gazetkach ściennych pisano 
ju ż  w  „P o  p ro s tu “  k ilk a k ro tn ie . 
B y ła  m ow a o ty m , ja k ie  są ich  za­
dan ia  i  ja k  na leży je  redagować. 
Obecnie p ra gn iem y ~podz ie lić “ ' s ię  
naszym i n ie m a ły m i dośw iadczenia­
m i z te j dz iedziny. C hodzi tu  n ie  
ty ik o  o gazetk i ścienne, lecz w  ogó­
le  o ca łokszta łt p racy  propagando- 
w o-prasow e j. Tę osta tn ią  bow iem  
op ie ram y obecnie na dz ia ła lności 
poszczególnych zespołów re d a k c y j­
nych.

G A Z E T K A  Ś C IE N N A  
N A  K A Ż D Y M  W Y D Z IA L E  ■■

D o czerwca ub. r.,. K ra k ó w  m óg ł 
się poszczycić w ła śc iw ie  ty lk o  je d ­
ną re g u la rn ie  w ychodzą zam pow - 
ską gazetką ścienną. B y ł n ią  „P o ­
s tępow iec“  —  organ Z A M P -u  p rz y  
A k a d e m ii H a nd low e j. G azetka ta  
b y ła  pod każdym  w zg lędem  co- 
n a jm n ie j dobra. A le  ja k  na nasz , 
k ra k o w s k i ośrodek jeden organ 
Z A M P -u  —  to  stanowczo za m ało.

N a począ tku  b. r. akadem ick iego 
po s ta n o w iliśm y  p rzys tąp ić  do re a ­
l iz a c ji hasła „gaze tka  ścienna na 
każdym  w yd z ia le  i  w  każdej św ie ­
t l ic y “ . P rzed g a z e tk a m i. ty m i po ­
s taw iono  ja k o  cel poruszanie w  
„ le k k ie j“  fo rm ie  w ażn ie jszych  za­
gadn ień życ ia  s tudenckiego ze 
szczególnym  je d n a k  uw zg lę dn ie ­
n iem  p ro b lem ów  o cha rakterze lo ­
k a ln y m  (w y d z ia ł, D om  A k a d e m i­
c k i) .  Będąc odb ic iem  życia swego 
środow iska, ga ze tk i te w in n y  pod­
kreś lać sw ó j zam pow ski cha rak te r. 
Zw łaszcza w ted y , g d y  chodzi o od­
d z ia ływ a n ie  na n iezorgan izow a- 
n ych  lu b  o w a lk ę  z p rzyczyn am i 
w sze lk iego ro d z a ju  bo lączek s tu ­
denckich . G aze tk i m ia ły  w ych o ­
dzić co dw a  tygodn ie .

_ P rzed p rze rw ą  z im ow ą ukazało 
się ogółem  k ilka n a śc ie  gazetek 
ściennych, przew ażn ie  bardzo s ła ­
bych  tem a tyczn ie  i  g ra ficzn ie . 
D czym y się na w ła sn ych  błędach. 
IV  s tyczn iu  p rz y s tą p iliś m y  do re ­
o rg an izac ji a k c ji p ropagandow o- 
prasow ej w  naszym  teren ie . Z. O. 
P ow o ła ł specja lnego pe łnom ocn ika , 
k tó re m u  pow ie rzono  in s tru o w a n ie  
i  k ie ro w a n ie  pracą w szys tk ich  ze­
spo łów  re d a kcy jn ych . S k o n tro lo ­
wano dotychczasową dzia ła lność 
tych  zespołów, udzieda jąc im  in ­
s tru k c ji i  pom ocy techn iczne j. S tu ­
denci W yższej S zko ły  S z tuk  P la ­
stycznych p o d ję li się nada l op ra ­
cow yw ać szatę g ra ficzną  gazetek 
dostarczonych im  przez zespoły.

CO RA Z LEPSZE  
I  CO RAZ CZĘŚCIEJ

Już obecnie w idoczne są re z u l­
ta ty  te j a k c ji. G aze tk i zaczynają 
»ruszać“ . W praw dz ie  p o w o li, ale na 
n ie k tó ry c h  ucze ln iach i  w y d z ia ­
łach począ tk i te  są w ca le  n iezłe, 
coraz lepsze gaze tk i uka zu ją  się co­
raz częściej. N ie  będziem y ic h  tu  
W ym ieniać. O becnie bow iem  trw a  

°n ku rs  na na jw yd a tn ie jszą  dzia- 
. .ość zespołu redakcy jnego. Oce-
1 -13 ju r y  na początku m arca, na

K o l. A le ks ie jew  w id z i przyczynę 
sw ych b ra ków  w  zbyt dużej ilość* 
zebrań i  w  n iem ożliw ości pogodzeńia 
pracy społecznej z dobrą nauką. 
Na to  odpowie m u potem  przedsta­
w ic ie l b iu ra  P a rtii,  w skazując na 
siedzących p rzy  stele k o m is ji człon­
ków  K o m ite tu  K om som ołu i  Zw. 
Zawód., przodujących, p ią tkow ych  
studentów  starszych ku rsów . A  i  w  
naszej g rup ie  w y b ija ją c y  się s tu ­
denci, to  równocześnie a k ty w  kom - 
som olski: S partak F igu row  (sta­
rosta), W ołodia M ożyn (komsorg), 
K ostia  W altueh (b rygad ie r agiitato_ 
rów ), K o la  A u p ie je w  (członek B iu ­
ra  Zw . Zaw.) i inn i.

W  . dalszym  c iągu przeglądu za­
b ie ra ją  ko le jn o  głos sem inarzyści 
i  in n i członkow ie K o m is ji.  W idać 
w  ich w ystąp ien iach  ogrom ną ży ­
czliwość i  troskę o  dobre w y n ik i 
w  naukow ej p racy  studentów . W i­
dać bezpośredni i  p rz y ja c ie ls k i sto­
sunek pro fesorów  do studentów , k tó ­
r y  wcale nóa po d ryw a  ich  a u to ry te ­
tu . Ten stosunek to  zresztą cha ­
rak te rys tyczn a  cecha radzieck ich  u - 
czeln i. A le  równocześnie w łaśn ie  z 
te j tro s k i o poziom studentów  w y ­
n ik a  k ry ty k a  j  jasne w y tkn ię c ie  
b łędów  g ru p ie  1 poszczególnym  s tu ­
dentom . Uderza powaga, z ja ką  
studenci p rz y jm u ją  u w sg i pod sw o­
im  adresem. Na pewno nie będzie 
to  d la  n ich  „groch o ścianę“ , na 
pewno z  pomocą swych kolegów  
b łędy przezwyciężą, b ra k i usuną.

W iadom o, że k ry ty k a  i  sam okry­
ty k a  jes t środkiem  przezwyciężania 
błędów. I  to  w łaśn ie  da je przegląd 
grupy. Do je k ry tyczn e  i  wszech­
stronne (w yk ładow cy, P a rtia , K om ­
somoł) naśw ie tlen ie  i  analizę sy-

tuacj i i  równocześnie m etody po­
lepszenia pracy.

I  to je s t może na jw ażn ie jszy ele­
m ent wychowawczy, przeglądu. D a le j 
przegląd wiskozuje na ogrom ną ro ­
lę P a r t i i jj Kom som ołu, posiadają­
cych o lb rz y m i au to ry te t, k tó re  czu­
w a ją  nad w yso k im  poziom em  nauki 
i  p racy  społecznej i  k tó re  w yraźn ie  
w y ty k a ją  b ra k i i k o n tro lu ją  Ich  
lik w id a c ję , równocześnie pomagając 
studentem .

Bardzo w ażnym  elem entem  w y ­
chowawczym . na uczeln iach ra ­
dz ieck ich jes t fa k t  z likw id o w a n ia  
fa łszyw e j so lida rności —  w za jem ­
nego u k ry w a n ia  błędów. Kolega 
k ry ty k u je  kolegę, za jego z łą  pracę 
i  nie po d ryw a  to wcale ich  koleżeń­
skich stosunków  —  w id z im y  tu  
p rze jaw  now e j m ora lności s o c ja li­
stycznej.

P rzegląd gruipy jes t ogrom ną po ­
mocą i  d la  k o le k ty w u  i  d la  je ­
dnostki, k tó re  dotąd m og ły n ie  w i­
dzieć sw o ich  braków . K ry tyczne , ale 
życz liw e ic h  napom nienie n ie  meże 
zaszkodzić.

W racając do dom u jasno ośw ie­
tlo n y m i u lic a m i M oskw y m yśle liśm y 
o naszym k ra ju , gdzie coraz lepsze 
w y n ik i osiąga nasza P a rtia  ii O rga­
n izacja  w  dzie le przebudow y szkol­
n ic tw a  i w p row adzen ia  m a rks is to w ­
sko -len inow sk ich  m etod w ych ow a w ­
czych; uśw iadom iliśm y sobie o- 
grem ną ro lę  p rzyk ład u  zw yc ięsk ie ­
go k ra ju  socja lizm u d la  nas, b u ­
dujących w  k ra ju  u s tró j sp ra w ie ­
d liw ośc i społecznej.

K ruczko w sk i Adam
S tudent ekonom ii w  Modkwóe

W  Ludowej K o re i rozw ija  się nauka. Powstają pierwsze ludowe
un iw ersyte ty.

N a .zdjęciu: zajęcia na wydziale medycznym.

W  w a lc e  i w p r a c y
Wychodzące w  Caracas, pismo 

studenckie '„V a lv u a “  - poświęciło swój' 
o-statni num er przygotow aniom  do 
I I  Światowego Kongresu MZS, k tó ry  
zbierze się w  sierpn iu w  Pradze.

Pismo podkreśla o lbrzym ie zna­
czenie Kongresu MZS, dla demo­
kratycznego ruchu studentów świa­
ta  w  ogóle, a w  szczególności dla 
studentów A m e ryk i Łac ińsk ie j, w a l­
czącej o pokój i niezależność naro­
dową swoich' kra jów .

T rzeb a  tualczjjć
z kolonializmem

Kongres m łodzieży N ig e r ii i  K a­
m erunu p rzesła ł do M ZS-u te ie -

z if iù tn i& fa  can

podstaw ie  w yd a n ych  w  s tyczn iu  i  
lu ty m  b r. num erów . Sam k o n ku rs  
je s t dużym  bodźcem  do pracy, a 
jego w y n ik i pozw o lą  nam  do k ła d - 

• n ie f  zana lizow ać ' i  po rów nać ■ dz ia ­
ła lność poszczególnych zespołów 
oraz nagrodzić  najlepsze.

Praca propagandow o - prasow a o 
cha rakte rze  zew nę trznym , t. j.  do­
starczan ie do p rasy m ie jscow e j i 
ra d ia  m a te ria łó w  z życia s tuden­
ckiego, została obecnie ściśle zw ią ­
zana z pracą zespołów re d a k c y j­
nych . Dotychczas każd y  p isa ł na 
w łasną  rękę : o czym  chc ia ł i do k o ­
go m ia ł ochotę. Bez p la n u  i  
uw zg lę dn ia n ia  h ie ra rc h ii zagadnień. 
E fe k t b y ł ta k i,  że np. do je dn e j re ­
d a k c ji n a p ływ a ło  rów nocześnie k i l ­
k a  a r ty k u łó w  na ten  sam tem at. 
I  zazwyczaj w  d ru k u  n ie  uka zy ­
w a ł się żaden.

I
N IE  M A Ł E  PO LE DO P O P IS U
O becnie poszczególne zespoły są 

zobow iązane do dostarczan ia w /w  
pe łn o m o cn iko w i w sze lk ich  m a te ria ­
łó w  przeznaczonych d la  p rasy (n o ­
ta tk i k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły ,  fe lie ­
tony , rep o rtaż  itp .) .  M ogą to, a na­
w e t p o w in n y  być rzeczy w y k o rz y ­
stane poprzedn io  w  gazetkach 
ściennych. W  ten  sposób is tn ie je  
zachęta do p isan ia  do gazetek 
(szanse w y k o rz y s ta n ia  w  p ra s ie ). 
N a tom ias t Z. O. m a zapew n iony  
s ta ły  d o p ływ , od n a jle p ie j p o in fo r­
m ow an ych  źródeł, a k tu a ln y c h  m a­
te r ia łó w  z te renu.

Zam ieszczając w  pras ie  różne 
m a te ria ły , s ta ram y się uw zlgędn iać 
h ie ra rc h ię  i  ak tua lność zagadnień. 
I  ta k  np. osta tn io  p isa liśm y  przede 
w s z ys tk im  o a k c ji s type nd ia ln e j, 
ZSN-ach, p rzy jęc ia ch  na S tud ia  
P rzygo tow aw cze, sam orządach aka ­
d e m ick ich  itp . N a jw ażn ie jsze  tem a­
ty  są opracowane na specja lne za­
m ów ie n ia  O kręgu.

D okonane u  nas osta tn io  zm iany  
po lega ją  pa śc is łym  pow iązan iu  
w e w n ę trzn ych  (g a ze tk i ścienne) i  
zew nę trznych  (prasa, ra d io ) prac 
propagandow o-p rasow ych, a to  d ro ­
gą obciążenia ty m i p ra cam i te re ­
n o w ych  zespołów re d a k c y jn y c h  i  
zcen tra lizow a n ia  ca łe j a k c ji w  rę ­
kach  Z arządu O kręgowego. P ie rw ­
sze re z u lta ty  re o rg a n iza c ji są ju ż  
w idoczne. Obecnie czekam y na d a l­
sze. Z espo ły re d a kcy jn e  m a ją  n ie  
m ałe po le  do popisu.

ti W iesław  Głowacki

OD R E D A K C J I :
Z am ieszczam y p o w y ż e j z  n ie w ie l­

k im i s k ró ta m i a r ty k u ł ko l. G łow a ­
ck iego  o cennych  dośw iadczen iach  
ośrodka  k ra k o w s k ie g o  w  zak re s ie  
p ra c y  p ra so w e j. A u to r  p o m ija  tu  
je d n a k  jedno  w ażne zagadn ien ie : 
g a z e tk i ścienne p o w in n y  s ta n o w ić  
ź ró d ło  m a te r ia łó w  n ie  ty lk o  d la  p ra ­
sy  m ie jsco w e j, a le  ta kże  d la  „P o  
p ro s tu “ . D o s p ra w y  p o w ią za n ia  ze­
spo łów  re d a k c y jn y c h  g aze tek  śc ien­
n ych  z k o la m i ko re sponden tów  „P o  
p ro s tu “  jeszcze p o w ró c im y . A  m oże  
ko le d zy  z K ra k o w a  m ie lib y  i  tu ta j  
coś do pow iedzen ia?

IE R W S ZO R ZĘ D N E  zna­
czenie dla upolityczn ien ia  
i  podniesienia poziomu

e ^ i>
akcja dostarczania w s i 

godziwej, o w yraźne j treśc i ideolo­
gicznej, ro z ryw k i. W  a k c ji te j nie 
może zabraknąć studentów polskich. 
Nasze czo łów ki a rtys tyczne  m ają 
pod tym  względem poważne am bi­
cje M alkontentów  i  pesym istów o- 
baw ia jących się n iskiego poziomu 
im prez odsyłam y do słów A ndrze ja  
Żdanowa: „Zadanie tea trów  ś w ie tli­
cowych polega nie na tym , aby sztu_ 
ka grana by ła  na poziomie tea tru  
zawodowego. Chodzi g łów nie o to, 
co one g ra ją , ja k ie  słowo pada ze 
sceny, gdyż sztuka o odpowiedniej 
treśc i ideologicznej zawsze będzie 
oddziaływać na w idzów, m im o iż 
poziom wykonawców nie  je s t n a j­
wyższy“ .

Słowa te dotyczą nie ty lk o  zespo­
łów  tea tra lnych . Dotyczą także ze­
społów, k tó rych  p rogram  w ype łn ia  
śpiew, taniec i  deklamacja. W raca­
jąc do słów  A . Żdanowa s tw ie rdza­
my, że sprawa ideowej jakości re ­
pe rtuaru  je s t kw estią  na jw ażn ie j­
szą. ,

Rolę, wym agającą specjalnego 
przygotow ania, ma do spełnienia 
kon feransjer. N ie  można ograniczyć 
się w konferansjerce do zapowiedzi, 
a w żadnym wypadku nie należy 
umieszczać płaskich, g łup ich dowci­
pów, k tó re  chłop może dowolnie ko ­
mentować. K on fe rans je rka  m usi po­
siadać wartość dydaktyczną, w iązać 
poszczególne m om enty im prezy z 
dokonyw ującym i się przem ianam i na 
wsi. •

O to uw agi, k tó re  się nasunęły 
członkom ko lek tyw ów : pracy społe­
cznej i  im prezowego przy analizie 
ta k ie j im prezy, zorganizowanej 
przez ZU  Z A M P  Szkoły G łównej 
P lanowania i  S ta ty s ty k i w W a r­
szawie.

♦

Koleżanka A n ia  Parzych, k ilk a ­
k ro tn ie  wyróżniona za udzia ł w  p ra . 
cy społecznej m ia ła  bardizo dużo 
pracy. U łożenie i  dobranie p ro g ra ­
mu poszło g ładko i  sprawnie. A n ia  
porozum ia ła  się z ZU  ZA M P  i  
FPOS-em i  po dwóch godzinach 
p rogram  b y ł gotów. Z aw ie ra ł m ię­
dzy in nym i następujące pozycje : z 
w ie rszy  K onopn ick ie j „Jaś n ie  do­
czekał“ , Św ietłowa —  „G renada“ , 
M ajakow skiego „Le w ą  m arsz“ , z 
piosenek radzieckie melodie —  
„A m u rs k i w a lc “  —  L is tow a , „P ieśń 
o Dnieprze“  Fradkiima, „K to  go od­
gadnie“  Zacharowa.. Tańce ludowe i 
charakterystyczne p rze p la ta ły  p ro ­
gram . Trudności w y ło n iły  się. w  
trakc ie  prób. Lekceważący stosunek 
n iek tó rych  wykonawców opóźmiał 
pracę. Z zadowoleniem p rzy ję liśm y 
do współpracy n iezorganizowanych 
studentów, k tó rzy  obowiązkowością 
w pracy zas łuży li na uznanie. S to­
sunek kol. Lebiody, k ie row n ika  chó­
ru, może służyć za p rzyk ład  n iek tó ­
rym  ZAM P-owcom . Przeszkody zo­
s ta ły  pokonane. Do naszego zespo­
łu  przyłączony zosta ł ba le t Zarzą­
du Okręgowego ZAM P. W yp e łn ił 
dostatecznie nasz program , zw ięk­
szy ł a trakcyjność im prezy.

♦
Pogoda —  ja k  w  m arcu. Silna w i­

chura nagania m okre p ła tk i śniegu 
do samochodów. Jediziemy pod .w iatr. 
H um ory zespołów doskonałe. Jed­
nym  samochodem jadą zespoły ba­
letowe (zespół ZO i  zespół SGPiS), 

d rug im  chór i  delkłamaitorzy. Z sa­
mochodów dobiega śpiew. Za W a r­
szawą, idący drogą za trzym u ją  się: 
„kito iim 'kazał jechać w  ta ką  po ­
godę?“

W  samochodzie je s t p raw ie  cie­
pło. Padają żartob liw e  uw ag i: „S łu ­
sznie, ty lk o  do ba le tu z „ ta k im i g ło ­
sami“ .

Jesteśmy u  celu. Zajeżdżam y pod 
loka l, gdzie odbyw a się w yk ład  
U n iw e rsy te tu  Niedzielnego. Wieś 
W inn ica  to.nie w  błocie. Od samo­
chodu do szkoły, gdzie za im prow i­
zowano „ga rde roby“  —  k ilkase t m e. 
trów . P rzem ykam y się b liże j p ło ­
tów, g ru n t tw a rd szy  i m n ie j ś lisk i. 
Śnieg pada nadal. Interesująco w y ­
glądał rząd barw nych postaci w ra ­
cających z bucikam i do tańca w 
ręku do rem izy  strażackie j.

W  zdum ienie w p ra w iła  nas ilość 
obecnych na sali. M im o niepogody, 
na w yk ład  p rzyby ło  około 160 osób, 
nieco później z ja w iło  się jeszcze k i l ­
kadziesią t osób. U zna liśm y to  za 
n iem a ły  sukces. * 1

W yk ła d  skończony. Kolega Chmu­
ra, asystent, k tó ry  p row adz ił dz i­
s ie jszy w yk ład  schodzi .z za im prow i­
zowanej estrady. W nosim y pian ino 
i  łaiwki. Zebrami spoglądają na nas 
trochę zdziw ieni. Tacy m łodzi. Do­
tychczas gościli zespoły różniące się 
od nas w iekiem . Ko leżanki i  ko le ­
dzy z ba le tu p rzem yka ją  za p rze­
pierzenie. Gwiżdżący przez szpary 
w ia tr  w p ływ a  „ko jąco“  na nasze 
rozgorączkowanie.

Po każdym  punkcie p rogram u 
długo brzm ią  oklaski. N a jg łośn ie j 
po występach baletu. W  jednej z 
w ypow iedzi kon ferans jer wezwał do 
«tw orzen ia w ie jskiego koła a r ty s ty ­
cznego. Zebrani zaaprobow ali pod-

daną m yśl. Ob. F ilip ia k  zapewniła 
w  im ien iu  całe j wsi, że zespół ta k i 
zostanie zorgan izow any, a z. pomo­
cy, k tó rą  zaproponowaliśm y, będą 
z pewnością ko rzys ta li; W  W in n i­
cy zespół ta k i na pewno powstanie. 
Świadczy o tym  prze łam anie w  k ró t­
k im  czasie niechęci do U n iw e rsy te tu  
N iedzielnego i  zainteresowanie w y ­
kładam i. Łączność studentów ze 
wsią wzm ocni jeszcze współpraca na 
odcinku ku ltu ra lnym .

żegnano nas słow am i: „D z ięku ­
je m y  ;z całego serca za waszą p ra ­
cę i ' t r u d ,  Za roz ryw kę ; p rzy jeż ­
dżajcie, do nas częściej,“

Czyż is tn ie je  cenniejsza nagroda 
od wypowiedzianego chórem słowa: 
„D z ięku jem y“ ?

♦
W ystęp nasz po w tó rzy liśm y w  o 

20 km  . od leg łym  Gładezynie, gdzie 
rów nież is tn ie je  i  p racuje U N . P rze­
jecha liśm y praw ie  200 km. D aliśm y, 
2 w ystępy, k tó re  og lądali pozba­
w ien i dotychczas ro z ry w k i chłop i i  
m łodzież- w iejska.- -W róciliśm y do 
domów zmęczeni, lecz pe łn i radości.

Do, pracy w  ekipach a rtys tycz ­
nych, SGPiS chce zwerbować wszy­
s tk ich  studentów i  postaw ić na w y ­
sokim  poziomie im p rezy  przezna­
czone dla wsi. W y jazd  nasz nie bę­
dzie osta tn i.

Rozszerzony p rogram  i... za dwa 
tygodnie pojedziem y do innych w s i 
gdzie pracuje 6 innych U n iw e rsy­
te tów  N iedzie lnych, obsługiwanych 
przez studentów Szkoły Głównej 
P lanowania i  S ta tys tyk i.

' ;  /  ) ' . . U J ' ki

-t|jn  y ją j-

NOWE SAMORZĄDY
w Domach Akademickich \

D yskutanci s tw ie rdz ili, że spraw ę# 
rscypliny na jle p ie j, można rozw ią - t

26 m arca przeprowadzono w  W a r­
szawie w ybory  do samorządów Do­
mów Akadem ickich. W  zebraniach 

v wyborczych, k tó re  odbyły się w  A k a ­
dem iku na pl. N arutow icza oraz w 
domach akademiczek p rzy  u l.u l. Po l­
ne j, Górnośląskiej i  G rażyny wzięło 

; udz ia ł ok. 400 delegatów —  m iesz­
kańców DA.

'r Zebrania i  w ybory  c ieszyły się du- 
j, żym  zainteresowaniem. W  czasie
# dyskus ji podnoszono kwestię zm iany 
i  s ty lu  życia studentów. Przed now y- 
? m i samorządami postawiono szereg

zadań świadczących o potrzebie zer-
. wania z dotychczasowym-----często
l  nieodpowiednim  stanem rzeczy - w  

Domach Akadem ickich.
W  kon ferencji wyborczej do siamo-

# rządu Akadem ika wzię ło u d z ia ł. 280
# de legatów ; zasta li on i w y b ra n i n;a ze­

braniach poszczególnych p ię te r (1 
delegat na 10 m ieszkańców). Wśród

' gości obecni b y li na kon ferencji 
' przedstaw icie le RN. FPOS, KS. 
’ FPOS, ZO. Z A M P  —  Dzielnicowej 
Rady Narodowej W arszawa-Zachód 

’ i  A d m in is tra c ji Domu.
, i Samorząd studencki w  Akadem iku 

pow sta ł w  roku  1946. Działalność 
, I jego ograniczała się w  tym  czasie 
i jedyn ie do czynności samopomoco-

1 wych. Z biegiem czasu, . w raz ze 
zm ianą składu socjalnego m ieszkań­
ców D A  samorząd w yka zyw a ł coraz 

; w ięcej aktywności. N ieste ty, ta  oży- 
? w ia jąca się działalność nie była 

worna od licznych błędów, niedlbal- 
< stwa, to le ran c ji w  stosunku do aępo- 
’ i łecznych jednostek. W szystkie  kom i- 
( sje, a przede w szystk im  sekcja ku l- 
J ' tm a lno-p ropagandow a i  kom is ja  dy- 
 ̂ scyplinarna nie rozum ia ły  dośtatecz- 

i j  nie fu n k c ji wychowawczych samo- 
*! rządu.

dyscypliny 
zać poprzez ko lek tyw y  p ię ter, k tó re  £ 
w y łon ią  spośród siebie kilkuosobowe # 
kom isje. Sprawy, dyscyplinarne, s ta -# 
wlane by łyby  na zebraniu m ieszkań- t  
ców p ię tra . W  podobny sposób p ro -#  
ponowano rozw iązać sprawy s a n ita r - ł 
ne. .. i

N ow y samorząd zobowiązano do f  
wydaw ania- gazetki ściennej, k tó ra #  
by łaby odbiciem życia mieszkańców f  
D A . Sekcja .ku jtu ra lno-propa.gando-ó 
w a pow inna organizować aktualne 
o d czy ty -i dyskusje, w ieczorki,, zespo- i 
ły  artystyczne, g ry  św ietlicowe —  
słowem w ypełn iać pożytecznie i 
przy jem nie  w o lny od zajęć i  nauki f  
czas studentów.

Trzeba również stworzyć na bazie 
m ieszkańców Domu Akadem ickiego - 
Z S N -y. 'Większość 12 osobowych po­
ko i można będzie przeznaczyć do < 
dyspozycji Zespołów Samopomocy w  j 
Nauce.

■ządów ? 
iją  się#

Zebrania wyborcze do samorządów ' 
Domów Akadem ickich odbywają 
we wszystk ich ośrodkach u n iw e rsy -j 
teckich w  Polsce. Nowe samorządy# 
muszą zdać sobie sprawę, że s ta ją#  
przed n im i nie ty lk o  zadania dobre-# 
go spe łn ian ia  czynności a d m in is tra - # 
cyjno-samopomocowych, ale przede# 
wszystk im  zadania wychowawcze, o 
rea lizac ji k tó rych  zależy w  dużym i  
stopniu m oralne oblicze młodzieży- 
s tud iu jącej. M ieszkańcy Domówi« 
Akadem ickich muszą zrozumieć, że l 
ty lk o  przez sprawnie i dobrze dzia­
łające samorządy ulegnie zasadniczej ( 
zm ianie atm osfera w  D A , atm osfe- ( 
ra , k tó ra  m usi sprzyjać nauce, k u l-  i 
tu ra lńe j rozrywce, w łaściw ie pojęte- 

. mu koleżeństwu, (ś t) '

gram  z podziękow an iam i. za akcję 
pro testacyjną przedsięwziętą przez 
M Z S , w  zw iązku z m asakrą górn ików  
w  Enguo. ,W  te legram ie czytam y 
m. in . :
: „T rzeba walczyć z kolon ia lizm em  

na w szystkich fron tach, młodzież 
św iata nie może zaniedbać żadnego 
środka w a lk i“ .

P ro te s tu je m y
R ekto ra t un iw ersyte tu  w  Genewie 

w yk luczy ł z uczelni czterech studen­
tów  za kolportowanie pe tyc ji, w zy­
w a jące j do zakazu używ ania bron i 
atomowej! 1

S ekre ta ria t M ZS -u, przesła ł na 
ręce rek to ra  un iw ersyte tu  w  Gene­
w ie os try  p ro test w? te j sprawie.

- - I ' h  !

Skazani na więzienie
T rybun a ł w o jskow y w.. Ankarze 

skazał na karę 3-letn iego więzienia 
3 profesorów  U n iw ersyte tu  w, A nka­
rze. W śród . skazanych zna jdu je  się 
jedna kobieta.

Powodem skazania, by ła  dz ia ła l­
ność propagandowa na rzecz akcji
pókojowe-iji

Studenci amerykańscy 
walczą z rasizmem
Delegaci 17 koleg iów  w  Stanach 

Zjednoczonych, zebra li się w  U n i­
wersytecie K ornw e llsk im , celem 
utworzenia o rgan izacji studentów do 
w a lk i z dyskrym inacją  rasową i  re ­
lig ijn ą  na U n iw ersyte tach w  S ta­
nach Zjednoczonych.

Uczestnicy kon ferencji s tw ie rdz ili 
- jednogłośnie, że ogromna większość 

studentów w  Am eryce je s t  przeciw ­
na dyskrym inacjom  rasowym  i  re l i­
g ijnym , i  że nowa organizacja zna j­
dzie pełne poparcie najszerszych 
rzesz studenckich w  Sfańaoh Z je dn o- 
czonych,

W  C hinach Wsch. 
u c z y  s i y

6.250.000 młodzieży
Z ra p o rtu  sporządzonego przez 

K om ite t W ojskow y i  A d m in is tra c y j­
ny Chin Wschodnich, dowiadujemy 
się, że we Wschodnich Chinach czyn­
nych je s t obecnie 78.000 nowych 
szkół. Łącznie z , wyższym i uczelnia­
m i . uczy się tam , w  ch w ili obecnej 
6.250.000 uczniów i  studentów!

W Japonii sprzedaje się
(f Z  I  G

N a podstawie ank ie ty  sporządzo­
nej przez M in is ters tw o Zdrow ia Ja­
ponii, . w  jednej, p ro w in c ji Totschig i, 
odkry to  3.000 wypadków sprzedaży 
dziełu. -

W edług o fic ja lnych  in fo rm a c ji ce­
na; jednego dziecka w  w ieku od 7—  
18' la t  wynosi 1.500 —  4.000 jen. 
Przeważająca ilość dzieci pochodzi 
z rodzin  biednych ro ln ików .

S Z K O Ł A
im. Nazima Hikmeta

Nowa szkoła zbudowana przez 
ludność- toirecką zamieszkałą w  m ie j- 

. scowośei Guskowo, w górach Rodo- 
pe (B u łg a ria ) została - nazwana 
im ieniem  w ielkiego, postępowego 

' poety tureckiego, Nazim a H ikm eta.
Nazim  H ikm et, je s t już  od 12 la t 

w ię z io n y  w  T u rc ji ' i  pomimo p ro ­
testów  postępowej op in ii całego 
św iata, nadal je s t więziony.

Słrajc włoskich studentów
z o f i o n c z «/# s i ę

zwycięstwem
W  dniu 7 m arca studenci zakoń­

czy li blokadę s tra jkow ą  U n iw ersy­
te tu  w Neapolu. B lokada rozpoczęła 
się w  dniu 17 lutego, na znak p ro te ­
stu przeciwko . podwyższeniu op ła t 
szkolnych z 3.000 na 6.000 liró w . 
S tra jk ..s tudentów  w  Neapolu zakoń­
czy ł się pełnym  sukcesem studen­
tów .

P O  P R O S T U  a
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J a n  S e b a s t i a n  
B A C H W W IETLINIE RODZI

t  B achu  k rą ż y  następu jące  
o p o w ia d an ie : k ie d y  k to ś  
w y ra ż a ł m u  s w ó j za ­
c h w y t i  p o d z iw , n a zyw a ­
ją c  go n a jw ię k s z y m  ge­
n iuszem  m uzyczn ym  

•w szys tk ich  czasów, B a ch  odpow ie­
d z ia ł „ k a ż d y  k to  by ty le  p ra c o w a ł 
co ja , os ią g n ą łby  ta k ie  sam e re z u lta ­
t y “ .

H is to r ia  p rz y z n a ła  je d n a k  ra c ję  
ow em u n ieznanem u w ie lb ic ie lo w i m u ­
z y k i bachow sk ie j. B ach  n ie w ą tp li­
w ie  p rze sa d z ił w  sk rom n o śc i. W ie lu  
k o m p o z y to ró w  p rzed  n im  i  po n im  
d o ró w n yw a ło  m u  p ra c o w ito ś c ią , ża ­
den n a tom ia s t, n ie  d o ró w n a ł m u  
geniuszem .

Za  życ ia  swego, ja k  się to  z resztą  
często w  h is to r i i  zd a rza , B a ch  n ie  
b y ł na leżyc ie  doceniany. B y ł b a rd z ie j 
s ła w n y  ja k o  o rg a n is ta , n iż  ja k o  k o m ­
p o zy to r. Z naczn ie  w ię k s z y m  pow o­
dzen iem  c ie szy ły  się w  ty m  czasie w  
N iem czech  ko m p o zyc je  Jerzego F i ­
l ip a  T c lem anna . D z is ia j sam o zesta ­
w ie n ie  ty c h  dw óch n a z w is k  w y w o łu je  
uśm iech. Jedna z  k o m p o z y c ji Tele- 
m anna , s u ita  p t. „D o n  K ic h o t“ , b y ła  
w yko n a n a  zeszłego ro k u  na ko n ce r­
c ie  F ilh a rm o n ii W a rs z a w s k ie j. Bez­
pośredn io  p rzed  ty m  • u s łysze liśm y  
k o n c e rt na k la w e syn  f -m o ll  Jana  Se­
b a s tia na  B acha. Z  k o n c e rtu  tego w y ­
n ios łem  je d n ą  n a u k ę : w ię c e j o s tro ż ­
nośc i w  w y d a w a n iu  sądów  o w sp ó ł­
czesnych tw ó rca ch .

O ticó rczo śc i B acha  p ię k n ie  p is a ł 
K a ro l S z y m a n o w s k i: „ N a  h o ryzonc ie  
s z tu k i p o ja w ia  się g ig a n ty c z n a  za­
is te  postać, a b s o lu tn y  a f irm a to r  a r t y ­
s ty c z n ie  w y z w o lo n e j m u z y k i. Jo- 
h ann  S ebastian  B ach , k tó ry  s k u p i­
w szy  w  sobie ja k  w  soczewce w  
s w y m  o lb rz y m im  dzie le  w s z y s tk ie  
do tychczasow e w y s iłk i,  n a d a l m u  ja ­
k iś  n ie zm ie rn y , n ie zn a ny  p rze d te m  
b la sk  i  św ie tność , s ta ją c  się w  ten  
sposób p u n k te m  w y jś c ia  d la  w s z y ­
s tk ie g o , co m ia ło  p o te m  nas tąp ić . 
Jego dzie ło  s ta ło  się epoką, e rą : 
p rze d z iw n a  ta je m n ic a  bezpośrednie­
go o d d z ia ływ a n ia  na s łuchacza , od­
k r y ła  —  zd a w a ło b y  s ię  —  n o w y , ja ­
k iś  n ie zn a ny  ląd , gdz ie  m u z y k a  de­
f in i ty w n ie  s ta ła  s ię  s p ra w ą  społecz­
ną. Z da w a ło b y  się, iż  w y p e łn ił on 
dz ie łem  ty m  ja k ą ś  o lb rz y m ią  p u s tk ę ;  
p u s tk ą  tą  b y ła  coraz b a rd z ie j w z m a ­
g a ją ca  się tę s k n o ta  cz ło w ie ka , k a ż ­
dego c z ło w ie ka  za m y z y k ą , w y ra ż a ­
ją c a  n a jg łębszą  je g o  treść  duchouią. 
J a k k o lw ie k  w ie lk i  ów  tw ó rc a  
sam  b y ł s k ro m n y m  o rg a n is tą , s łu ż -  

e le k to ra  sask iego  i  na je g o  to  za ­
m ów ie n ie  p is a ł sw e n a jp ię k n ie js z e  
k a n ta ty  i c h o ra ły , to  je d n a k  tw o rz y ł 
je  w ła śn ie  d la  każdego cz ło w ie ka  na  
z ie m i, w y k a z u ją c  w  sposób oczy­
w is ty ,  ja k  n ie za s tąp io n y  i  o d żyw ­
czy je s t je g o  p o k a rm , ja k  od tąd  
p o w in ie n  on być pow szechnie  do­
s tępny. Od ta j d a ty  m u z y k a  s ta je  się 
2 k o le i w sze ch lu d zką  s z tu k ą , ona to  
nada je  specy ficzne  za b a rw ie n ie , ta ­
je m n ic z y  b la sk  d u ch o w e j h is to r i i  
cz ło w ie ka . O d tąd  też d z ie je  m u z y k i 
są je j  t r iu m fa ln y m  pochodem  i  n ie ­
u s ta n n y m  zd o b yw a n iem  na w łasność  
n a jo d p o rn ie js z y c h  n a w e t re d u t —  
lu d z k ic h  se rc“ ,

l *

Jan  S ebastian  B ach  pochodz i z je d y ­
n e j w  su io im  ro d z a ju  ro d z in y  m u ­
zyczne j, k tó re j p rz y n a jm n ie j k i lk u ­
n a s tu  rep re z e n ta n tó w  zdoby ło  trw a łe  
pozyc je  w  h is to r i i  m u z y k i. U ro d z ił 
się on 21 m a rc a  1683 r. O jc iec  jego  
Johann  A m b ro s iu s  b y ł ró w n ie ż  m u zy ­
k ie m  i  u n iego  p o b ie ra ł Ja n  Seba­
s tia n  p ie rw sze  n a u k i m uzyczne, Po  
śm ie rc i o jca , w y k s z ta łc e n ie m  m uzycz ­
n y m  B acha  z a ją ł się je g o  s ta rs z y  
b ra t. N a s tę p n ie  J a n  S ebas tian  s tu ­
d io w a ł m uzykę  w  L u n e b u rg u .

Od osiem nastego  ro k u  życ ia  ro z ­
poczyna się o k res  w ę d ró w k i Jana  Se­
bas tiana  po N iem czech. P rz e b y w a  on

Przygotowania
DO WYSTAWY LIPCOWEJ

na Akadem ii Sztuk Pięknych
w K ra ko w ie

W wyniku przeprowadzonej 
przez Kolo Artystyczne agitacji 
zostało zebrane przeszło 100 szki­
ców do kompozycji na wystawę 
lipcową. Szkice te były dwukrot­
nie dyskutowane na ogólnouczel­
nianych zebraniach — nie licząc 
zebrań w  poszczególnych pra­
cowniach, prowadzonych przez 
odpowiednio instruowanych łącz­
ników.

Tematyka szkiców była z góry 
ogólnie ustalona, jako tematyka 
z życia Polski Ludowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem życia 
studenckiego.

Wśród szkiców najwięcej scen 
było ze świetlic i  pracy studenc­
kiej, oraz scen z życia robotni­
ków (murarze, robotnicy drogowi, 
górnicy i SP). W szeregu szkiców 
powracały przeżycia wojenne.

Obecnie został ogłoszony kon­
kurs z nagrodami za najlepszy 
szkic wraz z kompletem studiów 
z natury.

A. W.
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w  H a m b u rg u , w  Celle, gdzie  zapozna­
je  się z d w o rs k ą  m u z y k ą  fra n c u s k ą . 
P rzez pew ien  czas p e łn i o b o w ią zk i 
n adw ornego  s k rz y p k a  w  W e im arze , 
p ra c u je  ja k o  o rg a n is ta  i  d y ry g e n t  
c h ó ru  w  A rn s ta d t,  ską d  w  ro k u  1707 
p rzenos i się do M üh lh a u se n , gdzie  po ­
w s ta ją  je g o  p ie rw sze , d o jrz a le  k o m ­
pozycje . P rze z  9 la t  p rz e b y w a  n a ­
s tępn ie  w  W e im a rze  ja k o  k o n c e rt­
m is trz  i  n a d w o rn y  o rg a n is ta . W  ty m  
o kres ie  p o w s ta ją  je g o  k a n ta ty ,  cho- 
ra ły ,  p re lu d ia , fu g i,  w a r ia c je , k o n ­
c e rty  o rganow e  i sk rzypco w e . W  1717 
ro k u  B ach  opuszcza W e im a r i  p rze ­
n os i się do K ö th e n , gdz ie  pośw ięca  
się  w y łą c z n ie  m uzyce  d w o rs k ie j. Z  
tego  o kresu  d a tu ją  się s łynne  ko n ce r­
t y  b ra n d e n b u rsk ie , p isane  na zam ó­
w ie n ie  m a rg ra b ie g o  b ra n d e n b u rsk ie ­
go, s u ity ,  so n a ty  na  sk rzyp ce  i  w io ­
lonczelę, k o n c e rt d -m o ll na  dw o je  
sk rz y p ie c , in w e n c je  fo rte p ia n o w e , 
s u ity  f ra n c u s k ie  i  p ie rw s z y  to m  
z b io ru  1,8 p re lu d ió w  i  fu g  w e w s z y ­
s tk ic h  to n a c ja c h  d u r i  m o ll,  u łożo- 
żonych  w  p o rz ą d k u  ch ro m a ty c z n y m ,  
„D a s  w o h lte m p e r ie rte  K la v ie r “ , k tó ­
r y  po dziś dz ień  je s t na jlepszą  szko­
lą k o n tra p u n k tu .

Od 1727 ro k u  m ieszka  B ach  w  L ip ­
sku , gdzie  z a jm u je  s ta n o w isko  k a n ­
to ra  s z k o ły  Sw . Tom asza. P rz y  ty m  
p e łn i on fu n k c je  d y ry g e n ta  tzw .
„ C o lle g iu m  M u s ic u m “  (m u z y k i u n i­
w e rs y te c k ie j, w  L ip s k u  p o zos ta je  ju ż  
do końca  ż yc ia . U m ie ra  w ro k u  1750, 
(d o tk n ię ty  pod ko n ie c  życ ia  ś le p o tą ), 
p o z o s ta w ia ją c  lic z n ą  rodz inę , z k tó ­
r e j d w a j je g o  syn o w ie : W ilh e lm  { 
F rie d m a n  i  C a r l P h il ip p  E m a n u e l 
os ią g n ę li s ław ę m uzyczną.

N iesposób je s t w y lic z y ć  w  ram a ch  
jednego a r ty k u łu  w s z y s tk ic h  dz ie l 
Jana  S ebastiana  B acha. T w órczość  
je g o  b y ła  z a d z iw ia ją c a , w sze ch s tro n ­
na i bogata . K o m p o z y to r  p o z o s ta w ił 
s e tk i u tw o ró w  o rg a n o w ych , fo r te p ia ­
n o w ych , sk rz y p c o w y c h , w io lo n cze lo ­
w y c h , c h ó ra ln ych , o rk ie s tro w y c h , ta k  
m o n u m e n ta ln e  dz ie ła , ja k  p a s je  Sw. 
M ateusza  i  Sw. Jana , m szę h -m o ll, 
k o n c e rty  b ra n d e n b u rsk ie  i  w ie le  in ­
nych . S am ych  k a n ta t  n a p isa ł B ach  
oko ło  300.

T ru d n o  rów n ież  b y ło b y  p rz e p ro w a ­
dz ić  se lekc ję  u tw o ró w  B acha , w y ró ż ­
n ia ją c  w  n ich  lepsze czy gorsze, b a r­
d z ie j lu b  m n ie j udane. W s z y s tk ie  
u tw o ry  B acha  są ró w n ie  g e n ia lne  i 
to  chyba  w y ró ż n ia  go n a jb a rd z ie j 
spośród  w s z y s tk ic h  in n y c h  ko m p o zy ­
to ró w . P rzec ież  n a w e t B ee thovenow i 
z d a rz a ły  się p o tk n ię c ia  (s y m fo n ia  
W a te r lo o ) . U  B acha  ka żd y  u tw ó r  je s t  
w  sw o im  ro d z a ju  doskona łością .

N ie z w y k ła  p ro s to ta  fo rm y  i  g łębo ­
kość tre śc i, n ie o s ią g a ln a  d la  żadne­
go z je g o  p o p rze d n ikó w  i  następców , 
to  chyba  n a jc h a ra k te ry a ty c z n ie js z e  
cechy tw ó rczo śc i B acha. P o t r a f i ł  on 
dać n a jp ię k n ie js z ą , n a jd oskona lszą  
syn tezę  m uzyczną  s w o je j epoki.

O B a ch u  w c ią ż  jeszcze p o k u tu je  
k rz y w d z ą c a  go w ie lce  o p in ia , że je s t 
on ko m p o z y to re m  s z k o la rs k im  i  nu d ­
nym . P rz y c z y n y  tego leżą n ie w ą tp li­
w ie  w  ty m , że d z ie ła  jego . szczegól­
n ie  in w e n c je , so n a ty  sk rz y p c o w e  czy  
„D a s  w o h lte m p e r ie rte  K la v ie r “  w łą ­
czone są do p ro g ra m u  pedagog iczne­
go w s z y s tk ic h  m uzyczn ych  szkó ł 
ś w ia ta . P ow szechnie  je s t w s z y s tk im  
w iadom o  ja k  bardzo u c ie rp ia ł „P a n  
Tadeusz“  z  c h w ilą , gd y  w z ię to  go pod  
ro z b ió r  lo g iczn y  i  g ra m a ty c z n y  na  
ła w ce  szko ln e j. Podobn ie  rzecz się 
m a  z u tw o ra m i Jan a  S ebastiana  B a ­
cha.

W  ja k i  sposób m ożna o b a lić  tę  
op in ię , je ś li n ie  p rzez  ja k  na jszersze  
rozpow szechn iane  m u z y k i bachow ­
s k ie j.

N a  w ła śc iw e  m u  m ie jsce  w  m uzyce, 
w y n ió s ł Jana  S ebas tiana  B acha , do­
p ie ro  w ie k  X IX .  P rz y c z y n ił się do te­
go g łó w n ie  s ły n n y  k o m p o z y to r  F e lik s  
M endelssohn, k tó ry  w  ro k u  1829 w y ­
s ta w ił w  b e r liń s k ie j „S in g  A k a d e m ie “  
p as ję  Sw. M ateusza . O dtąd  u tw o ry  
B acha  n ie  schodzą ze w s z y s tk ic h  
e s tra d  k o n c e rto w y c h  ś w ia ta  . Czas 
p rz y s p a rz a  m u  coraz w ię c e j w ie lk o ­
śc i, a to  je s t  chyba  n a jw ię k s z y m  do­
w odem  jego  gen iuszu.

R o k  B a c h o w s k i z o rg a n iz o w a n y  w  
dw ieśc ie  la t  po ś m ie rc i w ie lk ie g o  
k o m p o z y to ra , obchodzony je s t u ro ­
czyśc ie  na c a ły m  św iecie . Szczególn ie  
u ro czyśc ie  w yp a d n ie  on w  N ie m ie c ­
k ie j  R e pub lice  D e m o k ra ty c z n e j. N a  
je s ie n i br. p rz e w id y w a n y  je s t w  B e r­
lin ie  F e s t iw a l B a c h o w s k i z u d z ia ­
łe m  n a jw y b itn ie js z y c h  m u z y k ó w  
ś w ia ta . P o lska  ró w n ie ż  p rz y łą c z y ła  
się do te j w ie lk ie j,  m ię dzyn a ro d ow e j 
im p re z y  m uzyczne j.

B a ch , Goethe, C hop in , k tó ry c h  
roczn ice  obchod z iliśm y  w sp ó ln ie  z 
w o ln y m  narodem  n ie m ie c k im , z b liż a ­
ją  do s ieb ie  nasze oba na rody . H i ­
t le r  p rz e m in ą ł. B ach , Goethe, Cho­
p in  pozostaną  na zawsze.

- “  P .B .

i

Członkow ie m łodzieżow ej spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j „K om som olec”  
w  W ie tiin ie  3 przy  młócce.

ychodzim y na pole. Cie­
płe  prom ienie słonecz­
ne zapowiadają wiosnę. 
W ie je  chłodny, p o ry w i­
s ty  w ia tr. B rn iem y 
przez czarną, ciężką, 

b ło tn is tą  ziemię, z mozołem s ta ­
w ia jąc k ro k i. Z oddali dobiega nas 
w a rko t tra k to ru . T ra k to ry  spotyka 
się często w powiecie ja ros ła w sk im ; 
zm ienia ją  one życie w s i po lskie j, 
zm ienia ją  je j kra job raz. N ikną  ba rw ­
ne, lecz bezsensowne ju ż  dzis ia j 
szachownice pól, poprzeżynanych 
m iedzami. S łynny sym boliczny na 
wsi po lskie j „spó r o miedzę“  prze­
chodzi do h is to r ii. W  ośrodkach 
spółdzielczych po jaw ia ją  się jedno­
lite  masywy rolne, um ożliw ia jące ra ­
cjonalną gospodarkę, pozwalające 
na lepsze plony.

Przed nam i z jaw ia  się wóz za­
przężony w dwa konie, powozi nim  
młoda dziewczyna, k tó ra  k iw a  do 
nas ręką i  uśmiecha się. Poznaje­
m y w n ie j Irenę  Olech. Na je j za­
proszenie wsiadam y na wóz i  je - 
dziemy do m iejsca, w k tó rym  p ra ­
cuje grupa budowlana. Za ję ta  jest 
ona w łaśnie rozb iórką jakiegoś z ru j­
nowanego budynku, pozostałości 
z czasów w o jny. Cegły nadające się 
do użytku  ustaw ia się w czworoboki, 
gruz ładu je  się na wozy i  wyw ozi. 
Cegły posłużą do budowy spichrza. 
K iedy zb liżam y się, w ita  nas grom ­
k i, p rzy jazny  i  pełen w yrozum ia­
łości śmiech. Wóz jedzie szybko po-

skakując na nierównościach g run­
tu. W raz z towarzyszem  podróży 
s to im y w n im  kurczowo trzym a jąc  
się kraw ędzi desek, i  zataczając się 
na wszystkie s trony . M usim y mieć 
niespecja ln ie pewne m iny. Towarzysz 
mój, ma ze sobą apara t fo to g ra fic z ­
ny. Robim y zdjęcia. Naw iązuje s i j  
rozmowa. Członkin ie i  członkowie 
brygady opow iadają nam o swojej 
pracy, o życiu, o planach na p rz y ­
szłość- Z drobnych na pozór spraw 
w yra s ta ją  rzeczy w ie lk ie .

Szosa, k tó ra  połączy „M łodą  
G ward ię“  z „Kom som olcem “  często 
powraca w  tem atach rozm owy. Szo­
sa ta  nie będzie liczy ła  więcej niż 
dwa k ilom e try , na mapie będzie ona 
praw ie niezauważona. A le  w „K o m ­
somolcu“  buduje się Dom K u ltu ry . 
W  Komsomolcu będą wyśw ietlane 
f ilm y .

C i m łodzi ludzie, k tó rym  poraź 
p ierw szy w życiu dano możność de­
cydowania o samym sobie, budowa­
nia przyszłego życia są szczęśliwi. 
N ie  wszyscy z n ich jeszcze zdają 
sobie sprawę z tego ja k  ważna ro la 
p rzypad ła  im  w udziale. N ie  wszys­
cy rozum ieją w pe łn i, że s ta li się 
p ion ieram i nowego życia. A le  cie­
szy ich wspólna praca, cieszy po­
stęp ja k i p rzynosi im  każdy dzień, 
cieszą się że będą m ie li niedługo 
cztery razy ty le  krów  n iż dotych­
czas, że zbudują nowe domki, w 
k tó rych  będą mieszkać ze sw ym i ro ­

dz inam i; cieszą się, że n ik t  im  nie 
s to i z batem nad głową, każąc ha­
rować od rana do nocy, a ja ko  je ­
dyne prawo osobiste, przyznając im  
prawo do gorzk ie j m od litw y . Cie­
szą się i d latego dobrze pracują.

Gdy sta liśm y pośród nich patrząc 
na ich twórczą pracę, k tó ra  jedno­
cześnie daje im  ty le  radości, w pe ł­
n i unaoczniła nam się wielkość w y ­

zwolenia, ja k ie  przynosi wsi spółn 
dzie ln ia produkcyjna.

* * * ! f i
M ałą zieloną „Skodą“ , wypoży­

czoną nam przez K o m ite t P ow ia to­
wy PZPR w Jaros ław iu  jedziem y do 
grom adzkiej spółdzie ln i p rodukcy j­
nej. W raz z nam i jedzie towarzysz, 
k ie row n ik  w ydz ia łu  personalnego 
z K . P.

Plastyka na nowej drodze
y  NACZENIE Pierwszej Ogólno- 
' '  polskiej W ystawy P lastyków 
określa na jlepiej wypowiedź m in. So­
korskiego.

Jeszcze na wiosnę ub. roku, na Z jeź- 
dzie Plastyków w  Katowicach sądzono 
ogólnie, że malarstwo i  rzeźba będą 
ostatn im i dziedzinami sztuki, w  k tó ­
rych wykształci się socjalistyczny rea­
lizm. Tymczasem obecnie, ju ż  w  rok  
później, okazało się, że sztuki plastycz- 
czne — ja k  tw ie raz i m in. Sokorski — 
zaję ły  przodujące miejsce, wyprzedza­
jąc nawet lite raturę .

Pomimo nierównego poziomu wysta 
w lanych prac, cała wystawa m ów i o 
ogromnej przemianie, jaka dokonała 
się w świadomości ich twórców. Z ro ­
zum ieli oni, że w k ra ju  dążącym do 
socja lizm u sztuka przesta ła  być zabaw 
Ką Ula garstk i wyoranycn, że przypad­
ła  im  zaszczytna, ale i  odpowiedzialna 
ro la „inżynie rów  dusz ludzkich“ .

W  ja k i sposób artyści nasi, przyzw y­
czajeni dotąd do produkowania dzieł 
oderwanych od rzeczywistości, albo 
bardzo p ły tk o  tę rzeczywistość in te r­
pretujących, m ogli w  k ró tk im  stosun­
kowo czasie całkowicie przestawić 
swój warsztat twórczy i  w  w ie lu  w y ­
padkach (H . Krajewska, S. Poznari-

myślane i  nieodczułe kopiowanie 
rzeczywistości. Naturalizm  jest z ły  nic 
dlatego, że czerpie wprost z natury, 
ja k  tw ierdzą formaliści, ale przez swój 
bezmyślny i  beznamiętny stosunek do 
niej.

Jest na wystaw ie rzeźba — „W io - 
ślarka“ . Już w  dniu otwarcia z wiosła, 
trzymanego przez niewiastę na tu ra l­
nej wielkości, w  kostium ie kąpie lo­
wym  — zaczęła łuszczyć się fayba. 
Wyszło przy tym  na jaw, że wiosło 
jest... autentyczne! Przerażenie ogar­
nia na myśl, co się okaże, jeżeli farba 
zacznie odpadać również z samej f i ­
gury.

Ten fa k t pokazuje najlepiej, czym 
jest w gruncie rzeczy naturalizm . D o­
wodzi, że nie różni się on w  zasadzie 
od form alizm u. I  w  jednym, i  w  d ru ­
gim wypadku pu nk t ciężkości zostaje 
przeniesiony na formę rzeźby lub  m a­
low id ła . Realistyczna konkretność 
przedstawianych przedmiotów Ustępu- 
ję w  naturalizm ie miejsca szczegóło­
wemu opisywaniu fo rm y z zatraceniem

JAN BŁOŃSKI

wyrazu całośei. Problem czysto fo r­
m alny odwraca uwagę od treści.

Na jw łaściw ie j po ję ty realizm  w  m a­
larstw ie zaprezentował Wojciech 
Weiss („M an ifest“ ). Ten znakom ity 
artysta — pomimo wahań — kon ty ­
nuował w  swej sztuce formę re a li­
styczną. Dlatego teraz, k iedy tchnął 
w  nią socjalistyczną treść, powstało 
dzieło na jpehre j wyrażające współcze­
sność, a jednocześnie każące myśleć o 
dobrych tradyc jach  przeszłości („R o­
botnicy“ Lentza).

Jeżeli m ów i się, że dzieła realizm u 
socjalistycznego muszą widza porywać 
i  głęboko wzruszać, to pierwszeństwo 
należy się „M anifestow i“ . Jaka jest 
treść tego obrazu? U Lentza w idzim y 
robotników  uciskanych, ale walczą­
cych. Na ich twarzach m aluje się w y ­
raz zaciętości. Robotnicy Weissa stoją 
już na progu zwycięstwa. Nastrój po­
tęguje się — ten obraz przejm uje w ie l­
k im  optymizmem.

na jdujem y również w  rzeźbie i  g ra * 
fice.

U lubionym  tematem rzeźbiarzy jest 
postać człowieka pracy („G ó rn ik “  J. 
Jarnuszkiewicza, „A rtys ta  ludow y“  W. 
Wolosewicza). Nie są to ju ż  m artwe 
skorupy fo rm y rzeźbiarskiej, ale g łę­
boko psychologiczne portre ty  ludzi, 
k tórzy  wiedzą o ważności i  wartości 
swojej pracy.

W idzim y również wiele rzeźb, przed­
stawiających sportowców, przeważnie 
doskonałe w  ekspresji. Okazało się, że 
dla wyrażenia ruchu ciała ludzkiego 
wcale nie trzeba go deformować, ja k  
to usiłowała wm ówić estetyka form a- 
listyczna.

Sztukę socjalistyczną charakteryzu­
je — oprócz humanistycznej treści — 
narodowa forma. O ile  przyswojenie 
przez artystów  nowych treści można 
już  uważać za fa k t dokonany, to zna­
lezienie właściwej narodowej fo rm y 
jest wciąż jeszcze bojowym  zadawem 
twórców polskich.

POZOSTAJĄ MŁODZI
sk i) dojść nawet do poważnych osiąg­
nięć?

Słusznie powiedział kiedyś Laurent 
Casanova, że podstawą w ie lk ie j sztu­
k i realistycznej jest „wspólna dla mas 
i dla artysty zdolność wzruszania się 
tym i samymi rzeczami“ . Jak to z ra ­
dością m ożem y stw ie rdz ić , polscy p la ­
stycy coraz baroz.ej in teresują s.ę ży­
ciem ludzi pracy. Człowiek pracujący 
— to temat większości rzeźb i  obra­
zów.

N ie sam temat decyduje jednak o 
wartości dzieła, ale jego treść. Podcho­
dząc do obrazu szukamy przede wszy­
stk im  treści emocjonalnej, badając 
obraz zadajemy sobie pytanie, czy w y ­
raża to, co zamierzone zostało w te ­
macie. Taka harmonia m iędzy zada­
niem twórczym, a wykonaniem  jest 
możliwa ty lko  p rzy organicznym, a nie 
umownym połączeniu treści i  form y. 
Dlatego artyści, wychowani w  duchu 
upadającej sztuki burżuazyjnej, m u­
sieli zrezygnować ze swoich dotych­
czasowych środków wyrazu, w  k ró t­
k im  czasie przebyć całą długą drogę 
rozwoju — „wynaleźć“  realizm. fNa 
wystaw ie znajdujem y ty lk o  nieliczne 
przykłady jaskrawego rozdźwięku m ię­
dzy tematem a formą. Ten fa k t n a j­
lepiej świadczy o o lbrzym ie j drodze 
przebytej już  przez polskich p lasty­
ków.

Słusznie pokazano kilkanaście prac 
polskich m alarzy, mieszkających w  
Paryżu. Ich  pseudonowoczesność — 
przez kontrast — podkreśla prawdziw ie 
nowatorską postawę w ie lu  ich ko le­
gów w  k ra ju , przypomina, że użyte 
nieodpowiednio środni wyrazu ka ry - 
ka tu ru ją  najlepszą intencję autora.

W  przeciwieństw ie do tradycyjnych 
dorocznych „Salonów“ , obecną wysta­
wę charakteryzuje przede wszystkim  
nagie, radykalne zerwanie ze wszy­
s tk im i k ie runkam i ostatniego 50-ciole- 
cia. A le  „negować — według Engel­
s a — nie znaczy powiedzieć po prostu 
„n ie “ . Negacja zawiera w  sobie dzie­
dziczenie, oznacza pochłanianie, k r y ­
tyczną przeróbkę“ ... N ic też dziwnego, 
że w  form ie w ie lu  dzieł odnajdujemy 
pewne niew ątp liw ie  dodatnie cechy 
kie runków , ja k im  dawniej hołdowali 
ich twórcy. Widać to szczególnie w  
obrazach byłych postimpresjonistów. 
Poważny stosunek do treści dzieła i  
znaczne pogłębienie wyrazu łączą się 
u  w ie lu  z tych  a rty s tó w  z charakte­
rys tyczn ym i cecham i fo rm y  m a la r­
sk ie j, k tó re  w yp ra co w a li jeszcze 
przed przełomem.

O ile  przykładów  jaskrawego fo r­
malizmu w idzim y na wystaw ie stosun­
kowo niewiele, to cechy naturalizm u 
możemy odnaleźć w  znacznej części 
wystaw ionych prac. Szlachetne dąże­
nie do realistycznej praw dy dzieła 
sztuki przeradza się często w  nieprze-

UMARLI
1 IG L U  powierzchownym  

obserwatorom wydawa- 
!Í 0  s' <"  h itle ryzm  po-

/ W \ W /  w sta ł początkowo jako  
ruch  aw an tu rn ików  po­
litycznych, ludzi w yko­

le jonych i zdem oralizowanych przez 
pierwszą w ojnę św iatową, ludzi, k tó ­
rych jedyną ideologią było zdobycie 
w ładzy.

B y ł on jednak nie ty lk o  popiera­
ny wszelkim i s iłam i przez w ie lk i ka ­
p ita ł finansow y. H itle ry z m  by ł ideo­
log ią  k lasy walczącej o swe istn ien ie , 
b y ł w szystk im i n ićm i zw iązany z in ­
teresam i klas, skazanych na zagładę, 
la k i  np. von Lieven w  powieści 
A.nny Seghers tw ie rd z ił, że czuje ży­
cie ty lko  na g ra n icy  m iędzy życiem 
a śm iercią. Jest to jednak rozparce­
lowany ju n k ie r  ku rlan dzk i i  rych ło  
okazuje się, że tęsknota za s ilnym i 
w rażen iam i nie przeszkadza mu by­
na jm n ie j uparcie  dążyć do odzyska­
n ia  rodzinnego m a ją tku .

T ak A nn a  Seghers pokazuje odra- 
zu rea kcy jn y  cha rak te r h itle ryzm u. 
Um ie go szybko dostrzec w ie lk i prze­
m ysłow iec nadreński von K lem m ; je ­
go dobrze zrozum iany in teres klaso­
w y  pcha go od razu —  m im o d rw in  
i  n iedow ierzania współtowarzyszy 
wyzysku w  objęcia faszyzmu. 
Zresztą, w ie lk i przem ysł niem iecki 
bardzo szybko n a p ra w ił swój począt­
kow y błąd. F inansu jąc  H itle ra , r y ­
chło nadał mu też jego w łaściw y 
cha rakte r —  sojuszu zdezoriento­
wanego drobnomieszczaństwa E 
bardzo dobrze zorien tow anym  k a ­
p ita łem  finansow ym . Ten osta tn i 
w  obliczu na rasta jące j fa l i  k r y ­
zysu i s tagnac ji gospodarczej zna­
la z ł się na początku la t  trzyd z ie ­
stych w  sy tua c ji bez w y jś c ia : roz­
w ó j ruchu robotniczego, wzór rewo­
lu c ji październikowej, bezsilność cen­
trow ych  rządów w e im arsk ich grozi 
w yrw aniem  mu bastionów jego potę­
g i:  w ie lk ich  h u t i kopa ln i R uhry .

S taw ia jąc na h itle ryzm , w ie lk i ka ­
p ita ł s taw ia ł na osta tn ią  kartę . Po­
trzebny mu by ł s ilny , im p e ria lis tycz ­
nie nastaw iony rząd, k tó ry  by zdła­
w ił ruch robotniczy i zbro jen iam i po­
s ta w ił na nogi przem ysł. H it ie r  s ta ł 
się narzędziem w  ręku w ie lk ich  k a p i­
ta lis tów . Zw iązanie k lik i rządzącej 
z potenta tam i w ie lkiego przem ysłu 
doszło w  Niemczech do n iespotyka­
nych rozm iarów .

„U m a r li pozostają m łodzi“  w  nie­
zwykle p recyzy jny  sposób pokazuje 
stopniowe etapy opanowania Niemiec

przez hitlerowców . W szystkie próby 
praw icowych zamachów pochodziły z 
jednego źród ła ; jednemu jednak h i­
tle ryzm ow i udało się związać wszy­
stk ie  wstecznie nastawione g ru p y  
społeczne w  agresywną całość. Uda­
ło m u się w ykorzystać tęsknotę m ie­
szczaństwa do dawnych „dobrych“  
czasów, przełamać początkowa nie­
chęć m onarch istycznej a rys to k ra c ji, 
związanego z n ią  korpusu ofice rsk ie­
go do drobnomieszczańskich pa rw e- 
n iuszy w  bruna tnych m undurach, 
w ykorzystać ’"•usackie przyw iązanie 
d° m ilita rys tycznego d ry lu  i  zamie­
nić rozpacz deklasującego się chłopa 
i d i obnormeszczanina na nienawiść 
do Żyda. Ta koncentracja  s ił upada­
jących ju ż  klas, da ła w  w yn iku  sza­
leństwo d ru g ie j w o jn y  św iatowej.

Obraz rzeczywistości niem ieckie j 
la t m iędzywojennych by łby  n iepeł­
ny, gdyby og ran iczy ł się ty lk o  do 
w a rs tw  posiadających. Najgłębszą 
traged ią  N iem iec by ła  n ie  ty lk o  
zdrada dem okratycznych tra d y c ji 
niem ieckiego m ieszczaństwa, lecz 
również zdrada socja ldem okracji 
n iem ieckie j.

Dlaczego postępowe s iły  Niemiec, 
potężna, 20-m ilionowa klasa ro b o tn i­
cza nie p o tra f iła  przeszkodzić faszyz­
mowi w  dojściu do w ładzy? I  na to 
py tan ie  znajdziem y w  książce A nny 
Seghers odpowiedź. Socjaldemokraci, 
zastraszeni rozwojem  komunizmu 
i  nie w ierzący w  rewolucję , zam yka li 
oczy na rozw ój faszystow skie j p a r t i i 
H it le ra  i  w  ten sposób s ta li się 
współw m ow ajcam i h itle row sk ich  
zb iodni, C i ostatn i znowu o tum ania li 
nieuświadomioną część klasy robot­
niczej pseudopośtępową frazeo logią 
l  pseudopostępowymi pociągn ięc iam i: 
rzekomą kon tro lą  nad przemysłem, 
w a lką  z bezrobociem przez stworze­
nie przym usowej i słabo p ła tne j 
Służby Pracy, sztucznym rozdęciem 
p ro du kc ji przez zbro jenia , z czego 
oczywiście nie wszyscy zdawali sobie 
sprawę. Z pomocą przyszedł też h i­
tlerowcom  odw ró t fa l i  kryzysow ej w  
la tach 1932-1935. Wreszcie apara t 
propagandowy.

Czym je s t więc książka A n n y  Seg­
hers? zapyta czyte ln ik  naszej recen­
z ji.  T rak ta tem  h istorycznym  czy po­
wieścią? I  jednym  i  d ru g im : je s t 
w ie lką  po lityczną powieścią o losach 
N iem iec m iędzy pierwszą a drugą 
w o jną św iatową, a przede w szystkim  
o powstaniu, rozw oju i upadku h it le ­
ryzm u. Naszkicowana powyżej p ro ­
b lem atyka po lityczna zna jdu je  udo­
kum entowanie w  samej tkance te j

blisko 600-stronicowej powieści. W y ­
starczy podłożyć nazwiska bohaterów 
książki pod podany powyżej schemat: 
K lem m , Castric ius, Schlütebeck, to
w ie lk i ka p ita ł R uhry , Spranger -__
p rzyk ład  bogatego mieszczanina, von 
Wenzlow i von Ziesen, to przedsta­
w iciele kasty  ju n k ró w  i  zawodowych 
oficerów , N ag le r -— to bogaty chłop 
podberliński, a rodzina Geśchkego, to  
przeciętna rodzina uczciwego, ale 
chw iejnego robotn ika  socjaldem okra­
ty , k tó ry  dopiero pod koniec w o jn y  
zrozum iał, że do wspólnego zwycię­
stwa musi iść razem z kom unistam i.

Chcąc objąć w  jedne j powieści ta k  
roz leg ły  tem at, zastosowała. A nna 
Seghers w ie lowątkową technikę p i­
sarską, w  k tó re j losy bohaterów s ty ­
ka ją  się z sobą ty lk o  od czasu do 
czasu, is to tnym  zaś w iązadłem  kom - 

- pozycyjnym  powieści je s t h is to ria  —  
obiektyw na praw da historyczna, k tó ­
rą  dzieje bohaterów egzem p lifiku ją  
i tłum aczą. Form alnym  i symbolicz­
nym  znakiem kom pozycyjnej wspól­
noty je s t prolog, w k tó rym  von L ie ­
ven, von Wenzlow, von K lem m  i  pod­
o fice r N ad le r rozs trze liw u ją  uw ię­
zionego w  czasie rew o lu c ji 1918 r . 
komunistę Hansa. Jego wychowany 
w rodzin ie Geschków syn zginie 
w 1943 r. w  czasie próby buntu na 
fronc ie  wschodnim za tę samą sp ra ­
wę, za k tó rą  zg iną ł jego ojciec. O fi­
cerem, k tó ry  w yda ł rozkaz rozstrze­
la n ia  je s t von W enzlow. Twarze o j­
ca i  syna zlewają mu się w  jedną 
całość, na k ilk a  godzin przed śm ier­
cią zrozum iał, że „u m a r li pozostają 
m łodzi“ , że próba zdław ienia dążeń 
k lasy robotniczej poniosła klęskę. 
Otoczony przez oddziały a rm ii ra ­
dzieckiej kończy uras ta jącym  do 
m ia ry  symbolu samobójstwem.

Konieczność poznania źródeł i  roz­
w o ju  faszyzmu sta je  się w  ch w ili 
budowy Dem okratycznej R epub lik i 
N iem ieckie j szczególnie paląca. 
„U m a r li pozostają m łodzi“ , książka 
napisana przez aktywnego członka 
Kom unistycznej P a r t i i N iem iec, je s t 
-poważnym wkładem  do zasobu na­
szych wiadomości o życiu m iędzywo­
jennych Niemiec. Jest też d la  nas 
swego rodzaju poręką, że nowe 
N iem cy znajdą w łaściwych k ie row n i­
ków w  swojej m ora lne j i technicznej 
odbudpwie. Kom uniści Triebel, M a r­
t in , Hans reprezentu ją  w  książce 
jedyną siłę, p rzeciw staw ia jącą się 
bezkompromisowo h itle ry z m o w i/

Oni też sto ją  na czele nowego pań* 
stwa niemieckiego.



S IĘ  N O W E  Ż Y C I E
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Przewodniczący Spółdzie ln i P rod ukcy jne j im . M arszalka Rokossow­
skiego w  Bobrówce, ob. M ądrzak A n to n i (po p ra w e j stronie) oraz 

doradca fachowy, ob. Sowa.

Podobnie ja k  większość tow a rzy ­
szy z kom ite tu , praw ie cały czas 
spędza on na wsi, pracując przy o r­
ganizowaniu spółdzielni. Praca jest 
ciężka. Trzeba dużo wyjaśniać, du­
żo tłum aczyć —  chłop, zanim zde­
cyduje się na przystąp ienie do spó ł­
dzie ln i, m usi być po in form ow any 
o na jdrobn ie jszych szczegółach. Ze­
brania trw a ją  wiele godzin, a n ie ­
k tó re  z n ich m ają przebieg zgoła 
dram atyczny. Towarzysz opowiada 
nam o tak im , w ielogodzinnym  ze­
braniu. Jeden z gospodarzy, cieszą­
cy się we w si au toryte tem , zg ło­
s ił swe przystąp ien ie  do spółdziel­
ni. Wówczas to  w ystąp iła  jego żo­
na : „T y  sk... synie krzyczała, dam 
ci ja  spółdzielnie, może i własną 
żonę do spółdzie ln i oddasz, do 
wspólnej obory co?“ . W  zaaferow a­
nym  mężu odezwała się am bicja. 
„ A  żebyś w iedzia ła że oddam“ , o- 
dezwał się z lekceważeniem w g ło ­
sie, „n o  i  co ty  m i zrobisz“ . Tego 
ju ż  kobieta nie w y trzym a ła  i  zebra­
nie  zam ieniło się w małżeńską b i­

ja tykę . Lekko posiniaczony mąż 
uzyskał jednak zwycięstwo na polu 
b itw y . W  spółdzielni pozostał, pod­
czas gdy jego wojowniczą żonę po 
próbach persw azji wyproszono z ze­
brania. N ie  zdoła liśm y się ju ż  do­
wiedzieć ja k  w yg ląda ł pow ró t do 
domu owego gospodarza. P rzypusz­
czalnie nie najweselej.

W alka o lepsze życie na wsi prze­
biega często pomiędzy sam ym i ro ­
dzinam i. Czasami żona okazuje się 
bardzie j konserwatywna, byw ają  
jednak w ypadki odwrotne. Często 
spór o spółdzie ln ię przebiega pom ię­
dzy starszym  a m łodszym pokole­
niem. M łodzież na ogół w ita  spół­
dzieln ię z zapałem. Jako pewnik, 
można natom iast p rzy jąć jedną za­
sadę: im  k to  jes t biedniejszy tym  
chętnie j zgłasza się do spółdzielni.

Pogrążeni w rozm owie zbliżam y 
się do celu naszej jazdy, do wsi 
Bobrówka.

Przewodniczącego spółdzielni ob. 
Mądrzaka Antoniego nie zastajem y

w domu. Idz iem y więc na pola, w 
k ie runku  wskazanym nam przez 
dzieci baw iące się p rzy drodze. Na 
polach widać ruch. W arko t t ra k to ­
rów  miesza się z naw o ływ aniam i go­
spodarzy, idących za p ługam i. Ob. 
M ądrzak w raz z ob. Sową, facho­
wym  doradcą ro ln iczym  udzie lają 
nam pierwszych w yjaśnień. Spół­
dzie ln ia  p o w ita ła  w g rudn iu  49 ro ­
ku. Na 60 gospodarstw we wsi p rzy ­
s tą p iły  ’ do n ie j 42 gospodarstw a. 
Reszta chciała poczekać. „Zobaczy­
m y ja k  pójdzie“ , pow iedzie li oni „ ja k  
będzie dobrze, to  również wystąpi­
m y“ .

Tymczasem jednak, gospodarze 
należący do spółdzie ln i ostro w zię li 
się do pracy. Spółdzielnia jedna z 
p ierwszych w powiecie przystąp iła  
do siewu wiosennego.

Idz iem y po świeżo zaoranej zie­
m i. „T a  ziemia —  m ów i ob. M ą­
drzak —  to  ugór, k tó ry  leżał od­
łog iem  od początku w o jny. Spół­
dzie ln ia  postaw iła  sobie za zadanie 
zaorania i  upraw ien ia  wszystkich 
ugorów wchodzących w skład ziem i 
do n ie j należącej“ . W  te j c h w ili po­
siadamy 185 hektarów  ziemi. „Z  cza­
sem będzie je j w ięcej“  —  m ówi ob. 
M ądrzak —  czekamy na wahających 
się“ .

A  wahający się, są mocno za in­
teresowani pracam i spółdzielni. 
N iek tó rzy  z nich przychodzą nawet 
spółdzielcom z sąsiedzką pomocą.

Do tak ich  należy s ta ry  gospodarz 
ob. Jopek, k tó ry  razem z członkam i 
spółdzielni zaoryw uje spółdzielczą 
ziemię pług iem  zaprzężonym w dwa 
wzorowo u trzym ane konie. „D osko­
na ły  gospodarz“  —  opowiada nam 
obywatel M ądrzak. „Jeden z na jle ­
p ie j pracujących“ . „D laczego więc 
nie chcia ł do was przystąp ić? p y ­
tam y się. „B a ł się jednego: ja  —• 
mówi, dobrze pracuję, lubię moją 
pracę, nie szczędzę s ił, a ja k  w stą ­
pię do spó łdz ie ln i to będę się m u ­
s ia ł ze w szystk im i narów ni dzielić, 
także i z ty m i co nie chcą pracować. 
Ja lu b ię  porządek w  gospo­

darstwie, a kto mi zaręczy że
w spółdzie ln i będzie porządek?“  —  
„O n do nas p rzy jdz ie “  śm ieje się 
ob. M ądrzak, przekona się Sam, a 
my, za jego pomoc również mu po­
możemy na polu.

Ten m o tyw : —  „Przekona się sam, 
przekona go życie“  —  bardzo czę­
sto pow tarza ł się w czasie naszych 
rozmów w powiecie Jarosławskim . 
Na wsi zaczyna zwyciężać w ie lka 
w iara  w przyszłość i  we własne m o­
żliwości. W  n ie j w yraża się w ie l­
kość przem ian ja k ie  na wsi po lskie j 
dokonała rewolucja .

K iedy wracam y do Jarosław ia , 
szofer opowiada nam o zmianach ja ­
kie dokonały się w powiecie w cza­
sie trzech osta tn ich la t. „P rzed trz e ­
ma la ty , na w si św iszczały kule fa ­
szystowskich band U P A . D zis ia j 
słychać m o to ry  tra k to ró w “ .

Szofer jeździ sta le  z inżynierem  
kie ru jącym  odbudową dróg w powie- 
cie. W  czasie k ilku le tn ich  codzien­
nych objazdów, zdobył w ie le do­
świadczenia. Bez przerw y opowia­
da nam o odbudowanych drogach, 
o tych, k tó re  się będzie budować. 
„W ięce j się już  tu ta j z rob iło  w ciągu 
paru la t  n iż  przez trzydzieśc i la t  
Polski przed w o jną“  opowiada nam. 
„T u ta j będzie się asfa ltować, tam  
powstanie nowy m ost, tędy p rze­
biegnie autostrada...“ . Słuchamy pe ł­
n i podziwu.

W  pewmej ch w ili auto za trzym u je  
się. Szofer w ychyla  się z samo­
chodu i  pa trzy  pełen niepokoju na 
w yrw ę powstałą na szosie. „T rz e ­
ba będzie powiedzieć o tym  in ż y ­
n ie row i“  m ów i, „  droga zaczyna się 
psuć“ . W ychodzi na szosę i us iłu je  
prow izorycznie k ilkom a kam ien iam i 
zapełnić w yrw ę. P a trzym y zdziw ie­
n i, po czym zaczynamy mu poma­
gać. N ie bardzo w ie rzym y w sku­
teczność te j napraw y, ale szanuie- 
my uczucie: ten człow iek pokochał 
d rog i swego pow ia tu. (d. c. n.)
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Stanislaw Ostrowski

Dni robocze są dwudziestoczterogodzinne; zbyt mało.

Tyle wymaga tylko chleb, a przecież tutaj jest 

jeszcze troską o pokój 

i  troska o szczęście,
tu jest dziewczyna, poezja, książka mądra 

i widok świtającego nieba, 

tutaj jest walka też, by potykający się obok 

przyjaciel nie upadł i tu jest —  teraz 

wreszcie życie.

Zbyt krótki byłby dzień robotczy, gdyby pasja 

nic ustokrotniała go ponad normy 

dotąd obowiązujące — dotąd —  o, przyjacielu 

wczorajszy dzień o setki lat odbiegł już 

od nas i jego norma niedorosła 

do pełni naszego młodego życia.

Jeszcze gdy śpimy, myśli nasze już krążą 

i biegu krw i nie wstrzyma godzina znużenia.

Nieświadomie wykonujemy roczny plan życia 

w ciągu tygodnia —  na co świadomość — jeśli dokonujemy tego!

O  N  I
c e n  i e

byli żyiuymi ludźmi
O stopniu, w  ja k im  zrealizowano 

ju ż  hasło „K u ltu ra ,  i  sztuka dla 
mas“ , m ogły świadczyć elim inacje  
zespołów artystycznych ZM P. Zespo­
ły  te p rzyb y ły  do W arszaw y z ca­
łego k ra ju , z m iast, ośrodków fa ­
brycznych, ze szkół i  ze wsi. B y ły  
wśród nich zespoły lepsze i  gorsze, 
m nie j i  bardzie j przygotowane, ale 
poprzez każdy występ p rze b ija ł 
ogrom włożonej p racy i  powagi z ja ­
ką a rtyśc i-am ato rzy  po tra k to w a li 
swoje zadanie.

Zespoły am atorskie nie pre tendu ją  
do ro l i fachowych zespołów a r ty ­
stycznych. M a ją  one jednak do speł­
n ien ia  nie m nie j poważne zadanie. 
D ostarczają ’ one bowiem godziwej 
ro z ryw k i k u ltu ra ln e j ośrodkom, do 
k tó rych  nie dociera jeszcze te a tr  za­
wodowy, a p rzy  tym  w łączają one 
do pracy a rtystyczne j coraz szersze 
rzesze społeczeństwa.

Zespoły artystyczne obejm ują n a j­
rozmaitsze dziedziny sztuki. W  e li­
m inacjach w ystępow ały zespoły ta ­
neczne i o rk iestra lne, chóry i wresz­
cie zespoły tea tra lne.

Chciałbym  zatrzym ać się chw ilę 
nad jednym  z tak ich  zespołów tea­
tra ln ych . Jest to zespół w ie jsk i 
z grom ady Tłueznice pow Maków. 
Zespół ten w ys tą p ił z szopką w y ­
śm iewającą bogaczy i  nierobów w ie j­
skich, ag itu jących  na zebraniu prze­
ciwko założeniu spółdzielni p roduk­
cy jne j. Tekst nie by ł nawet specja l­
nie szczęśliwy, co gorsza napisany 
wierszem. T ym  nie m nie j szopka ro ­
b iła  duże wrażenie. Dlaczego? Dzięki 
szczerości i  prawdziwości in te rp re ­
ta c ji. Ci ludzie na scenie b y li żyw y­
m i ludźm i, p rz e m a k a li z n ieodpar­
tą siłą, b y l i g łęboko prze jęc i 
ro la m i. Szczególnie ro la  gospo­
dyn i księdza zagrana była  ta k  do­
brze i  p raw dziw ie, że in te rp re ta c ji 
te j m ogłaby pozazdrościć niejedna 
zawodowa akto rka . I  pomyśleć, że 
występow ali tu  ludzie, dla k tó rych  
jeszcze przed k ilk u  la ty  jedynym  
ośrodkiem k u ltu ra ln y m  b y ł szynk 
w ie jsk i.

Z zespołów muzycznych świetnie 
w ypad ł zespół kam eralno-w okalno- 
in s tru m en ta lny  p rzy  G im nazjum  
Ogólnokształcącym dla  Dorosłych 
w  Słupsku. P ieśni radzieckie śpie­
wane w  języku rosy jsk im  w  w yko­
naniu zespołu b rzm ia ły  znakomicie.

W yró żn ił się również zespół ta ­
neczny przy Zw iązku Zawodowym 
Robotników Budow lanych w  Szcze­
cinie. Zespół ten odtańczył w iązankę 
tańców polskich i „ t ro jk ę “ .

Najw iększe jednak powodzenie o- 
.siągnął zespół taneczno-inscenizącyj- 
ny Z H P  w  Płocku pod k ie r. kol. 
W acława M ilkę . Zespół przygotow ał 
w idow isko taneczne pt. „W akac je  na 
K ry m ie “ . Treścią w idow iska jes t 
p rzy jaźń  dzieci radzieckich i  dzieci 
z k ra jó w  dem okracji ludowych, spę­
dzających wakacje na K rym ie . U b ra ­
ne w  s tro je  narodowe tych  państw  
dzieci tańczą ludowe tańce i  śpie­
w a ją , każda g rupa  w  języku pań­
stwa, które  reprezentuje. W ystęp ten 
pow in ien być stanowczo udostępniony 
szerszej publiczności.

W y n ik i e lim in a c ji nie są jeszcze 
znane. D z is ia j ju ż  jednak można po­
wiedzieć, że ZM P  ma za sobą po­
ważne osiągnięcia. Dużo jeszcze pozo­
stało do zrobienia. A le  zrobiono nie 
mało.

K . S.
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ta w idza, k tó ry  oglądał

D
 „P iędź z iem i", f i lm  

p ro du kc ji węgierskie j, 
reżyserii F rigyesa B a­
na, obraz ten wyda się 
rew elacyjnym . W  is to ­

cie, je s t to n iew ą tp liw ie  f i lm  nowa­
to rsk i, gdyż ja ko  jeden z n ie licz­
nych, poza -  film a m i radzieckim i, 
wprowadza rea lis tyczny obraz wsi 
oraz za jm u je  się zagadnieniam i w a l­
k i klasowej na wsi.

przec iw n ik  je s t zbyt s ilny, nie do­
puszcza, aby biedniak mógł k iedy­
ko lw iek wyzwolić się spod jego w ła ­
dzy. W  wypadku f ilm u  z pomocą 
przychodzi mu w  tym  susza, k tó ra  
niszczy plony Geza.

I  tu  trzeba stw ierdzić, że tak ie  
postawienie spraw y może dezorien­
tować widza. W  f ilm ie  brak je s t mo­
mentu, w  k tó rym  w idać by było, że 
droga obrana przez bohatera film u , 
droga „dorobien ia się“,, i  wydostan ia

To, co pokazują nam węgierscy 
rea liza torzy  f ilm u  zasługuje z pew­
nością na miano realizm u. Zasługuje 
dlatego, że zdecydowanie i  w łaśnie 
w im ię p raw dy życiowej, burzy za­
kłam any, sielankowy i  nie praw dz i­
w y obraz wsi, ja k i p rz y ją ł się w  w ie ­
lu  film ach . Życie chłopa przedstaw ia 
jako  ciężką walkę o byt, walkę o ty le  
bardziej skom plikowaną, że przeciw ­
n ik iem  w  n ie j je s t i  n ieurodza jna 
ziemia, z k tó re j trzeba otrzym ać ja k  
na jo b fitszy  plon, i  w róg  klasowy, 
bogacz.

Jest osiągnięciem f ilm u , że p o tra ­
f i ł  on obok obrazu ciężkiego życia 
i tru d n e j pracy, wprowadzić m otyw  
pogodny, pokazać w  jasnych b a r­
wach m iłość dw ojga ludzi, k tó ra  
um acnia ich w  walce, a nie odciąga 
od n ie j.

W yda je  się jednak, że aby oddać 
spraw iedliwość f ilm o w i należy się tu  
parę w y jaśn ień i  omówień.

Pam iętam y akcję f ilm u , chłop-bie- 
dak poryw a z wesela pannę młodą, 
k tó ra  została sprzedana ku łakow i 
w zam ian za spłacenie weksla. K ie ­
dy bohater f ilrp u , biedny, chłop wę­
g ie rsk i Józka Goz, poryw a dziewczy­
nę, rozum iem y, że podważa on tym  
samym usta lony porządek rzeczy na 
wsi, (n ie obyczajowy —- ale klaso­
w y ), s taw ia  w  w ątp liw ość wszech­
w ładną moc pieniądza, prawo w ła ­
dzy ku łaka  nad biedotą.

Sprawa od początku nabiera k la ­
sowego charakteru .

Ten zuchwały czyn spotyka się ze 
zdecydowaną postawą ku łaka . Chce 
on za wszelką cenę zniszczyć swego 
przeciwnika. N ie chodzi mu ju ż  na ­
wet o zw ro t dziewczyny lub pienię­
dzy, k tó re  go kosztowała, ale o po­
gnębienie przeciw n ika , dla umocnie­
nia swej w ładzy.

Ta w a lka, trzeba to dobrze zro­
zumieć, nie je s t w a lką  jednostek, ale 
przejawem  w a lk i klas.

Jednak poziom świadomości klaso­
wej biedniaka je s t n isk i. Możliwość 
wyzwolenia się spod ucisku bogacza 
w idzi on na drodze „dorobien ia się“ , 
osobistego wzbogacenia się na ko­
rzystne j hodowli w arzyw .

Oczywiście do tego nie  dochodzi,

Ä k t z s y k a m i
F ra g m e n t pon iższy  za cze rp n ię ty  z o s ta ł z p u b lic y s ty k i k o łlą ta jo w -  

s k ie j „K u ź n ic y “  —  obozu g ru p u ją ce g o  postępow ców  o s ta tn iego  ćw ie rć  
w iecza  18 w ie ku .

W  p o d ję te j p rzez obóz w a lce  z w s z e lk im i s iła m i s ta re g o  p o rządku , 
z  zaco fan ie m  fe u d a ln y c h  in s ty tu c ji  spo łecznych, znaczną uw agę  i w y ­
s iłe k  pośw ięcono s p ra w ie  ześw iecczenia s z k o ln ic tw a , p rzystosow anego  
do po trze b  od radza jącego się społeczeństw a,

A u to re m  „ O dezw y w o lnego o b yw a te la “  je s t p raw dopodobn ie  Fr.  
D m o cho w sk i.

„św ia tłość  i roztropność Wasza, zacni mężowie, daje pochop są­
dzenia N arodow i całemu, iż Wasza gorliw ość nie ty lk o  z upodlenia 
N aród po lski w ydźw ign ie ; ale też bieg ła przezorność p o tra f i nadal 
założyć tam ę k o rru p c ji m łodych obywatelów.

Lecz, gdy przyzw o itą  wo lnym  obywatelom  edukacją dawać ty lk o  
mogą sami ludzie ś w ia tli, przy jac ie le  prawdy, słowem ludzie czuli, 
k tó rych  los o jczyzny obchodzi i  do tyka ; niech m i się godzi wyrazić, 
iż  ludzie od św iata oddaleni, drżący zawsze na zawołanie przełożone­
go, ojcowie i gw aranci przesądów*), wpajać pa trio tyzm  w obywatele, 
zrzucać ja rzm o ohydne ciem noty żadnym sposobem nie mogą.

Ci bowiem, k tó rzy  czynią ślub dobrowolny cichości, ślepego po­
słuszeństwa, osobności, wyniszczenia i  p rzy tłu m ien ia  w sobie sk łon , 
ności fizycznych i m ora lnych w szystkim  ludziom  właściwych...

Ci ludzie, k tó rzy  się od św iata odłączyć życzą z powodu nieoświe- 
cenia, przesądu i próżnowania, c i mówię czy liż  są zdoln i do nauczania 
innych i oświecania w najśw iętszych powinnościach i obowiązkach 
obywatele? Gdy sami nie znają godności człeka, a tym  bardzie j oby­
watela.
N ie, zaiste! duch sam otny i  egoizm niszczy m iłość dobra publicznego, 
sprzeciw ia się praw id łom  społeczności. Słowem, ludzie obojętn i o do­
bro publiczne, oddaleni od pożycia społeczności, k tó rych  um ysł jest 
skażony przesądem i egoizmem, k tó rych  chęcią i zam iarem jest 
trzym ać ludzi w ja rzm ie  ciem noty, nie są zdolni do chowania wolnego 
narodu m łodzieży, są ludzie bez cnoty... .

*) tak nazywa autor zakonników

się z masy b iedniackie j je s t błędem. 
A  przecież w iem y, że nie na dora­
bian iu  się jednostek, (w  w arunkach 
kap ita lizm u m ożliwym  ty lk o  w  bar­
dzo sporadycznych w ypadkach), po­
lega złamanie w ładzy kułaków  i  rze­
czywiste wyzwolenie biedniaka.

W alka  ta  nie je s t w a lką  jednostek, 
ale zmaganiem masy b iedniackie j 
z bogaczami w ie jsk im i, ja ko  klasą.

Rozwiązanie je j możliwe je s t ty lk o  
na drodze so lidarne j w a lk i rew olu­
cy jne j. Gdyby nawet Józka Goz do­
ro b ił się potrzebnej sumy pieniędzy 
na w ykupien ie  się spod ucisku k u ­
łaka, to przecież nie zm ieniło by to 
n ic w  rzeczyw istym  położeniu wsi, 
n ic  by nie w y jaśn ia ło  w idzow i. 
A  przecież nie o losy jednostek tu  
chodzi. Jednostka służyć ma ja ko  
ilu s tra c ja  spraw zbiorowości, spraw 
społecznych.

Oczywiście, byłoby może zbytn im  
optymizmem sądzić, że Józka rzeczy­
w iście nie m ógł mieć tego rodzaju 
zapatryw ań. Można by się nawet za­
stanowić, czy w  im ię p raw dy nie 
należało mu dać w łaśnie takiego po­
glądu na wyzwolenie. A le  trzeba by­
ło na jego przykładzie wykazać błęd­
ność te j postawy. To było zadaniem 
rea liza torsk im .

, Z  poruszonym tu  zagadnieniem
świadomości klasowej bohatera łączy 
się sprawa n iew ykorzystan ia  w  f i l ­
m ie podjętego w ą tku  wzajemnego 
stosunku robotn ików  i chłopów. K ie ­
dy wprowadzony zostaje ten wątek 
spodziewać się należy, że au torzy 
f i lm u  wskażą na rolę klasy rob o tn i­
czej w  uśw iadom ieniu chłopstwa, że 
robotn icy wniosą w  spontaniczną 
i  przypadkpwą walkę chłopów p ie r­
w iastek rew olucyjne j świadomości 
i  o rgan izacji. W iem y, że są to uśw ia­
domieni pro le tariusze, bo wskazuje 
nam na to rozmowa jednego z ro ­
botników  z bohaterem film u , jednak 
ro la  ich w  f ilm ie  je s t n iewyjaśniona, 
choć w ykorzystan ie  tego słusznie za­
początkowanego m otywu nasuwa się 
w sposób nieodparty.

D la  przygotowanego bardzie j w i­
dza w ydaje się raczej rzeczą słusz­
ną, że k o n f lik t  f ilm u  zaczyna się od 
spraw y ściśle osobistej, jednostko­
w e j, ja k  porwanie dziewczyny, m i­
łość. In ten c ją  autorów  było z pew­
nością wskazanie w  ten sposób, że 
każde nawet na jdrobnie jsze z pozoru 
wydarzenie w  w arunkach w a lk i k la ­
sowej na wsi je s t jednym  z p rze ja ­
wów te j w a lk i.

To bardzo słuszne założenie daje 
się zakw a lifikow ać jako  plus f ilm u , 
jednak znów pewne niedociągnięcie 
ze s trony  rea liza torów  osłabia jego 
ideologiczne ostrze.

Z f ilm u  można wywnioskować zu­
pełn ie fa łszyw ie, że gdyby Joźka 
Goz nie poryw a ł żony to nie był by 
uczestnikiem w a lk i klasowej, stałby 
na je j uboczu, więcej nawet —  b ie r­
ność chłopów wobec wyzysku trw a ła ­
by nadal.

W iem y, że tak  nie jest. Słusznie, 
żs osobisty k o n f lik t  odegrał rolę ka ­
ta liza to ra , że przyśpieszył bunt bied­
n iaka , ale nie znaczy to wcale, że 
ten bun t nie nas tąp ił by i tak , choć 
może nieco w m nie j gw ałtow nej fo r ­
mie. I  na ten również moment nale­
żałoby wskazać.

U w ag i te m a ją  raczej cha rakter 
w y jaśn ień niż zarzutów. F ilm  jest 
pomimo omówionych usterek, dzie­
łem pozytywnym , ja k o  dokument 
w a lk i na wsi.

Dobrze, że wprowadzono tak ie  
obrazy, ja k  scenę lic y ta c ji domu 
chłopa, bardzo dram atyczną i mocną, 
scenę burzenia tam y i  w  ogóle cały 
k o n f lik t  o wodę, u jaw n ia jący  k rz y ­
czącą niespraw iedliwość w  podziale 
dóbr na wsi, oraz w iele podobnych 
scen. Szczególnie te sceny pomagają 
nam w yrobić sobie p raw dziw y pogląd 
na wieś węgierską, zrozumieć toczącą 
się tam  walkę.

Cały f i lm  posiada piękną oprawę 
artystyczną , przede wszystkim  od­
znacza się odkrywczą pracą opera­
to ra , k tó ry  wprowadza cały szereg 
ciekawych ujęć. Doskonała g ra  ak to ­
rów  i ciekawa sceneria uzupe łn ia ją  
rea lis tyczny obraz całości.

K.
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O  n o i r e j  r o l i
kol naukowych

W raz z powstaniem Zrzeszenia 
Studentów Polskich, poważnej reo r­
gan izacji u legnie również praca K ó ł 
Naukowych. Powstanie ZSP og ran i­
czy działalność K ó ł Naukowych, 
wyłącznie do pracy naukowej.

Proces reo rgan izac ji K ó ł N auko­
wych,^ prze jdzie  dw ie zasadnicze fa ­
zy. P ierwsza z n ich obejm ie okres od 
powstania ZSP do utworzenia In s ty ­
tu tów  i  Zespołów K atedr, druga obej 
m ie okres po utw orzen iu  In s ty tu tó w  
i  Zespołów K atedr.

Trzeba tu  w yjaśn ić  co oznaczaja te 
dw ie nowe nazwy In s ty tu c ji N auko­
wych. In s ty tu ty  i  Zespoły K a te d r 
stw orzą podstawy do planowania 
pracy naukowo-badawczej, ra c jo n a li­
zac ji i  unowocześnienia pracy nauko-

zdobywanej na uczelni w iedzy. N o­
we fo rm y  pracy naukowej studentów 
muszą być wypełnione postępową 
treścią naukową, opartą na zasadach 
m arks izm u-len in izm u, muszą m o b ili­
zować studentów o zainteresowa­
niach naukowych do rzete lne j pracy 
naukąwo-badawczej d la  dobra po l­
skich mas pracujących.

W.P.

r
t

O bibliotekach
po raz trzeci...
S zanow na  R e d a k c jo !

O:
A s y s te n t
moralnym opiekunemw ej.

«¿¡UST s s r a s  m łodszych kolegótu
dotychczasowa s tru k tu ra  organ iza-
cy jna K ó ł Naukowych. ZSP p rze jm ie  . , P f a t n ia  « fo r m a  stud iów  lekair- 
~_J ■ - - - - -  - skich na łoży ła  w ie lk ie  obow iązki na

D studentów  po lsk ich  
s tud iu jących w  ZSRR 
dow iedzie liśm y się o- 
s ta tn io , że te le w iz ja  za­
czyna docierać tam  do 

. najszerszych mas, m. in .
o d b io rn ik i te le w izy jne  o trzym u ją  
bezpłatn ie ce lu jący studenci w y ż ­
szych zakładów  naukow ych. Coraz 
ba rdz ie j rozszerza się k rą g  ludzi, 
k tó rz y  dzlięki tem u wspan ia łem u 
w yn a la zko w i posiadają fak tyczn ie  
k 'n o  i  te a tr  u  siebie w  domu i  są 
N A O C Z N Y M I św ia d ka m i w ie lu

przedstaw ia się spraw a w  fo to g ra fii 
gdzie ma sens powiększać jedyn ie  
ostre i  w yraźne zdjęcia.

P rzedw o jenny n a d a jn ik  M osk iew ­
skiego C entrum  Telew izyjnego, p ra ­
cu jący z rozłożeniem  na 343 lin ie , 
daw ał dobry obraz, oglądane na 
ekranie o d b io rn ika  te lew izy jnego 
sz tuk i tea tra lne , p rzedstaw ien ia  o - 
perowe i  f i lm y  daw a ły  w ie le  za­
d o w o len i!. w  ro k u  1947 dem onstro­
w ałem  od b ió r te le w iz y jn y  przed 
grupą p ra cow n ikó w  naszej ambasa­
dy w  M oskw ie, na  w szystk ich  ,zro-

jednak od K ó ł Naukowych w szystkie 
funkcje , w yn ika jące z reprezenta­
tywnego charakteru  K ó ł, a u trud n ia ­
jące pracę naukową K o la . W  ten 
sposób K o ła  Naukowe nie będą się 
za jm ow a ły  pracą społeczną, p rz y ­
sposobieniem społeczno-zawodowym 
i  samopomocą w nauce. Funkcje  te 
p rze jm ie  ZSP. N a ZSP spada także 
obowiązek przygotow ania : wydawa­
n ia  skryp tów , p rzy  ścisłej w spółpra­
cy z PZWS.

T akie  funkc je  K o ła  Naukowego, 
ja k  adm in is trac ja  loka lam i i b ib lio te ­
kam i, prze jm ą od K ó ł Naukowych 
władze uczelniane.

W arto  omówić zagadnienie człon­
kostwa K ó ł Naukowych. N ow y cha­
ra k te r K ó ł Naukowych wym aga, aby 
znaleźli s ię .w  nich studenci, k tó rzy  
w ykazu ją  zainteresowania naukowe. 
W  zw iązku z tym  Zarządy K ó ł w in ­
ny g runtow nie  przeanalizować skład 
K ó ł pod kątem zainteresowań nauko­
wych ich członków. N ie  oznacza to  
jednak, że K o ła  mogą być e lita rne. 
Sprawdzianem dobrej pracy K o la  bę­
dzie s ta ły  nap ływ  nowych ludzi, 
pragnących rzete lne j pracy nauko­
w ej.

W  m iarę  powstawania In s ty tu tó w  
i  Zespołów K atedr, istn ie jące K o la  
Naukowe zastąpione będą K ó łkam i 
N aukow ym i przy  tych ins ty tuc jach . 
Na tym  etapie K ó łka  Naukowe będą 
ostatecznie zwolnione od zajęć gos­
podarczo-finansowych. Finansowanie 
pracy naukowej prze jm ie ZSP, a w 
przyszłości uczelnią.

Zarząd K ó łka  składać się będzie z 
k ie row n ika  i  jego zastępcy. K ie ro w ­
nicy K ó łek na wydzia le lub uczelni 
u tw orzą w raz z przedstaw icie lam i 
w ładz uczelni, ZSP i  ZA M P  —  S tu ­
dencką Radę Naukową.

W  ja k im  k ie runku  ma być w yko­
rzystana ta  nowa fo rm a  organ iza­
cy jna  pracy naukowej studentów?

K ó łka  Naukowe pomagać nam 
w inny w ideologicznym  pogłębieniu

ilftlltłlllflllllli i

Największy na świecie
ogród botaniczny

Do niedawna najw iększą kolekcję 
drzew owocowych posiadała nowo­
jo rska  doświadczalna stac ja  owoco­
wa. W edług danych sta tystycznych 
liczy ła  ona 2657 odmian i  ga tunków  
drzew owocowych. A m erykańską ko­
lekcję prześcignął radziecki ogród 
botaniczny, liczący ponad 3700 od­
m ian i  ga tunków  drzew owocowych.

Ogród ten za jm u je  70 tys. ha ob­
szaru. Położony je s t na stokach 
przedgórza i  gó r łańcucha kaukaz- 
skiego i  ciągnie się od obwodu K ra -  
sncdarskiego do Stawropolskiego 
i  Kaberdyńskiego. Z na jdu jem y w  n im  
niem al wszystkie ga tunk i drzew owo­
cowych.

asystentów Zakładów I  roku  W y ­
dzia łu Lekarskiego. Nauka anatom ii 
p raw id łow e j, k tó ra  rozciągnię ta by ­
ła  na 2 la ta , a te raz zam knięta w  
okresie 1-go roku, wym aga od s tu­
denta s ta łe j i  system atycznej p ra ­
cy.

O drywanie się i  rob ienie p rze rw  
powoduje późniejszą trudność w  
nadrobien iu  m ate ria łu . S tudent n ie­
św iadom y skutków  takiego systemu 
zapóźno spostrzega popełnione błę- 
'dy.

Nad ta k im i niedoświadczonymi 
adeptam i postanow ił roztoczyć spe­
c ja lną  opiekę k ie ro w n ik  Zakładu 
A na tom ii P raw id łow e j w  Lub lin ie , 
p ro f. dr. S telm asiak w raz ze swoim 
gronem  asystentów. . Zasługu ję na 
Uwagę fa k t ,  że pro fesor w prow adził 
s ta łą  kon tro lę  studenckich postę­
pów  w  nauce. Okazało się bowiem, 
że dawanie luźnych te rm inów  dio za­
liczan ia  p repa ra tów  powoduje, że 
zdo ln ie js i a także będący w  lepszych 
w arunkach m ateria lnych  zdają prę­
dzej, odbija jąc się od swoich kole- 
gów, a ci, zapomniisini, tw o rzą  potem 
d łu g i ogon zdających. C i os ta tn i to 
zresztą także często ludzie zdolni, 
'k tó rzy  nie p o tra f i l i  planowo sobie 
rozłożyć nauk i, w skutek czego pod 
koniec roku  g rom adziły  im  się 
pracownie, ko lokw ia i  egzam iny; 
dany student ucząc się od razu 
wszystk iego, najczęściej „ob lew ał“  
i  t ra c ił rok .

Obecnie wszystko to ju ż  należy dio 
przeszłości. W yznaczanie jednako­
w ych  te rm inów  dla wszystk ich s tu ­
dentów pozwala na to, że zdoln ie jsi 
uczą się ze słabszym i, podciągając 
ich  w  nauce. ZS N -y wnoszą tu  
'o lb rzym ią ' pomoc,, gdyż zorgan izo­
wane w  nich g ru p y  wzajem nie uzu­
p e łn ia ją  swe wiadomości, oraz po­
zw a la ją  na ściślejszą ich kon tro lę . 
Ostateczne w y n ik i są zadowalające, 
gdyż w  roku  bieżącym 89 proc. stu­
dentów zdało ko lokw ium  sem estra l­
ne z w yn ik iem  pom yślnym , poprzed­
n i zaś ro k  b y ł pod tym  wizględem o 
w ie le  gorszy. W y ław ian ie  i  upom i­
nanie opieszałych studentów na ćw i­
czeniach należy do obowiązku asy­
stenta i  on to pomóc m usi studen­
to w i nawet wtedy, gdy stw ierdza złą 
Wolę, złe w y n ik i i  świadome lekce­
ważenie.

W ielkość ekranuW yże j: Len ingradzk i apara t te le w izy jny  „K B N  - 41“
140 x l0 5  mm.

L do łu : A p a ra t te le w izy jny  T-2 „Le n ing ra d “ . W ielkość ekranu 180x135 
mm. ¡specjalne soczewki powiększają obraz dw ukro tn ie .

z y jn e j m ieszka oko ło  10 m ilio n ó w  
ludz i.

T e le w iz ja  w  U S A  jes t ja s k ra ­
w ym  przyk ładem  ham ującego w p ły ­
w u  stosunków  kap ita lis tycznych  
na rozw ó j te c h n ik i O siągnięte 
w la bo ra to ria ch  rezu lta ty  pozwa­
la ją  ju ż  dz is ia j na praktyczne u rze­
czyw is tn ien ie  te le w iz ji ba rw ne j. 
Jednakże, egoistyczne in te resy  w ła ­
śc ic ie li is tn ie jących  s ta c ji nadaw ­
czych i  fa b ry k a n tó w  sprzętu te le ­
w izy jnego  w  zdecydowany sposób 
stanę ły  tem u na  przeszkodzie. F o - 
n ieważ ~ u trzym an ie  obecnego syste­
m u  te le w iz ji cza rn o -b ia łe j gw aran ­
tu je  k a p ita lis to m  większe zysk i n iż  
prze jście na te lew iz ję  barwną, p u ­
ś c il i cn i w  ruch ca ły apara t p ropa ­
gandow y R M A  (Stowarzyszenie 
przem ysłow ców  rad iow ych), aby n ie  
dopuścić do w yd an ia  lic e n c ji na 
ba rw ną te le w iz ję  przez federa lną 
kom is ję  łączności (FCC). W  te j sy­
tu a c ji można oczekiwać, że Zw iązek 
R adziecki k ie ru ją c  się dobrem  sze­
rok ich  mas p ie rw szy  w p row adzi na 
szeroką skalę ba rw ną  te lew iz ję .

Co się tyczy  pow stan ia i  rozw o ju  
te le w iz ji w  Polsce, zasadniczym w a ­
ru n k ie m  je s t u tw orzen ie  potężne­
go przem ysłu teletechnicznego. D la 
dokonan ia tego kon iecznym  jest 
przede w szys tk im  w ykszta łcen ie 
w yso ko kw a lifiko w a n ych  ka d r spe­
c ja lis tó w  o ta k  g run tow nym  i 
wszechstronnym  przygotow aniu  te ­
ore tycznym  i  p raktycznym , jak iego 
wym aga te lew iz ja .

In ż . m g r . Z. S ch e id lin g e r

N a w ią z u ją c  do l is tu  ko l. 
S ta ń czy  k a , tudz ież  do a r ty k u ł  
łu  p t. „D z ię k u je m y  p ra c o w n i­
k o m  W a rs z a w s k ie j B ib l io te k i  
P u b lic z n e j“  (w  num erze  11/97  
„ P o p ro s tu “ )  z a p y tu ję , czy  ze 
s z p a lt W aszego poczytnego  p i­
sm a n ie  m ożna  by rz u c ić  now e­
go, sku tecznego  ape lu , ty m  r a ­
zem  pod adresem  B ib lio te k i  
J  a g ie llo ń s k ie j w  K ra k o w ie . 
Chodzi m ia n o w ic ie  o to , by C zy­
te ln ie  B ib l io te k i n ie  b y ły  
s k w a p liw ie  z a m yka n e  ju ż  o 
godz. 19.Jt 5 (n ie  m ó w ią c  o ty m ,  
że zg ła sza ją cy  się o godz. 19.15 
n ie  są ju ż  w  ogóle z a ła tw ia n i) .

A  tym czasem  w ła śn ie  w  po ­
rze w ie czo rn e j obserw ow ać  
m ożna  n a jw ię k s z ą  fre k w e n c ję .

Choć t r u d n o ' przypuszczać , 
by  d y re k c ja  i  p ra c o w n ic y  B i­
b lio te k i . m o g li p ó jść  m łodz ie ­
ży  a k a d e m ic k ie j o ty le  na rę- 
kę, by ch c ie li p rze d łu żyć  czas 
o tw a rc ia  c z y te ln i dó godz. 21, 
n ie m n ie j sądzę, że podobne w e­
zw a n ie  za p o ś re d n ic tw e m  n a ­
szego p ism a  n ie  pozostan ie  bez 
echa.

N ie  wątp ię , że problem  ten 
je s t żyw y dla w ie lu  studen­
tów  K rakow a.

R. S Z Y M A Ń S K I 
stud. A kad em ii L e ka rsk ie j 

w  K rakow ie

Od Redakcji.

W ierzym y, że B ib lio teka  Ja­
giellońska pozytywnie rozpatrzy 
ten postulat krakowskich stu­
dentów.

’ W idz im y  więc, że ro la  asystenta 
zm ieniła  się. M usi on opiekować się 
Isluchaczem, bo doświadczenie uczy, 
że m ało je s t studentów niezdolnych, 
m ożna ich natom iast podzielić na 
chętnych i leniwych. M nie j zdolnym 
trzeba  pomóc, a len iw ych przestrzec 
ii w ytłum aczyć im  szkodliwość ich 
postępowania. A systen t w in ien nie 
ty lk o  nauczać, ale być również mo­
ra ln y m  opiekunem swych młodszych 
kolegów .

TW

ważnych w ydarzeń  życia p o lity c z ­
nego i  ku ltu ra lnego .

S zybkj rozw ó j te le w iz ji pą w o j­
n ie  b y ł rezu lta tem  zastosowania w  
technice te le w izy jne j szeregu osiąg­
nięć techn ik i rauarowej. M iędzy tym i 
gałęziam i ra d io te c h n ik i is tn ie je  bo­
w iem  b lisk ie  pokrew ieństw o.

W  zasadzie te le w iz ja  polega na 
rozłożeniu przesyłanego obrazu na 
oddzielne p u n k ty  i  ko le jn y m  nada­
n iu  każdego p u n k tu  w  postaci im ­
pu lsu  o am p litu dz ie  zależnej od je ­
go jasności. W  radarze też m am y 
do czynien ia z w ysy łan iem  im p u l­
sów, ich  odb iorem  po icdbic iu  od 
obserwowanego o b ie k tu  (celu) oraz 
uw idoczn ien iem  tych  im pu lsów  na 
ekranie lam py oseylograficznej. Za­
rów no ra d a r ja k  i  współczesna te ­
le w iz ja  używ a ją  fa l u ltra k ró tk ic h , 
rezu lta tem  tego je s t analogiczna 
ko n s tru kc ja  obwodów w e jśc iow ych  
o d b io rn ika  i  iden tyczna budowa a n ­
ten.

S tru k tu ra  obrazu na  ekran ie  od ­
b io rn ik a  te lew izy jnego  w  znacznym 
s topn iu  p rzypom ina  s tru k tu rę  i l u ­
s tra c ji w  gazecie. W ystarczy popa­
trzeć na ilu s tra c ję  gazetową z b l i ­
ska, lu b  przez szkło powiększające, 
by  s tw ie rdz ić , że sk łada  się ona z 
oddzie lnych punk tów . Jakość ob ra ­
zu zależy od ilośc i punktów , na 
k tó re  obraz został rozłożony, ponie­
waż zaś p u n k ty  uszeregowane są 
w  rzędy (lin ie ) to  jakość obrazu o - 
cenia się ilo śc ią  l in i i ,  tworzących 
obraz, im  w ięce j l i n i i  ty m  jakość 
obrazu je s t wyższa, ty m  w ięce j 
szczegółów m ożna na  obrazie roz­
różnić. Należy zw róc ić  uwagę, że 
na p rzekór u ta rte m u  poglądów,] ro z ­
m ia r obrazu n ie  g ra  zasadniczej 
rc.li, decyduje zaś je d y n ie  jego o - 
streść ij w yrazis tość. W yraźny  obraz 
można bez w iększego tru d u  po ­
w iększyć bądź to  za pomocą u k ła ­
du soczewek, bądź też p ro je k tu ją c  
go na w iększy ekran. Ana log iczn ie

Biblioteczka „Poprostu” pomocą w nauce
Zwracam y uwagę studentów, Czy­

te ln ikó w  naszego pism a na nowe to ­
m ik i naszej , B ib lio teczk i Naukowej, 
k tó re  ukaza ły się ostatn io.

Zeszyt 21 —  A . W yszyńsk i: „N a ­
uka  Lenina —  S ta lina o Rewolucji 
P ro le ta riack ie j i  Państw ie“ .

T łum aczy ł z rosy jsk iego A rno ld  
S łucki.

A u to r, m in is te r spraw zagranicz­
nych Zw iązku Radzieckiego, w  spo­
sób przystępny i zw ięz ły  przedsta­
w ia  zasady leninowsko -  s ta linow ­
sk ie j nauki o państw ie i  rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j. A u to r ukazuje opra­
cowaną genialn ie przez Lenina i  po­
głęb ioną twórczo przez S ta lina teo­
r ię  w  toku rozw oju  ,w procesie je j 
opracowywania.

Len in  i  S ta lin  p rzygo tow yw a li 
teoretycznie pa rtię  i klasę robo tn i­
czą Rosji, zaopatru jąc je  w  p rze j­
rz y s ty  i jasny program  dzia łan ia  na 
drodze do Rewolucji Październ iko­
w e j i później w  toku budowy p ie rw ­
szego w  dziejach św iata państwa so­
cja listycznego —  państwa nowego 
typu . Teoria leninow sko-sta linow ska 
w yra s ta ła  na podstawie ana lizy i 
uogóln ien ia doświadczeń w a lk i klaso­
w ej, w  s ta łe j uporczywej walce z 
w ro g im i i  fa łszyw ym i teo riam i i  teo- 
ry jk a m i, propagow anym i przez ró ż ­
ne j maści renegatów.

Możemy dziś stw ierdzić, że dzie­
je  te o rii leninowsko -  s ta linow skie j 
o państw ie i rew o luc ji p ro le ta riac ­
k ie j są h is to rią  je j zwycięstwa nad 
mieszczańską, bnrżuazyjną i  irnpe- 
ria lis tyczną  m yślą teoretyczną w te j 
dziedzinie. Pracę tę w in n i poznać

wszyscy studenci, a p rzyna jm n ie j 
studenci prawa i  ekonomii, dla k tó ­
rych  będzie ona nieocenioną pomocą 
w  nauce.

*
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ZE S ZY T 24. M. M IT IN . R O LA  I  
Z N A C Z E N IE  PR AC Y TOW . S T A ­
L IN A  „O  M A T E R IA L IZ M IE  D IA ­
L E K T Y C Z N Y M  I  H IS TO R Y C Z­
N Y M “  W  ROZW OJU M A R K S I­
STOW SKO -  L E N IN O W S K IE J  M Y ­
Ś L I F IL O Z O F IC Z N E J.

T Ł U M A C Z Y Ł  Z  RO SYJSKIEG O  
W A L D E M A R  K IW ILS Z O .

Tow. S ta lin  w swej pracy „O  m a­
te ria lizm ie  dia lektycznym  i  h is to ry ­
cznym “  —  stw ierdza M it in  —  w y ło ­
ż y ł w niezwykle jasne j i  zw ięzłe j 
fo rm ie  w sposób genia lny zasady 
m ate ria lizm u  dialektycznego i  h is to ­
rycznego, dał syntezę tego, co M arks, 
Engels i  Lenin w n ieś li do nauki o 
metodzie dia lektycznej 1 te o rii ma- 
te ria lis tyczne j i  rozw iną ł dale j nau­
kę dialektycznego i  historycznego 
m ateria lizm u na podstaw ie na jnow ­
szych danych nauk i i  rew olucyjne j 
p ra k ty k i.

A u to r  podkreśla szczególnie to , że 
tow . S ta lin  rozw ija  m ate ria lizm  
d ia lektyczny jako teoretyczną pod­
stawę komunizmu, jako  św iatopo­
gląd p a r t i i m arks is tow sko-len inow ­
sk ie j, uzbraja jącej ideologicznie k la ­
sę robotniczą w je j walce o zdobycie 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i  zbudowanie 
kom unizmu. Ze szczególną mocą u- 
jaw n iony  został przez tow . S ta lina 
w ewnętrzny związek is tn ie jący m ię­
dzy filo z o fią  m arks izm u-lep in izm u, 
a praktyczną działa lnością rew o lu ­
cy jną p a r t i i bolszewickiej.

Praca M itin a  naśw ietlająca głębo­
ko w ie lk ie  znaczenie teoretycznej 
syntezy metody dia lektycznej i  m a­
te ria lizm u  filozoficznego, podanej

przez tow . S ta lina  je s t niezastąpio­
nym  m ateria łem  nie ty lk o  dla 
ZA M P -ow ej akc ji szkoleniowej, lecz 
również dla pracy w szystk ich  s tu ­
dentów nad pogłębianiem  i  przysw a­
jan iem  f i lo z o f ii m arks is tow skie j

*

ZE S ZY T  26. M. G. M O SZEŃ SKI.
R A D IO  A M E R Y K A Ń S K IE  W  

S ŁU Ż B IE  K A P IT A Ł U  M O N O P O LI­
STYCZNEGO.

T Ł U M A C Z Y Ł A  Z RO SYJSKIEG O  
K R Y S T Y N A  G A R B IE Ń .

Radio am erykańskie, uszczęśli­
w iające nas na trę tn ie  sw ym i „z ły m i 
czy dobrym i*“  ale zawsze fa łszyw y ­
m i wiadomościam i, n iew ą tp liw ie  ma 
w  naszym społeczeństwie opinię 
„w yrob ioną “  i  ugruntowaną. Opinię 
rozpaczliwego głosu ginącego kap i­
ta lizm u, szukającego bodajby ty lk o  
chw ilowego „odprężenia“  w  nowej 
rzezi wojennej, opinię, ja ką  w czasie 
okupacji da rzy ła  zdrowa część na­
szego społeczeństwa prasę i  rad io 
dr. Goebellsa. W ydaliśm y w  ramach 
B ib lio teczk i N aukowej „P o  prostu“  
broszurę A . G. Moszeńskiego nie 
ty lk o  naśw ie tla jącą w  sposób p la ­
styczny i  za jm ujący ku lisy  i  ro lę ra ­
dia am erykańskiego w Stanach Z jed­
noczonych, ale i odsłaniającą te 
wszystkie nadzieje i pragnien ia , ja ­
k ie  im peria lizm  wiąże z n im  odnoś­
nie p o lity k i ogólnośw iatowej, a w 
szczególności sy tua c ji wewnętrznej 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

Sądzimy, że broszura ta , ja k k o l­
w iek nie związana tem atyką  z za­
gadnieniam i naukow ym i w  ścisłym 
sensie, ta k  ja k  pozostałe w ydaw n i­
c tw a jia s z e j B ib lio teczk i, jes t w o- 
becnej naszej sy tua c ji szczególnie 
aktua lną i  że spe łn i swą pożyteczną 
rolę,

b i ł on hardzi!, duże wrażenie, na le­
ży  dodać, że w  grup ie  Itej zna jdo ­
w a ł Się m iędzy in n y m i reżyser te ­
a tra lny , k tó ry  z uśm iechem  s tw ie r ­
dził, że pod pe w n ym i w zg lędam i 
te le w iz ja  s to i naw e t w yże j od tea t­
ru : w idz  pozbaw iony jes t przeszkód 
w  rod za ju  kaszlu na w id o w n i czy 
też szm erów w yw o ła nych  p o ja w ie ­
n iem  się osób spóźnionych itd . P rzy 
pa trzen iu  jednak  na obraz ówczes­
n y  ze zby t m a le j odległości w idocz­
na by ła  lin io w a  jego s tru k tu ra .

Obecnie w  M oskw ie  p raeu je  n a ­
d a jn ik  z rozłożeniem  na 625 l in i i  
co stanow i ogrom ny postęp. W arto 
dodać, że w yrazis tość te le w iz ji a- 
m e ryka ńsk ie j określa  się 525 l in ia ­
m i. Należy przypuszczać, że jakość 
obrazów nadawanych przez nada j­
n ik i radzieck ie  je s t bardzo wysoka, 
b liska  te j jakości, ja k ą  m am y w  k i ­

no teatrach. Potężne zak łady p rze­
m ysłu teletechnicznego pozwalają 
na m asową p ro du kc ję  o d b io rn ików . 
W  ZSRR p ro du ku je  się także od ­
b io rn ik i zasila jące k ilk a  ekranów, 
p rzy  ty m  system ie koszt posiadania 
ekranu  u  sieb ie  w  m ieszkan iu  n ie  
przekracza kosztu zw ykłego o d b io r­
n ik a  radiowego.

Stosunkowo n ie w ie lk i zasięg sta­
c ji te le w izy jn ych  i(50 —  GO km ) jest 
racze j ic h  zaletą* n iż  wadą. S tacja 
te le w izy jna  za jm u je  w  eterze b a r­
dzo szerokie pasmo częstotliwości, 
ok. 500 razy  szersze n iż  s tac ja  ra ­
diofoniczna, gdyby w ięc każda spa­
c ja  te le w izy jna  m ia ła  zasięg św ia ­
tow y, to  w  ty m  (h ipo te tycznym  

zresztą) w yp ad ku  m ogłoby w sp ó ł­
is tn ieć, n ie  przeszkadzając sobie 
wza jem nie , za ledw ie k i lk a  s ta c ji na 
ca łe j k u l i  z iem skie j, oczyw iście  
w ie le  k ra jó w  i  narodów  by łob y  p rzy  
ty m  pokrzyw dzonych.

M a ły  zasięg s ta c ji pozwala na 
budowanie bardzo w ie lk ie j ilości, 
n ieprzeszkadzających sobie w za jem ­
n ie  stac ji, m ogących służyć w  ten 
sposób d la  potrzeb loka lnych . Z d ru ­
g ie j s tro n y  można przesyłać p ro ­
gram y te le w izy jne  na odległość 1000 
km  i w ięce j za pomocą łańcucha 
stac-ji p rzekaźn ikow ych, po b ie ra ją ­
cych m in im a ln ą  moc rzędu k i l ­
kunastu  w a ttó w  5 p racu jących zu ­
pe łn ie  autom atycznie, bez obsługi. 
System ten u m o ż liw ia  w ym ianę 
program ów  m iędzy m iastam i po ­
s iada jącym i stacje te lew izy jne  bez 
dostrzegalnego r  •gorszenia jakości 
tra n sm is ji. Poza tym  na p rzyk ład  w  
M oskw ie  w  zasięgu s ta c ji te lew i-

OD LABORATORIUM
do praktyki

Naukowcy toruńscy nawiązują kontakt
ze wsią

Miesiąc tem u w Bydgoszczy odby­
ła się narada produkcyjna rac jo ­
na liza torów  i  przodowników pracy 
w ro ln ic tw ie , p rzy  udziale przed­
s taw ic ie li św ia ta  nauki. Narada 
trw a ła  k ilk a  dn i i  m ia ła  na celu 
oparcie ruchu współzawodnictwa i  
wynalazczości o naukę.

Nawiązana została ścisła łączność 
naukowców z ro ln ika m i. Naukowcy 
zobowiązali się przejść do kon kre t­
nej p ra k ty k i w terenie.

P ierwszym  niezm iernie ważnym  
z punktu  widzenia nauk i i  gospo­
d a rk i państwowej elementem re a ­
liz a c ji powyższego postanowienia, 
je s t powzięta osta tn io  przez grupę 
profesorów b io lo g ii U M K  w T o ru ­
niu  decyzja utworzen ia na terenie 
m a ją tku  un iwersyteckiego w K o n i­
czynce s ta c ji doświadezalno-biolo- 
gicznej w zakresie badania chorób 
ro ś lin  przem ysłowych.

Badania dotyczyć będą przede 
w szystk im  płaszczyńca buraczanego 
i  chwościka buraczanego, w yw o łu ją ­
cych choroby buraka cukrowego, 
słodyszka rzepakowego, k tó ry  n isz­
czy plony rzepaku, oraz po ja w ia ­
nia  się stonki ziemniaczanej i  bie­
lin ka  kapustnika.

Badania m ają cha rakter wstępny, 
in fo rm acy jn y  i stanow ić m ają p ie rw , 
szy etap w  powszechnej akc ji tę ­
pien ia szkodników roś lin . M ają  one 
cha rakte r p ro fila k tycznego  zapobie­
gania chorobom roś lin . M ianow icie 
w okresie poprzedzającym w ła ś c iw y  
wysiew  buraka cukrowego i  rzepa­
ku, p rzy zadrzewionych drogach, 
gdzie z im ują te szkodnik i powstaną 
(w  odległości, w ykluczającej m oż li­
wości jak iegoko lw iek wzajemnego 
w p ływ u ) poletka chwytne, k tó re  bę­
dą m ia ły  za zadanie stw ie rdz ić  • s to ­
pień nasilenia występowania tych 
szkodników w terenie.

Po dokonanym eksperymencie 
szkodniki roś lin  zostaną zniszczone

zas same poletka ulegną k ilk u k ro tn e ­
mu zaoraniu. W y n ik i badań um ożli­
w ią rozszerzenie akc ji wszędzie .tam , 
gdzie roślinom  zagraża niebezpie­
czeństwo.

W  pracy swej uczeni w przewa­
żającej większości posługiwać się 
będą lite ra tu rą  radziecką.

W śród apara tów  do łow ien ia  s ło - 
d y szka  rzep ako w eg o , sk o n s tru o w a- 
ny  zostanie i  wypróbowany apara t 
radzieckiego uczonego Sowzdarka. 
N aato  p ro f. M ik u ls k i podejm ie p ró ­
by badan nad płodozm ianam i, wg. 
te o rii radzieckiego biologa W ilia m - 
sa.

Badania przeprowadzać będą: 
p ro f. p ro f. Zabłocka i  M ik u ls k i pod 
kie row nictw em  p ro f. P r iiffe ra . W eź­
m ie w nich nadto udzia ł k ilkuoso­
bowa grupa studentów i asystentów 
b io lo g ii U M K , k tó rzy  w tym  celu 
przenieśli się ju ż  na sta łe  do K o ­
n iczynki. Będą oni k ilk a  razy dzien­
nie przeprowadzać doświadczenia na 
wyżej wym ienionych poletkach.

Naukowcy wciągną do pracy także 
robotn ików  ro lnych z m a ją tku , o r­
ganizując dla nich narady w y tw ó r­
cze, na k tó rych  zaznajom ią ich z ce­
lem i  techniką doświadczeń. W  ten 
sposób robotnicy ro ln i staną się ak ­
ty w n y m i w spółtw órcam i p ra k tycz ­
nej s ta c ji badawczej w zakresie 
zwalczania chorób roś lin .

O potrzebie tych badań każdemu, 
k to  wie, ja k  w ie lk ie  znaczenie przy* 
w iązuje nasze Państwo Ludowe do 
hodow li roś lin  przem ysłowych, nie 
trzeba mówić. F a k t ten w zesta­
w ieniu z c iężkim i w arunkam i f in a n ­
sowym i z ja k im i musi się borykać 
nasza ekspedycja naukowa stanow i 
dostateczne uzasadnienie pomocy ja ­
k ie j pow inny udzie lić s ta c ji doświad­
czalno - bio logicznej w  Koniczynce 
M in is te rs tw o  O św ia ty i  M in is te r­
stwo Roln ictw a.

R YSZARD IIŁ A D K O
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Liczne wyższe uczelnie rozsiane są na terenie całego Związku Radzieckiego. Na zdjęciu : studenci Sybirskiego 
M etalurg icznego In s ty tu tu  po skończonych w ykładach opuszczają m ury swej uczelni. S
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AKADEMICKIE ZRZESZENIE SPORTOWE W ZSP
D oniosły  w  h is to r ii polskiego ru ­

chu studenckiego fa k t  przekształce­
n ia  PPOS w  je dn o litą  orgianizację 
'— Zrzeszenie S tudentów Polskich — ’ 
Stawia przed A kadem ickim  Zrzesze-

Uniwersytet Warszawski 
żyje  zagadnieniem  

Z S P
„Rada Uczelniana FPOS przy 

U W  w im ien iu  w szystkich postępo­
wych, pa trio tycznych  atudentów 
U W  z radością w ita  uchwałę R.N. 
PPOS w spraw ie u tw orzen ia ZSP. 
S tw ierdzam y, że na U W  sytuacja 
bezwzględnie do jrza ła  do u tw o rze­
n ia  jedno lite j, powszechnej, scen­
tra lizow ane j o rgan izac ji studenckiej 
o charakterze zw iązkowym  i  samo­
rządu“ .

T ak brzm ią słowa uchwały Rady 
Uczeln ianej FPOS z dnia 2 5 .III. br.

N a  odbywających się masowych 
zebraniach w U niw ersytec ie  W a r­
szawskim, studenci żywo dysku tu ją  
nad pro jektem  ZSP.

Do K U  FPOS nap ływ ają  u r io s k i 
dotyczące p ro je k tu  s ta tu tu  ZSP, z 
k tó ry m  zapoznaje się ogół studen­
tów . Śmiało można powiedzieć, że 
ca ły U n iw e rsy te t ży je  zagadnieniem 
ZSP. Gmachy uniwersyteckie na ze­
w ną trz  i  w ew nątrz p rzyb ra ły  od­
św ię tny wyg ląd.

P lenarne zebrania Zarządów  K ó ł 
Naukowych i  Zarządu „B ra tn ie j Po­
mocy“ , w ykaza ły  konieczność z li­
kw idow ania rozdrobnienia o rg a n i­
zac ji studenckich. Uczestnicy tych 
zebrań z entuzjazmem ustosunko­

w a li  się do u tw orzen ia  ZSP, dając 
■temu w yraz w liczn ie  podejmowa­
nych  dla uczczenia Kongresu S tu­
den tów  Polskich, zobowiązaniach.

Studenci W ydz ia łu  W e te ryn a rii 
Zobowiązali się do uporządkowania 
te renu, na k tó rym  mieszczą się 
gmachy wydzia łow e i  do zbudowa­
n ia  boiska sportowego.

K o lo  Naukowe P raw ników  posta­
now iło  uczcić Kongres i K on fe ren ­
c ję  Okręg. ZA M P  otwarciem  czyte l­
n i  książek i  czasopism p ra w n i­
czych.

Wszyscy studenci podję li hasło 
ob ierania książek i  funduszów ha 
b ib lio te k i dla U n iw ersyte tów  N ie ­
dzie lnych.

(hh )

iniem sportow ym  nowe zadania i  o - 
(tw iera nowe m ożliwości.

F a k t przekszta łcenia FPOS w 
(Zrzeszenie S tudentów Polskich je s t 
w ydarzeniem  pierwszorzędnej w ag i 
idla Akadem ickiego Zrzeszenia Spor­
towego, k tó re  pozostając autono­
miczną jednostką organ izacyjną w 
ramach ZSP, będzie m ogło lep ie j 
prowadzić konkre tną pracę nad u- 
masowieniem wychowania fizycz ­
nego na wyższych uczelniach.

Dotychczasowa, federacy jna s tru ­
k tu ra  FPOS, nie zawsze pozwalała 
na pełne zsynchronizowanie prac 
F ederac ji i AZS-u, a fo rm a lna  prze­
ważnie opieka i  nadzór Federacji 
nad działa lnością AZS-u nie zawsze 
daw ały spodziewane rezu lta ty . Stąd 
m. in. szereg niedociągnięć AZS na 
obecnym etapie jego pracy, stąd 
■słaba praca k ó ł sportowych na u- 
czelniach. ;

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że ogromne zadania, ja k ie  ma do 
w ykonan ia  AZS, leżą też w  in te re ­
sie ZSP; ja k  najściślejsze powiąza­
n ie  AZS z ZSP będzie więc ręko jm ą 
wykonania wspólnych zadań.

AZS będzie fak tyczn ie  —  przy  
zachowaniu au tonom ii o rg an izacy j­
ne j —  składową częścią ZSP —  bę­
dzie czynnikiem  wykonawczym  ZSP 
w rea liza c ji wychowania fizycznego 
na uczelniach.

Plan 6-cio le tn i, obejm ujący swym 
zasięgiem wszystkie dziedziny na­
szego życia narodowego, ob ją ł rów ­
nież, po raz p ierw szy w : h is to r ii 
sportu  polskiego -— k u ltu rę  fiz y c z ­
ną. W ykonanie planu Zrzeszenia 
nie je s t do pom yślenia bez ścisłej 
w spó łp racy w szystk ich  ogn iw  AZS 
z w szystk im  ogniwam i ZSP.

W ychowanie fizyczne i  sport n.a 
wyższych uczelniach nie je s t byn a j­
m n ie j w yłącznym  monopolem AZS. 
Zagadnieniem  sportu  na odcinku a- 
kadem ickim  pow inny interesować 
się poza AZS także inne o rgan iza­
cje studenckie —  Z A M P  i ZSP. Bę­
dzie to  jedyn ie  słuszne i  w łaściwe 
postaw ienie sprawy.

W  oparciu o własne ogniwa orga­
n izacyjne oraz ogniw a organ izacy j­
ne ZSP —  AZS będzie dalej kon­
tynu ow a ł i ro z w ija ł swą pracę, bę­
dzie podnosił poziom etyczny i  spor­
to w y  swoich członków, będzie re a li­
zow ał hasło „każdy student zdobyw­

cą Odznaki Sprawności F izyczne j“ .
Jak  z tego w yn ika  wzajem na 

w spółpraca AZS i  ZSP pow inna u- 
kładać się na gruncie  zrozum ienia 
wspólnego celu, k tó rym  je s t umaso- 
w ienie sportu  wśród studentów i  
podn iesien ie 'ich k u ltu ry , fizyczne j. Or 
gan izacja  i  udzia ł w  przew idzianych

planem  G K K F  na ro k  bieżący im ­
prezach masowych, propaganda w .f. 
i  sportu  na terenie akadem ickim  —  
to konkre tne zadanie zarówno AZS 

ja k  i  ZSP.
Zrozum ienie is to ty  w spółpracy 

ZSP i  AZS je s t konieczne nie t y l ­
ko przez władzie ogn iw  obu o rg an i-

Z o k a z ji Kongresu Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich Koło E le k trykó w  
p rzy  Szkole Inżyn ie rsk ie j w  Pozna­
n iu  zobowiązuje się zrad io fon izo- 
wać św ietlicę SI i  sto łówkę PSS na 
teren ie Domu Akadem ickiego, za­
insta low ać odpowiednią apara tu rę  
wzm acniakową oraz w  czasie trw a ­
nia Kongresu przeprowadzić spraw ­
ną akcję in form acyjino-propagando- 
wą na terenie naszej uczelni.

*
W  zw iązku z Kongresem  Studen­

tów  Polskich, na k tó rym  zostanie 
utworzone ZSP, K o ło  Naukowe 
Stad. A kadem ii Hand low ej w  Po­
znaniu w  ram ach W ydz. P racy Spo­
łecznej zobowiązuje się do dnia 
Kongresu przeprowadzić akcję re ­
je s tra c ji analfabetów  w  PGR-ach i  
osadach: Spław ie, K rzes iny, G łu­
szyna i  P io trow o. Po przeprowadze­
n iu  re je s tra c ji zorgan izu jem y w  
tych  m ają tkach ku rsy  dla a n a lfa ­
betów.

W  celu zwiększenia fre kw e n c ji na 
prowadzonym  przez Koło kursie  dla 
analfabetów  w  Szczepankowie zor- 
ganizu jem y p rzy  pomocy Z A M P -ow . 
skiego zespołu artystycznego p rzy  
A H  występ a rtys tyczny , p ropagu ją ­
cy w a lkę  z analfabetyzm em .

*
W  W arszaw ie od 16 — ' 18 k w ie t­

n ia  50 r . odbędzie się Kongres ZSP. 
Koło S tom atologów Stad. A L . w  P o-

zacji, ale przez w szystk ich  studen­
tów , k tó rych  uśw iadom ienie pow in­
no być naszym naczelnym  zadaniem 
—  doprowadzi to w  efekcie do urze­
czyw is tn ien ia  i  wprowadzenia obo­
w iązku wychowania fizycznego >na 
wszystkich wyższych uczelniach w 
Polsce.

znaniu zobowiązuje się w ram ach 
Czynu Przedkongresowego do zba­
dania stanu uzębienia uczestników 
Kursów  Przygotow aw czych p rzy 
UP. Zbadanych zostanie 200 osób, 
przez co zaoszczędzimy dla Państwa 
20.000 zł.

W ystawa p ra c
uczniów  polskich

u j  Brnie
W  B rn ie  Czeskim  o tw a rta  zo­

stała objazdow a w ys ta w a prac 
uczniów polskich szkół średnich  
z danym i statystycznym i, odno­
szącymi się do naszego szkoln ic­
tw a średniego. W ystaw ę p ro je k ­
tow ało  grono profesorskie P ań ­
stwowego In s ty tu tu  Robót Ręcz­
nych. W  pracach n ad  urządze­
niem  w y s ta w y  pom agali polscy 
studenci m edycyny, stu d iu jący  w  
B rnie.

W ystaw a w zb u d ziła  duże za­
interesow anie ¡miejscowego społe­
czeństwa i  p rasy. Z . O

Pracą uczcimy
Kongres Studentów Polskich

Dla uczczenia zbliżającego się Kongresu Studentów Polskich, na 
k tó rym  zostanie powołane Zrzeszenie Studentów Polskich, studen­
c i w szystkich ośrodków akadem ickich w Polsce podejm ują liczne zo­
bowiązania. Zobowiązania te  dowodzą, że masy studenckie w ita ją  
z w ie lką  radością powstanie ZSP, że doceniają znaczenie nowej ogól- 
nostudenckiej o rgan izac ji, k tó ra  wzmocni je d n o lity  f ro n t  dem okra­
tycznej m łodzieży —  fro n t  w a lk i o pokój i  socja lizm .

N iże j zamieszczamy zobowiązania podjęte przez studentów po­
znańskich.

TŁozm aw iam if z  na
Kazuń Polski 

| potrzebuje pomocy
Jesteśmy Zespołem zorganizowa- 

1 nej przez K o ło  Medyków Czołówki 
Zdrow ia, k tó ra  op iekuje się 7 -k l. 
Szkołą Powszechną we wsi Kazuń 
Polski (216 uczn i). Jest to  uboga 
wieś, często nawiedzana przez klę- 

: ski powodziowe, położona na pod- 
, m okłym  gruncie, 4 km . od n a jb liż ­
s z e j szosy. Szkołę zorgan izow ał i  
i u rzą dz ił w  opuszczonym baraku w 

1945 r . k ie row n ik  szkoły w raz z ze- 
i społem nauczycielskim .

W ieś i  szkoła są n ieze lek try fiko - 
wane i  niezradiofonizowane. Szko- 

, ła  odczuwa d o tk liw y  brak św ie tlicy , 
, b ra k  je s t także pompy wodnej.

K ie ro w n ik  szkoły b y ł w yraźn ie  
wzruszony i  jednocześnie uradowa­
ny, że koło M edyków przys ła ło  do 
ich w s i Czołówkę Zdrow ia.

W  zw iązku z powyższym prosim y 
Izbę A p tekarską , k tó ra  w te j wsi 
posiada swój m a ją tek ziemski, aby 
bezpośrednio, lub  przez K o ło  F a r­
maceutów razem z nam i za in tere­
sowała się losem szkoły i  w  m ia rę  
swych m ożliwości udzie lała je j k ie ­
row n ic tw u i  uczniom ja k  na jda le j 
idącej pomocy.

Jednocześnie wzywam y inne czo­
łó w k i Zdrow ia do współzawodnic­
tw a w pomocy san ita rne j i  opiece 
nad szkołam i, k tó ry m i się opiekują.

Sroczyńska Danuta 
Dąbrowa Romuald 
M ilczyńsk i Tadeusz

(a )

Ze iswej s trony  zw racam y uwagę 
I członkom innych czołówek, że trz e ­

ba zainteresować się kw estią  rad io - 
1 Jon izacji i  e le k try fik a c ji Kazunia. 
1 Należałoby zorganizować św ietlicę 
1 szkolną i zainstalować pompę. Może 

wakazane będzie założyć we wsi U N .
K azun i Polskich —  spuścizny ob- 

, szarn iczo-kapita lis tycznego us tro ju  
i przedwrześniowego jes t, n iestety, w 
i naszym k ra ju  jeszcze dużo. W sie te 
m usim y wspólnym  w ys iłk iem  dźw ig- 

i nąć z nędzy i zacofania, (red.)

„W  dmiu 19 g rudn ia  1949 r . w p ła ­
ciłem  w  U rzędzie Pocztowym  w  K a ­
tow icach kw otę 200 zł, ty tu łe m  pó ł­
rocznej p renum eraty tygodn ika  „Po 
p ro s tu “ . Od te j c h w ili ( l is t  nade­
słany 24.11.50 r. red.) o trzym a­
łem  następujące egzemplarze pism a: 
n - r y  4, 5 i  7“ .-

D a le j C zyte ln ik  nasz zapytu je : 
Czy Szanowna A d m in is tra c ja  w ysy­
ła  czasopismo wg. swojego „w id z i 
m i się“  ?“ , po czym w yraża obawę, 
czy tak ie  za ła tw ian ie  spraw ko lpo r­
tażu p rzyczyn i się do zwiększenia 
nakładu i  poczytności pisma.

Tę samą obawę w yraża w  zw iąz­
ku  z powyższym  Redakcja.

A  co na to  P.P. Kolportażu 
„R uch“ ?

X
Jeś li chodzi o num erację, to rze ­

czyw iście zaszła p rzy  numerze 4 ko ­
re k to r  ska pom yłka , num er ten je s t 
z ko le i 89. (red.)

Kto sobie zakpił?
Dnia 26 czerwca 1947 r. w  w y n i­

ku  sub sk rypc ji ogłoszonej przez Ko_ 
m isję  W ydawniczą B ra tn ie j Pomocy 
Studentów P o litech n ik i ś ląsk ie j 
w p łac iłem  600 zł. ja ko  zaliczkę na 
m ający się w kró tce ukazać podręcz­
n ik  chem ii n ieorganicznej H o llem a- 
na-W iberga. K w o tę  tę w p łac iło  
również w ielu moich kolegów, a za­
znaczam, że b y ł to  rok  1947, kiedy 
stypendia w ynos iły  1.000 do 2.000 
z ł. Suma 600 z ł. by ła  zatem sporą 
i  zru jnow a ła  m ój budżet dość g ru n ­
townie. T e rm in  wydania b y ł k ilk a ­
k ro tn ie  przesuwany, aż w końcu o- 
świadczono, że sprawą tą  zajm uje 
się M in . P rzem ysłu.

Proszę o poruszenie te j sprawy 
na lam ach naszego czasopisma, co 

może przyśpieszy w yśw ie tlen ie  te j 
spraw y i  um ożliw i stw ierdzenie, k to  
sobie zakp ił z licznej rzeszy s tu ­
dentów.

Jan Golcizewslki
absolwent P o litech n ik i ś ląsk ie j

. 53Buchu” -  ruszaj się
Od naszego czyte ln ika  ko l. S i­

korskiego z Sosnowca o trzym aliśm y 
lis t,  w  k tó ry m  m. i.nm. czytam y:

Sprostowanie
W  numerze 10 (96) „Po P rostu“  

ukazał się a r ty k u ł kol. W iesława 
Szyndlera-G łowackiego p t. „R ea lizu ­
jem y współpracę naukowców i  ro ­
bo tn ików “ . W  zw iązku z licznym i 
błędam i popełn ionym i przez autora 
a rty k u łu  inż. A ndrze j Sadowski —  
st. asystent Zakładu O bróbki Me­

ta l i  na W ydzia łach Politechnicznych 
w  K rakow ie  nadesła ł do naszej Re­
dakc ji sprostowanie, k tó re  n iże j za­
mieszczamy.

1. W  Zarządzie Ośrodka zasiada 
n ie  p ro f. inż. B ie rnacki, ja k  to  po­
dano, lecz pro f. inż. W ito ld  B ie r- 
nawaki, p ro rek to r A kadem ii G órn i­
czo-Hutniczej.

2. Inż. Sadowski (nie jes t K ie ro w ­
n ik iem  B iu ra  WTykonawcziego Ośrod­
ka. B iu ro  ta k ie  nie is tn ie je , a p ra ­
cam i Ośrodka k ie ru je  k ilkuosobowy 
K om ite t, w yłon iony spośród cz łon­
ków  Zarządu i  stanow iący jego 
Egzekutyw ę. Przewodniczącym  Za­
rządu i E gzeku tyw y je s t ob. M arek.

3. Inż. Riedel Tadeusz nie jes t 
profesorem  i  wykładowcą AG H , lecz 
ad iunktem  Zakładu O bróbki M e ta li 
na W ydzia łach Politechnicznych, 
p rzy czym k ie row n ik iem  tego Za­
k ładu  je s t p ro f. iBtż. W . B iernaw ski. 
Również inż. Sadowski A ndrze j 

n ie  jes t wykładowcą A G H , je s t na­
tom ia s t st. asystentem tegoż Z ak ła ­
du.

4. Prawdopodobnie chochlik d ru ­
k a rs k i p rzeksz ta łc ił popularną .na­
zwę noży ze spięków, zwanych czę­
sto na warsztacie nożam i z w id ii na 
nóż „w ig la “ .

3. Nowa metoda badania w y trz y ­
m ałości l in  kopa ln ianych  n ie  jest 
pomysłem rac jona liza to rsk im  po­
w sta łym  w Ośrodku.

A u to ra m i m etody są: p ro f. d r M ie_
czysław Jeżewski i  p ro f. d r Ludger 
S zk la rsk i, —  pro fesorow ie AG H . 
N a tem at te j nowej, e lektrom agne­
tyczne j metody badania lin  kopa l­
n ianych odbyło się w ćwiaćh 12 i 
19.VI. 1949 spotkanie dyskusyjne z 
p rzodow nikam i pracy Dąbrow skie­
go i  Jaw orzn icko - M iko łow skiego 
Zjednoczenia Przem yślu W ęglowe­
go, spotkanie zorganizowane przez 
Zakład F iz y k i A G H  w ramach 
w spółpracy naukowców z rob o tn ika ­
m i.
A u to r a rty k u łu  s łysza ł w idocznie o 
tym  spotkaniu, lecz błędnie podał 
fa k ty .

*Nazw isko p ro f. inż. B iem aw skie- 
go zostało zniekształcone z w iny  
błędu korekto rsk iego.

O d p o w i e d z i

r e d a k c j i

K O L. Ż A R N O W S K I A D A M  —  
tem at Waszego a rty k u łu  om awiany 
b y ł niedawno na łam ach „P o  P ro ­

s tu “ . Chcemy z W am i nawiązać ( 
współpracę, p rzyś lijc ie  swój adres. <

K O L . F R E N D E N B E R G  L E S Z E K 1
—  a r ty k u ł je s t słuszny, ale w tak  ( 
szczupłym  opracowaniu n ie  może i 
być pu b liko w a n y . P ros im y o w sp ó ł, 
pracę i  podanie adresu.

K O L . Z. W IS Z N IE W S K I —  cóż , 
za niepohamowana m egalom ania! Z 1 
człow iekiem  m yślącym  można się 
spierać, dyskutować —  głupca m oż- , 
na ty lk o  obrazić. Przem yślcie to  so­
bie U C Z C IW IE  i o pom yślnym  w y - 1 
n iku  donieście nam lis tow nie . Wasz , 
a r ty k u ł do odebrania w Redakcji.

K O L . R. C H Y L IŃ S K I Z W ROC- < 
Ł A W IA  —  zakupione na teren ie ( 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz­
nej ks iążk i naukowe —  możecie o- 
trzym ać norm alną drogą pocztową, ] 
bez konieczności uzyskiw an ia  z M i­
n is te rs tw a  Hand lu Zagranicznego ( 
specjalnego pozwolenia na wwóz. ( 
Zwróćcie się do nadawcy, aby prze- 
syłkę oznaczył jako „D ru k “ .

K O L . W O JT A S Z E K  Z Y G M U N T  i
—  L U B L IN : m a te ria ł do tyczący1 
narady o trzym a liśm y wcześniej ( 
skądinąd. P om ija jąc to  —  czy w z ię - ( 
liście pod uwagę, że nie m og liby ­
śmy drukow ać Waszego 12 -s tron i- ] 
cowego a rty k u łu , k tó ry  zają łby.;, 
całą kolum nę naszego pisma. Z a - 1 
gadnienie można by ło  wyczerpać na ] 
2-ch stronach maszynopisu.

Z U  Z A M P  —  G L IW IC E : ten j 
in te resu jący m a te ria ł o trzym a liśm y , 
wcześniej z innego źródła.

K O L . F IG IE L  —  S Z C Z E C IN :] 
warszawska SGPiS posiada nastę­
pujące w yd z ia ły : p lanowania p rz e -( 
m ysłu, planowania handlu, p lano­
wania finansów  i  s ta tys tyczny. Na 11 
roku  stud iów  program y wszystkich i 
w ydzia łów  są do siebie bardzo zb li- ] 
żonę. Ważniejszie przedm ioty w y k ła . 
dane: ekonomia po lityczna s ta ty - i 
s tyka, h is to ria  gospodarcza, m a tę -1 
ria lizm  d ia lektyczny i  h is to ryczny, ( 
h is to ria  ruchów robotniczych, geo- ( 
g ra fia  gospodarcza. 1

Ufarózau/a

Tablica pamiątkowa
ku czci

gen. Świerczewskiego
28 marca, w  trzecią  rocznicę 

śm ie rc i gen. K a ro la  Świerczewskie­
go, odbyło się w A kadem ii W ycho­
wania F izycznego im . gen. K a ro la  
Świerczewskiego w W arszaw ie u ro ­
czyste odsłonięcie tab licy  pam ią tko­
wej ku  czci Bohaterskiego Genera­
ła . N a uroczystości obecny b y ł prze­
wodniczący G K K F  poseł M o tyka  i  
przedstaw icie l M in . Obrony N a ro ­
dowej gen. B ordziłow ski. W ładze 
AZS-u rep rezentow a li: kol. poseł 
Szałkow ski i  kol. Straszak.

Do gości i  liczn ie  zgromadzonych 
słuchaczy A W F  przem ów ił dy re k ­
to r  A kadem ii p łk . m gr. Górny. Po­
seł M otyka  podkreś lił, że nadanie 
A kadem ii im ien ia  gem. K a ro la  
Świerczewskiego nakłada na słucha­
czy i  grono nauczające uczelni spe­
cja lne obow iązki, (s )

Biuletyn
dla gazetek ściennych

W  św ietlicy ZO. ZAM P w  Warsza­
wie odbyła się odprawa redaktorów 
uczelnianych i  wydziałowych gazetek 
ściennych.

Zarząd Okręgowy zobowiązano do 
wydawania dwa razy w  miesiącu b iu ­
le tynu informacyjnego, przeznaczone­
go na wyłączny użytek gazetek ścien­
nych. W ten sposób uczelniane i  w y ­
działowe gazetki ścienne obok spraw 
własnych zajmować się będą także 
problem atyką innych uczelni. U m ożli­
w i to bardziej szczegółową wymianę 
doświadczeń z pracy Organizacji i  ży­
cia studenckiego, (zk)

Zb. Kobylański

Narada Chemików UW
W  naradzie produkcyjne j Zakładu 

Chemii U n iwersytetu Warszawskiego 
wzięło u d z if ł ponad 300 osób — stu ­
dentów, asystentów i  profesorów. Na­
rada m iała na celu .ulepszenie., fo rm  i  
warunków  studiów.

Omówiono zwiększenie przepusto­
wości pracowni chemii organicznej, 
stawiając przy tym  wniosek, aby p ra ­
cownia pracowała na dw ie zmiany. 
Wskazano na konieczność powiązania 
pracy studentów chem ików z ich p rzy­
szłym i zakładami pracy zawodowej o- 
raz na konieczność powiązania pracy 
naukowo-badawczej z p rodukcyjnym i 
zakładami chemicznymi.

(S)

Hub lin

AZS — irsi
Na zebraniu Sekcji P iłk i Nożnej 

p rzy  Akadem ickim  Zrzeszeniu Spor­
tow ym  Środowiska L u b lin  wysunięto 
p ro je k t w spółpracy Sekcji p i łk a r ­
skie j A Z S -u  z Ludow ym i Zespołami 
Sportowym i. P ro je k t został p rz y ję ­
ty  jednogłośnie.

Postanowiono niezwłocznie naw ią ­
zać kon tak t z Samopomocą Chłopską, 
k tó ra  opiekuje się Ludow ym i Zespo­
ła m i Sportowym i;

Celem zobowiązania Sekcji , je s t 
podniesienie i  upowszechnienie apor­
tu  p i łk i nożnej na wsi przez prze­
prowadzanie pogadanek, zaznajam ia­
nie zawodników w ie jsk ich  z nowym i 
zasadami g ry , oraz odbywanie z n i­
m i dość częstych tren ingów .

Tą drogą AZS pragn ie  przyczynić 
się do w zm ocnien ia tężyzny fizycz ­
ne j na w si i  dopęmóc w  tym , by 
ro z g ry k i o „P uchar P o lsk i“  na 
szczeblu gm innym , posiadały odpo­
w iedn i poziom.

Znminsl kwiatów...
Z arząd  K o ła  N aukow ego R o l­

n ik ó w  U M C S  dla uczczenia im ie ­
n in  R ekto ra  P ro f: d r Józefa P A R -  

H A S A  —  zam iast k w ia tó w  zobo. 
w ią za ł się do u tw o rzen ia  w  ciągu 

miesiąca k w ie tn ia  b r. ko ła  agro­
biologów M łodzieżow ej Spółdzie l­
n i P ro d u kcy jn e j w  B o ra tyn iu  

pow. hrubieszowskiego, (l.j.)

diaózifn

W sprawie ZSP
Obradująca w  Cieszynie Rada 

Uczelniana FPOS wykazała, że po­
trzeba stworzenia Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich tk w i głęboko

w  świadomości szerokich rzęsa star« 
dentów, że ZSP je s t potrzebne i  ko-< 
nieczne dla pe łne j rea lizac ji zadań 
postaw ionych przed studentam i.

W  czasie dyskusji, w  k tó re j -głos 
zabierało w ie lu  n iezorganizowanych 
studentów, kol. Krasnodębski pow ie­
dzia ł, że sytuacja  organ izacyjna do j­
rza ła  ju ż  w  pe łn i do utworzenia: 
ZSP.

K o l. Jęsiak w ypow iedzia ł się na te­
m a t niedociągnięć, popełnianych! 
jprzez FPOS, stw ierdzając, że w y n i­
ka ją  one z federacyjności te j o rga­
n izac ji. Często dawał się odczuwać 
luźny kon tak t Rady Naczelnej z te­
renem. D ysku ta n t wskazał na uśp ie­
nie świadomości klasowej u n iek tó­
rych  zastępców starostów do spraw  
stypendialnych, stw ierdzając, że czę­
stokroć praca ich polegała na me­
chanicznym ty lk o  zbieraniu kw estio ­
nariuszy. Kom . Styp. dowiaduje się 
o fak tach  obciążających kandyda tów  
dopiero po przyznaniu, im  stypen­
diów.

Kol. Gołaszewski w ykazał, iż  u tw o­
rzenie ZSP stw orzy szeroką p la t fo r ­
mę do pracy społecznej studentów 
niezorganizowanych w  Z A M P -ie , k tó ­
rz y  dotychczas mało udzie la ją  się 
w  pracach społecznych.

K o l. Czerw ik s tw ie rdz ił, że budo­
wa szerokiego fro n tu  studentów 
w  ram ach ZSP —  organ izac ji 
o funkc jach zawodowych i  samorzą­
dowych zb liży nas do s tru k tu ry  o r ­
ganizacyjne j studentów . w  Zw iązku 
Radzieckim , a jednocześnie p i!zez 
umocnienie jedności studentów p rzy ­
niesie poważny w k ład  do w a lk i o po­
kó j.

Kol. W it t l in  —  przedstaw icie l R N  
FPOS podsumowując dyskusję po­
w iedzia ł, że treścią ZSP je s t budo­
wanie szerokiego demokratyczriego 
fro n tu  m łodzieży studenckiej.

Członkowie Rady Uczelnianej F IT  
OS u ch w a lili rezolucję, w  k tó re j nu  
in. czytam y: „S tw orzen ie  Zrzeszenia 
Studentów Polskich pozwoli nam 
w łączyć się w pe łn i w n u rt naszego 
ruchu zawodowego, a tym  samym 
jeszcze ściślej związać się z ntasami 
ludow ym i, z k tó rych  wyszliśm y i  do 
k tó rych  w rócim y. Rada Uczelniana 
Federacji Polskich O rgan izac ji S tu­
denckich w Cieszynie w idz i w u tw o­
rzen iu ZSP czynn ik, k tó ry  w yzw oli 
nowe zapasy naszej twórczej ener­
g ii,  k tó rą  zużytku je  w pracy i nauce 
d la  dobra P o lsk i, Ludowej i  budowy 
socja lizm u“ .

Z okazji Światowego Tygodnia 
M łodzieży Rada Uczelniana p rzy ję ła  
jednogłośnie teks t lis tu  z pozdrow ie­
n iam i do studentów In s ty tu tu  Rolne­
go im . T im irjaz ie w a  w  Moskwie.

(M u)

CJliu/ica

Konkurs gazetek ściennych
Na U. S. P. w  G liw icach zorganizo­

wano konkurs pokolokw ialnych gaze­
tek ściennych. W  konkursie wzięło u -  
dział 16 kó ł Z A M P -u . Pierwszej na­
grody nie przyznano żadnej z ośmiu 
Wystawionych gazetek; drugą nagro­
dę książkową wartości 3 tys. zł. zdo­
b y ł zespół gazetki na I I-g iip  roku  Stu­
dium ; trzecią—w postaci książek w a r­
tości 2 tys. z ł.. — zespół gazetki na 
I-szym  roku  Tematyka gazetek kon­
kursowych obejmowała przede wszyst­
k im  sprawy kolokw ialne. Specjalnie 
starannie opracowana została szata 
graficzna.

Pierwszą nagrodę książkową w arto­
ści 5 tys. zł. postanowiono przyznać 
najlepszej pierwszomajowej gazetce 
ściennej. (Zc)

lA/roclauf

Jest już dużo 
dobrach Z  S N - ó w

We W rocław iu odbyła się środowi­
skowa odprawa k ierow ników  Zespołów 
Samopomocy w  Nauce i  , tró jek  w y ­
działowych. W dyskusji nad referatem 
o osiągnięciach i  brakach w rocław ­
skich ZSN-ów w zię li udzia ł — poza 
studentami—także profesorowie i  asy­
stenci.

K ie row n ik  szczególnie wyróżniające­
go się ZSN-u, kol. Zając, został za do­
brą pracą nagrodzony. Ponadto w y ­
różn iono Zespo ły: ko l. R ubn iaka na I I  
roku WSH, kol. Strzeszewskiej na ł  ro ­
ku  Polon istyki Uniwersytetu, kol. P il— 
ca na I I  roku wydz. Lekarskiego, kol. 
Cobiela na I  roku Wydz. W eterynarii, 
kol. Leśnika na I  roku Przyrody U n i­
wersytetu oraz k ilk a  Zespołów na 
Wydz. Mechanicznym P olitechnik i . i 
Wydz. Rolnym Uniwersytetu.

Szczególną opieką i  pomocą otaczają 
ZS N -y profesorowie i współpracowni­
cy katedr Uniwersytetu: prof. Czapliń­
ski, mgr. Ziomek, asystent Szopa oraz 
inż. Kow aliński. (lo ).
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Z  n a  n  e
Strajki: i  neony

W s k u te k  s t r a jk u  a m e ry k a ń ­
s k ic h  g ó rn ik ó w , g łó w n a  a rte ­
r ia  n o w o jo rs k a  B ro a d w a y  A v e ­
nue po raz  p ie rw s z y  od za ko ń ­
czen ia  w o jn y  b y ła  n ie o św ie tlo ­
na, a w  c a łym  m ieście  p o g as ły  
neony.

J a k  w ia d o m o , w  czasie o s ta tn ie j ses ji zg ro m ad zen ia  
ge ne ra ln e g o  O N Z , p rz y ję to  d e cyz ję  o d d a n ia  po d  ,,o p ie kę “  
W io c h  b y ie j k o lo n ii w ło s k ie j a f ry k a ń s k ie j S o m a li.

20 lu te g o  b r . do je d n e g o  z p o r tó w  s o m a lijs k ic h  p rz y ­
b y ł t ra n s p o r to w ie c  „ A u r ig a “ , na  p o k ła d z ie  k tó re g o  z n a j­
d o w a ła  s ię  p ie rw s z a  p a r t ia  w ło s k ic h  w o js k  o k u p a c y j­
n y c h  i  u rz ę d n ik ó w .

M ia s to  pog rą żone  b y ło  w  p o n u re j c iszy  —  an g ie lska  
a d m in is tra c ja  w o js k o w a , k tó ra  rz ą d z iła  w  S o m a li od  
c h w il i  „w y z w o le n ia “ , s u ro w o  z a b ro n iła  u rz ą d z a n ia  
w  ty m  d n iu  ja k ic h k o lw ie k  d e m o n s tra c ji.

T ru d n o  o d m ó w ić  w  d a n y m  w y p a d k u  a n g ie ls k im  a d ­
m in is t ra to ro m  p rz e n ik liw o ś c i.  G d y b y  n ie  p rz e d s ię w z ię to  
ś ro d k ó w  os trożnośc i, s p o tk a n ie  lu d n p ś c i z n o w y m i „g o s ­
p o d a rz a m i“  m o g ło  d o p ro w a d z ić  do n ie p rz y je m n y c h  (d la  
ty c h  o s ta tn ic h ) s k u tk ó w .

C h od z i o to , że c i ,,n o w i go spo da rze “  w  rz e c z y w is to ś c i 
n ie  są w c a le  ta k im i n o w y m i —  z ra m ie n ia  N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h  p rz y je c h a li c i sam i w ło s c y  u rz ę d n ic y , 
k tó r z y  d z ia ła li na  ty m  te re n ie  za czasów  M u sso lin ie g o .

„P e łn o m o c n ik ie m  do s p ra w  p rz y g o to w a n ia  p e rso n e lu  
a d m in is t ra c ji  w ło s k ie j w  S o m a li“  rz ą d  de G a sp e ri m ia ­
n o w a ł g e n e ra ła  N a z i, b y łe g o  w i-cegu be rna to ra  o k u p o w a ­
n e j p rze z  fa s z y s tó w  Ą b is y n i i.  ^

„D a n e  a n k ie to w e “  cfla g e n e ra ła  N a z i i  je g o  lu d z i zo­
s ta ły  u ja w n io n e  p rze z  safnego w ic e m in is tra  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  W ło ch . Ż e g n a ją c  o d p ły w a ją c y c h  do A f r y k i  
o k u p a n tó w , p o c ie s z y ł ich , że „ tu b y lc y  w  S o m a li n ie  są 
ju ż  ta cy , ja k im i  b y l i  za czasów  p ie rw s z e j w ło s k ie j o ku -, 
p a c ji.  W  czasie w o jn y  b a rd z o  s ię  z m ie n i l i “ .

W  te n  sposób zos ta ł p u b lic z n ie  p rz y z n a n y  fa k t ,  że 
n o w ą  p o l i t y k ę  W ło c h  w  A fry c e ,  będą  p rze p ro w a d z a ć  
s ta rz y  z n a jo m i S o m a li je ż y k ó w  —  fa szys to w scy  k o lo n i­
za to rz y . 1

, i  J. S zaw row

C zy n ie  je s t to  sw o is te  m e­
m en to  d la  W a ll S tre e t, k tó ra  
w  z w ią z k u  z co raz  w y ra ź n ie j 
ry s u ją c ą  się, św iadom ą  p o s ta ­
w ą  k la s y  ro b o tn ic z e j U S A , m o ­
że sobie z a n u c ić  s p a ra fra z o w a ­
ną, p o p u la rn ą  p iose n kę : „ Id z ie  
ś w it ,  ju ż  gasną n am  neony“ ...

B o  noc w s te c z n ic tw a  i  w  
U S A  się skończy...

Aga Khan
nie interesuje się klejnotami

A g a  - K han nie in teresu je 
się k le jno tam i. M a ich ta k  w ie­
le, że uważa je  za rzecz nie­
godną uwagi. Oczywiście k le j­
no ty  są dobre, są piękne, kosz­
tu ją  drogo, ale za jm ow a ł on 
się n im i w  sw oim  czasie.

Obecnie A ga  - K han poświę­
ca sw ój czas walce z kom uniz­
mem —  k tó ry  je s t „sprzys ię- 
żeniem przeciw  w olnościom “ , 
ponieważ ja k  m ów i: „trzeba  
żeby każdy ■ ż y ł i  trzeba każ­
dem u pozw olić żyć".

M rile ' dobrze. To’bie',' źle h- 
być może —  ale to  ju ż  zupeł­
nie inna sprawa.

s z u k iw a n y  p rzez g ru p ę  pow aż­
n y c h  p rze d s ię b io rs tw  p rz e m y ­
s ło w ych  i h a n d low ych , w in ie n  
łą czyć  w sze chs tronną  k u ltu rę ,  
b ły s k o t liw ą  w yo b ra źn ię , zdo l­
ność w y ra z u  i  bogac tw o  s ło w ­
n ic tw a , w ie lk ą  zn a jom ość  p sy ­
c h o lo g ii lu d z k ie j.

P rz y  oso b is te j ż yw o śc i w i­
n ie n  on u m ieć  pod po rzą d ko w ać  
s ię  ś c is łe j d y s c y p lin ie  in te le k ­
tu a ln e j. Z na jom ość  a n g ie ls k ie ­
go pożądana. P ens ja  s ta ła , 
M ożliw ość  p ie rw szo rzę d n e j 
p rzysz ło śc i w  m od n ym  i p a ­
s jo n u ją c y m  zaw odzie . Z a łączyć  
c u r r ic u lu m  v ita e “  itd .

Je s t w ię c  szansa p ięknego  
ju t r a  d la  obdarzonych  w y o b ra ź ­
n ią , zd y s c y p lin o w a n y c h  i  k tó ­
r z y  „s p e a k  e n g lish “ ...

■ ( k )

Bójcie się...
„N e w  Y o rk  T im es“ , pisząc 

o po lityce kó ł waszyngtoń­
skich, stw ierdza -z żalem, ż,e 
„w y n ik i uzyskana w walce 
przeciw  kom unizm ow i są zn i­
kom e“ , a dale j kom uniku je , 
iż  „P a k t A tla n ty c k i nie speł­
n ia  pokładanych w  nim  na­
dziei. Po prostu  nie je s t do­
statecznie groźny“ .

półnagie kob ie ty, k tó re  w  ok­
nach wystaw owych zachodnie­
go B erlina  dem onstru ją dam­
ską bieliznę. W szystkie  te „d o ­
b ra  k u ltu ry  am erykańskie j“  są 
ju ż  przestarzałe. -

Nowością je s t na tom iast 
taniec bez ubrania. ,

N ie g d yś , h is to ry c y  w o je n  n a p o leońsk ich , s ta ra ją c  s ię  
z re h a b ilito w a ć  cesarza fra n c u s k ie g o  d o w o d z ili, że w y n ik  n ie ­
k tó ry c h , p rz e g ra n y c h  p rzez  n iego b ite w  b y łb y  zupe łn ie  in n y ,  
g d y b y  N apo leon  n ie  b y ł ' w te d y  zazięb iony.

Obecnie n a w e t b u rż u a z y jn i h is to ry c y  m e b ro n ią  ju ż  ty c h  
nonsensów  i  k a ta r  n ie  f ig u r u je  ju ż  w ś ró d  c z y n n ik ó w  m ą ją -  
cych  w p ły w  na  h is to rię .

A n g ie ls k a  p ra sa  tw ie rd z i, je d n a k , ze w a ru n k ie m  kon iecz­
n y m  do tego, a b y  p a rla m e n t a n g ie ls k i m ó g ł n o rm a ln ie  p ra ­
cow ać, je s t że lazne zd ro w ie  w s z y s tk ic h  pos łów  la b o u rzys to -  
w sk ich . W ed ług  o p in ii p ra s y  b ry ty js k ie j ,  le k k a  ep idem ia  g r y ­
p y  w  W e s tm in s te rze  (ph ła c  W e s tm in s te rs k i je s t s iedz ibą  p a r ­
la m e n tu  a n g ie ls k ie g o ) m oże zadecydow ać o losie  now ego la -  
b o u rzyś to w sk ie g o  rzą d u  A n g li i .

S y tu a c ja  la b o u rz y s tó w , k tó rz y  w  w y n ik u  o s ta tn ic h  w y ­
b o rów  do p a rla m e n tu  u z y s k a li w iększość za ledw ie  ? g łosam i, 
je s t na ty le  c h w ie jn a , że w y s ta rc z y  by k i lk u  pos łów  la b o u rzy -  
s to w s k ic h  zach o ro w a ło  t n ie  w z ię ło  u d z ia łu  w  g ło so w a n iu , by  
rz ą d  b y ł zm uszony podać się do d y m is ji i  og łos ić  now e w y ­
bo ry .

K ie ro w n ic y  p a r t i i  la b o u rzyS ta w sk ie j, z a n ie p o ko je n i c ięż­
k ą  s y tu a c ją  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li w  p a rla m e n c ie , w y s u w a ­
ją  coraz to inne  p la n y , m a jące  w e d łu g  ich  zdan ia , pom óc  
la b o u rz y  s to rn  w  ic h  rzą d o w e j i  p a r la m e n ta rn e j dz ia ła ln o śc i. 
N ie k tó rz y , na  p rz y k ła d , p ro p o n u ją  z a b ro n ić  p a r la m e n ta rz y -

P A R lh H Ł N T

Cóż? Można jeszcze ewen­
tua ln ie  zastosować grzechotk i 
autom atyczne, audycje ra d io ­
we „G łosu A m e ry k i“  p. t. 
„B ó jc ie  się czarnego lu da !“ , 
nab ijan ie  w  butelkę po Coca- 
cola, albo chochoły ze słomy.

Może ci n iegrzeczni kom u­
n iśc i nareszcie się p rzes tra ­
szą. (L ) .

W. • #

W yn ajm ie  się
zdyscyplinowanego p isarza

O s ta tn io  pew ien  d z ie n n ik  
f r a n c u s k i o p u b lik o w a ł n a s tę ­
p u ją ce  m a łe  og łoszen ie :

„M ło d y ,  u ta le n to w a n y  p is a rz  
( k o b ie ta  lub  m ężczyzna) po-

lllillllllllllllll

W  zachodnim B e rlin ie  w zra ­
sta.. .tempo, .w dorów nyw aniu 
poziomu ku ltiu ry  am erykań­
skie j. Co w ięcej. Rosną te n ­
dencje prześcignięcia.

W a lk i zapaśnicze kob ie t 
„catoh as catch can“ , zawody 
w  zjadan iu  makaronu, i  ja j i 
inne tego rodzaju ża rty , są już  
dziś nic nie znaczącymi ig ra ­
szkami.

N ik t  nie m ów i ju ż  dz is ia j o 
25-fenigow ych dziewczątkach, 
czy T ax ig irlsaoh . M ałe za in te­
resowanie budzą dziś rów nież

W ygląda to ta k : „pan ie“ , 
ja k  to in fo rm u je  zachodnio - 
be rliń sk i „D e r Tag“ , w ystę­
pu ją  w  czarnych m ajteczkach 
i gorsecikach —  „panow ie“  w... 
nocnej b ie liźn ie  —  taniec idzie 
do upadłego!

K.

»FORRESTALISCI«
A m e ry k a ń s k ie  czasopism o 

f ila te lis ty c z n e , ..C ove rs“  za 
w e z w a ło  k a te g o ry c z n ie  
s w y c h  c z y te ln ik ó w , a b y  za­
n ie c h a li z b ie ra n ia  zna czków  
po cho dzą cych  z za „ż e la z ­
n e j k u r t y n y “ .

„P e o p le s  . W o r ld “  donosi, 
że n ie ja k i p a n  C a n n a d y  —  
L e a d e r je d n e j z o rg a n iz a c ji 
k a to lic k ic h  w  s ta n ie  N e w  
Y o rk  z a w ia d o m ił d e p a rta ­
m e n t s ta n u  w  U S A , ' że 
„ p la n  M a rs h a lla “  je s t za­
g ro ż o n y  z pow odu ... u k a ­
zan ia  s ię  w e  fra n c u s k ie j 
s t re f ie  o k u p a c y jn e j N ie m ie c  
zna czkó w  z po d o b izn ą  M a rk  
sa.

U w a ż a m y , że f i la te l iś c i 
a m e ry k a ń s c y  p o w in n i p rz y  
ją ć  b a rd z ie j s łuszną  nazw ę. 
N a  .p rz y k ła d  —  fo r re s ta liś -  
c ł“ . .

s to rn  la b o u rz y s to w s k im  w y ja z d ó w  za g ra n icę , a n a w e t do ich  
o k rę g ó w  w yb o rczych . In n i,  są n a w e t s k ło n n i zezw o lić  mini­
s tro m  la b o u rz y s to w s k im  na b ra n ie  u d z ia łu  w  m ię d zyn a ro ­
dow ych k o n fe re n c ja c h  poza g ra n ic a m i A n g li i ,  pod w a ru n ­
k ie m  je d n a k , aby razem  z n im  p o je ch a ł cz łonek p a rla m e n ­

t u  -r-  k o n s e rw a ty s ta , ta k ,  by  s tosunek  s i ł  w  p a rla m e n c ie  
n ie  zo s ta ł na ruszony .

O bok g ry p y  i  w y ja z d ó w  za g ran icę , w ie lk ie  n iebezpie­
czeństw o d la  la b o u rz y s to w s k ie j w ię kszo śc i w  p a rla m e n c ie  
s tanow i... ba le t.

N a  p rz y k ła d , 9 m a rc a  b r. c z ło n ko w ie  p a rla m e n tu  o trz y ­
m a li z o k a z ji w iz y ty  fra n c u s k ie g o  p re zyd e n ta  A u r io la ,  za­
p roszen ie  do O pe ry  K ró le w s k ie j.

N a  p rz e k ó r  z w y c z a jn e j g e o g ra fii,  d ro g a  do O pery  K ró ­
le w s k ie j p ro w a d z iła  przez W e s tm in s te r, gdzie  odbyło  się g ło ­
sow an ie  nad p o p ra w k ą  w n ie s io n ą  p rzez k o n s e rw a ty s tó w  do 
m o w y  tro n o w e j k ró la . C z ło n ko w ie  p a rla m e n tu , u b ra n i we  
f r a k i ,  n a jp ie rw  g ło s o w a li, a p ó źn ie j p o je c h a li na ba le t.
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Dwie strony
medalu

Przewodniczący Kanadyjskiego  
Kom ite tu  Obrońców Pokoju dr 
Endicott, k tó ry  przebywał w  M o ­
skwie z delegacją Światowego  
Kom ite tu  Obrońców Pokoju, 
oznajm ił na konferenc ji prasowej, 
że tysiącom kanady jeżyków  za 
ich działalność w  obronie pokoju,  
n it  zezwala się obecnie na wjazd  
dc USA.

Oświadczenie dr Endicott po­
przedzała depesza z Nowego Jo r­
ku, odmawiająca zgody na w jazd  
delegacji , Stałego Kom itetu do 
USA. W . ten sposób raz jeszcze 
okazało się, że amerykańscy im ­
peria liści w  obawie przed ideą po­
ko ju  wznoszą w okó ł swięgo k ra ju  
żelazną kurtynę.

Oprócz tego, oświadćzenie dr 
Endicott wyraźn ie  wskazało ża­
łosna, n iewoln iczą role_ k ra jów  
Paktu atlantyckiego. N ik t  nie p y ­
ta się obyw ate li Stanów Z jedno­
czonych, swobodnie podróżują­
cych po wszystk ich kra jach Eu­
ropy  Zachodniej, jak ie  są ich 
przekonania polityczne.

Natomiast obywatele w -w  
oaństw, zanim poproszą o zezwo­
lenie w jazdu do USA, muszą w y ­
spowiadać się ze sw o ith  pog lą­
dów przed komisarzem p o l ic j i  
amerykańskiej. ~

Zdemaskowanie tego Stanu rze­
czy przez dr Endicott nie podo­
bało się m in is trow i spraw zagra­
n icznych Kanady  — Pearsonowi.

W ystępu jąc 9 marca na specjal­
nej konferenc ji prasowej w  Otta­
wie, nazwał on oświadczenie En- 
dicotta „absurda lnym". Pearson

nie mógł jednak zaprzeczyć, że 
wielu kanady jczykom  zabrania 
się w jazdu do USA, wyłączn ie  za 
ich działalność w ■ obronie pokoju. 
Usiłował ty lko  spierać się o l icz ­
bę, twierdząc, że w  ostatnim roku  
władze amerykańskie odm ów iły  
w izy  w jazdow ej „za ledw ie“  stu 
kanadyjczykom.

„ Sprostowanie“  Pearsona brzmi, 
delikatn ie  mówiąc, n ieprzekony­
wująco, tym bardziej, że minister  
zapomniawszy o n iek tó rych  swo­
ich zeszłorocznych w ypow ie ­
dziach przeczy sam sobie. W  u- 
b ieg łym  roku, w  prasie kanady j­
sk ie j pisano, że amerykańskie fe­
deracyjne b iuro  śledcze posiada 
„czarną lis tę“  11.000 postępowych  
kanady jeżyków , k tó rym  wzbro­
n iony  jest w jazd do USA.

Wówczas Pearson nie prosto­
w a ł tego faktu. Na odwrót, uwa­
żał za „godny  pożałowania", jak  
powiedzia ł w  swoim wystąpien iu  
16 listopada 1949 r., fakt, że „n ie ­
w innych  obyw ate l i  stawia się 
w  trudnym  i n iew ygodnym  poło­
żeniu ze wzg lędu na zagadnienia 
bezpieczeństwa".

M in is te r w y ra z i ł  także zdziw ie­
nie z powodu tego, że do „U SA  
nie wpuszcza się ludzi podejrza­
nych o taką działalność, która  
jeże li nawet w  rzeczywistości ma 
miejsce, w ą tp l iw e  jest, czy zagra­
ża w  czym ko lw iek  bezpieczeń­
stwu tego k ra ju “ .

W  ten sposób w  marcu 1950 r. 
mr Pearson zaprzecza swoje j 
własnej wypow iedz i, z listopada 
1949 r. W idocznie Departament 
Stanu USA w y t łum aczy ł m in is tro­
w i  „n ieza leżne j“  Kanady, że 
w  jego położeniu „n ie  należy po­
siadać własnego zdania".
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D w ukro tn ie  młodzież — dw u­
kro tn ie  kszta łtowanie swego w o l­
nego czasu.

Na lewo: berlińscy chłopcy i 
dziewczęta, k tó rzy  przez okres ty ­
godnia sumiennie pracowali przy  
swoich warsztatach pracy jako  
młodzi robotn icy, sprzedawczy­
nie, uczniowie lub studenci.

On i lubią, ja k  zresztą młodzież 
całego świata, wesołość, taniec, 
zabawę i  radość ., Jednak wiedzą 
także, że Berlin  głęboko tkw i je­
szcze w- bagnie, w  które wpędził 
go barbarzyński reżim w  ciągu 
niepełnych 12 lat. Oni wiedzą tak­
że, że jeszcze dziś każda para rq,k 
jest potrzebna, by z tego bagna 
jakna jszybc ie j wybrnąć, że w  
iab rykach  Berlina dają z siebie 
na jw iększy w ys i łek  robotn icy, 
aby produkc ję  podnieść i  ulep­
szyć.

Pragną oni dołożyć i  swoją ce­
giełkę, by w  miejsce usuniętych  
gruzów wznosić nowe domy.

Dlatego spotykam y ich w  ciągu 
w ie lu  niedziel na zbombardowa­
nych terenach fabrycznych, w  
zru jnow anych  dzielnicach, wśród  
gruzów strzaskanego Berlina.

Dlatego poświęcają oni chętnie 
swój w o ln y  czas dziełu odbudo­

w y, by inne sprawniejsze ręce 
zwoln ić  dla produkcji.

A teraz spójrzmy na drugie  
zdjęcie: to także młodzież —  poza 
tym upośledzonym umysłowo, 
k tó ry  stoi na lewo.

Ci młodzi ludzie także kształtu­
ją sami swój w o lny  czas (a raczej: 
spry tny  manager kszta łtu je go za 
nich).

A le  ten w o ln y  czas ma jedną  
wadę... jest mianowicie, chronicz­
ny. .

Ci młodzi ludzie, k tó rzy  mają 
właśnie rozpocząć dziwaczny ta­
niec pod k ie row n ic tw em  zidiocia- 
łego „szefa", by zarobić sobie 
z trudem k i lka  fenigów na życie, 
b y l ib y  szczęśliwi, gdyby dyspo­
nowali znacznie mniejszą ilością  
wolnego czasu.

Czy sądzicie, że tym po litow a­
nia godnym ofiarom taniej sensa­
cji, przy jemnie jest za g łodową  
cenę wyg inać się aż do zupełnego 
wyczerpania w ry tm ie  dz ik ie j ka- 
ka ion ii — przed oczyma k i lk u  
brzuchatych spekulantów?

W o ln y  czas i W o ln y  czas. D w u ­
kro tn ie  te same słowa.

A  jednak różnica jak  między  
dniem i nocą.

(z „Ber l inę r Rundschau“ )
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